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Biuro Prasowe Rządu podaje do ogólnej wiado­
mości teksty dokumentów: „Kodeks powinności u-

rzędników państwowych Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej" oraz „Prawa obywatela i obowiązki u-

rzędnika w urzędach państwowych Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej”. Wydanie tych dokumentów

jest kolejnym przedsięwzięciem zmierzającym do

poprawy funkcjonowania administracji państwowej,
podnoszenia jej rangi i umacniania służebnej roli
wobec społeczeństwa.

Warszawa, dnia 22 lipca 1984 r,

Prc-zes Rady Ministrów

gen. armii WOJCIECH JARUZELSKI
ZATWIERDZAM

Kodeks powinności
urzędników państwowych
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Urzędnik państwowy składa ślubowanie:

„W pełni świadom swoich obowiązków ślubuję uroczyś­
cie, ie na powierzonym mi stanowisku przyczyniać się
będę ze wszystkich sił do socjalistycznego rozwoju Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, dochowam jej zawsze

wierności, będę służyć państwu i obywatelom, powierzo­
ne mi zadania wykonywać będę sumiennie i starannie, a

przy ich wykonywaniu przestrzegać prawa i zasad spra­
wiedliwości społecznej, będę wykazywać życzliwość dla
obywateli i zrozumienie dla ich interesów oraz przestrze­
gać tajemnicy państwowej i służbowej".

Jego powinnością jest:
© Stanie na straży konstytucyjnych zasad Polskiej

Rzeczypospolitej Ludowej.
© Poczucie współodpowiedzialności za umacnianie siły

i autorytetu socjalistycznego państwa, jego bezpieczeń­
stwa i obronności.

© Kierowanie się socjalistycznymi zasadami sprawied­
liwości społecznej oraz czuwanie nad ich konsekwentnym
stosowaniem.

© Kojarzenie spraw i rozwiązań lokalnych oraz środo­
wiskowych z interesem ogólnospołecznym, państwowym.

9 Działanie na rzecz pełnej realizacji zadań rozwoju
społecznego i gospodarczego.

© Dbałość o spokój wewnętrzny — ład, porządek pu­
bliczny i dyscyplinę; zwalczanie wynaturzeń społecznych,
a zwłaszcza alkoholizmu, pasożytnictwa, spekulacji.

© Pieczołowity stosunek do mienia społecznego, prze­
ciwdziałanie marnotrawstwu, rozrzutności i niegospodar­
ności.

@ Sumienne i terminowe wykonywanie obowiązków
służbowych; egzekwowanie ich od podwładnych.

@ Ustanowienie i ścisłe przestrzeganie porządku pracy
w urzędzie, punktualności, staranności i dyscypliny.

© Przejawianie inicjatywy i operatywności; elimino­
wanie skostnienia 1 biurokratyzmu.

© Praworządne postępowanie; zwalczanie prywaty,
klikowości i arogancji, nadużywania stanowiska i upraw­
nień.

© Poszanowanie obywateli, ich uprawnień i równości
wobec prawa; taktowne i życzliwe traktowanie; obiek­
tywne, sprawne rozpatrywanie i rozstrzyganie wnoszo­
nych przez nich spraw, wniosków i skarg.

© Wymaganie przestrzegania i egzekwowanie od oby­
wateli obowiązujących w państwie zasad, norm i prze­
pisów.

© Wspieranie twórczej aktywności obywateli w organi­
zacjach i stowarzyszeniach, w pracach i czynach społecz­
nych.

@ Posiadanie wiedzy specjalistycznej i ogólnospołecz­
nej w zakresie niezbędnym dla wykonywanych obowiąz­
ków oraz jej systematyczne pogłębianie.

© Kierowanie się — zarówno w pracy, Jak i poza nią
— przyjętymi ,w socjalistycznym państwie normami mo­
ralnymi ł regułami współżycia społecznego.

© Zapewnienie jedności słów 1 czynów, dotrzymywanie
zobowiązań i przyrzeczeń.

© Dawanie przykładu kultury osobistej; rkcomnośó,
taktowane postępowanie.

© Dbałość o dobre imię i zaufanie społeczne dla urzę­
du, instytucji i całej administracji państwowej.

Prawa obywatela
i obowiązki urzędnika

w urzędach państwowych
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
I. Obywatel w urzędzie państwowym ma

prawo:
1. Uzyskać w interesującej go sprawie, do załatwienia

której dany urząd jest właściwy informację:
— komu w urzędzie można tę sprawę przedstawić,
— jakie należy załączyć do wniosku dokumenty,
— jakie w danej sprawie obowiązują przepisy oraz ter­

miny,
— czy istnieje możliwość ubiegania się o zastosowanie

ulg, zmiany terminu, rozłożenia na raty należnych
świadczeń itp.,

— jakie są, możliwości — w przypadku decyzji nega­
tywnej — złożenia odwołania, skargi do sądu admi­
nistracyjnego lub zażalenia do organów nadrzędnych.

2. Przedstawić wnioski w sprawie własnej, albo w in­
teresie społecznym, osobiście lub zgłaszać do protokołu w

czasie na to przewidzianym — bądź za pośrednictwem
poczty.

3. Otrzymać — na żądanie — potwierdzenie na piśmie
złożenia wniosku w urzędzie.

4. Uzyskać informację — jeżeli urząd w danej sprawie
nie jest właściwy — do kogo należy skierować wniosek
o rozpatrzenie sprawy.

5. Uzyskać inofrmację:
— o dyżurach radnych lub posłów przyjmujących skargi

i wnioski wyborców,
— o godzinach przyjmowania przez kierownika urzędu

skarg i wniosków od obywateli.
6. Oczekiwać kulturalnego, życzliwego potraktowania

oraz obiektywnego, operatywnego rozpatrzenia jego spra­
wy.

II. Urzędnik państwowy w stosunku do

obywatela jest zobowiązany:
1. Szanować czas interesanta przestrzegając godzin u-

rzędowania oraz sprawnie organizować przyjęcie obywa­
teli.

2. Rzeczowo i uprzejmie traktować wszystkich intere­
santów, ze szczególną troską odnosząc się do weteranów

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Oświadczenie agencji TASS

Stany Zjednoczone uniemożliwiają
rozpoczęcie rokowań na temat zapobieżenia
militaryzacji przestrzeni kosmicznej
MOSKWA (PAP).' Agencja

TASS opublikowała w piątek
następujące oświadczenie:

Jak już informowano, w

celu wniesienia jasności do
dwuznacznego stanowiska za­
jętego przez rząd USA wobec

propozycji Związku Radziec­
kiego z 29 czerwca o przepro­
wadzeniu rozmów w sprawie
nierozszerzania wyścigu zbro­
jeń na przestrzeń kosmiczną,
niedawno strona radziecka za­
proponowała opublikowanie

wspólnego radziecko-amery-
kańskiego oświadczenia, w

którym wyraźnie mówiłoby
się o zgodzie ZSRR i USA na

przystąpienie do rozmów w

(DOKOŃCZENIE ŃA STR. 2)

Mimo oświadczeń Reagana

i wypowiedzi zachodnich polityków

Polityka restrykcji wobec Polski
nadal pozostaje bez zmian

Straty gospodarki naszego kraju
sięgają 13 miliardów dolarów

WARSZAWA (PAP). Ogło­
szenie w Polsce amnestii łą­
czone jest w zachodnich środ­
kach masowego przekazu, w

wypowiedziach polityków i
oficjalnych enuncjacjach po­
szczególnych rządów z rozwa­
żaniami na temat polityki re­
strykcji gospodarczych zasto­
sowanych wobec naszego kra­
ju.

Wprawdzie prezydent USA
— zapewne ze względów wy­
borczych — przyznał po prze­
szło 2,5-rocznym narzuceniu
nam ograniczeń, że godzą one

również w naród polski, ale
należy to zakwalifikować do
kategorii „krokodylich łez”.
Nadal obowiązuje w Waszyn­
gtonie taktyka stawiania „wa­
runków” bez pbdejmowania
istotnych kroków. Nadal wi­
dać wolę instrumentalnego
traktowania przez USA na­
szego kraju.

Przerwanie przez szereg
rozwiniętych państw kapita­
listycznych normalnych sto­
sunków handlowych i finan-

sowo-kredytowych z Polską
odbiło się wyraźnie na stanie
naszej gospodarki i uniemo­
żliwiło nam szybsze opano­
wywanie trudności w prze­
myślę, rolnictwie, handlu za­
granicznym i na rynku. Bez­
pośrednie straty wywołane
niesłychanym w stosunkach
międzynarodowych szantażem
nie tylko politycznym, ale i
w postaci restrykcji ekonomi­
cznych, obliczone zostały na

ok. 13 mld dolarów. To tak,
jakby wyjąć każdemu staty­
stycznemu Polakowi z kie­
szeni po ok, 350 dolarów. Tru­
dno jednak lub wręcz nie
sposób określić w dokładnych
liczbach strat powstałych nie­
jako obok, ale w dziedzinach
bardzo ważnych dla jakości
życia narodu. Zewnętrzne
przeszkody rozwoju gospodar­
ki, wzrostu dochodu narodo­
wego rzutują przecież na mo­
żliwości zaspokojenia innych
istotnych potrzeb np. w o-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Piąty dzień realizacji
ustawy o amnestii

(WARSZAWA (PAP.) W piątek, w kolejnym dniu reali­
zacji ustawy amnestyjnej, z atótu łaski skorzystały liczne
grupy obywateli. Sądy zastosowały w tym dniu amnestia
wobec blisko 13 tys. osób.

Tadeusz Kantor o teatrze, sztuce,

awangardzie
(Inf. wł.) Wczoraj Tadeusz

Kantor zaprosił dziennikarzy
do ośrodka Cricot-2, aby opo­
wiedzieć o ostatniej podróży
zespołu do Francji i USA.
Jak zwykle mistrz nie ogra­
niczył się tylko do spraw o-

statniego tournee, ale wyra­
żał wiele celnych uwag, opi­
nii o teatrze światowym,
sztuce, awangardzie i kryty­
ce artystycznej. Bardzo po­
mocne okazały się taśmy ma­
gnetowidowe; byliśmy niemal
naocznymi świadkami wiel­
kich sukcesów teatru, odnie­

sionych zarówno w Paryżu,
jak i podczas przedolimpij­
skiego festiwalu sztuki w

Los Angeles.
Teatr wyjechał do Paryża

ze sztuką „Wielopole, Wielo­
pole”, którą już wcześniej
prezentował w stolicy Fran­
cji. Tym razem Cricot-2 zo­
stał zaproszony przez Teatr
de Paris, agencję, która ścią­
gała już najbardziej renomo­
wane zespoły z całego świa­
ta. Nasz teatr występował w

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Spółdzielcze mieszkanie-

kłopoty i niepokoje
Gorsze wyniki I półrocza Wysokie koszty bu­

dowy i eksploatacji Dla kogo klucze?

(Inf. wł.) Mieszkańcy spół- które sygnalizowano przed
dzielczych mieszkań waz ci,
którzy na nie oczekują, nie
powinni mieć w roku bieżą­
cym zbyt widu powodów do
radości. Z informacji udzielo­
nych dziennikarzom podczas
konferencji prasowej w Cen­
tralnym Związku Spółdzielni
Budownictwa Mieszkaniowego
wynika, iż w roku bieżącym
nasiliły się te same problemy,

rokiem.
I tak wykonanie planu bu­

dowy nowych mieszkań w I

półroczu jest mniejsze o 3,5
tys. mieszkań w stosunku do
analogicznego okresu 1983 r„
a plan ustalono na tym sa­
mym poziomie. Liczba domów
z wadami technologicznymi

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Posiedzenie Prezydium CKKP PZPR

Ocena orzecznictwa komisji
kontroli partyjnej

WARSZAWA (PAP). 27 bm pierwszym półroczu 1984 r.

obradowało Prezydium Cen- We wspomnianym okresie
tralnej Komisji Kontroli Par- WKKP i komisje kontroli
tyjnej PZPR. Do udziału w partyjnej stopnia podstawo-
posiedzeniu zostali zaproszeni wago rozpatrzyły ponad 3.500
przewodniczący WKKP s spraiw członków partii, w tym
Bydgoszczy, Katowic, Rado- około 1.250 ich odwołań od
mia i Warszawy. Oceniono wcześniej podjętych decyzji
działalność orzeczniczą WKKP orzeczniczych. Wydaliły one

oraz kdmisji kontroli partyj­
nej stopnia podstawowego w (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Podziękowanie
W. Jaruzelskiego

Wszystkim osobom, za­
kładom pracy, instytu­
cjom i organizacjom,
które nadesłały życze­
nia z okazji 40. rocznicy
powstania Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej
składam serdeczne po­
dziękowanie.

gen. armii
Wojciech Jaruzelski

Ambasador ZSRR

A. Aksjonow w Krakowie
Prezydent miasta Krakowa

Tadeusz Salwa przyjął dziś
przebywającego w Krakowie
ambasadora pełnomocnego i

nadzwyczajnego ZSRR w Pol­
sce Aleksandra Nikiforowicza
Aksjonowa.

Ambasador Aksjonow zapo­
znał się z aktualnymi proble­
mami Krakowa i jego miesz­
kańców.

Premier skierował

do Sejmu raport
o realizacji

reformy
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu informuje:
zgodnie z postanowieniem u-

chwały Sejmu PRL z 29
czerwca 1983 r. w sprawie
wdrażania reformy gospodar­
czej, prezes Rady Ministrów
skierował 26 bm. do Sejmu
„Raport o procesie realizacji i
rezultatach reformy gospo­
darczej w 1983 roku”.

Antybułgarska kampania
w Stanach Zjednoczonych

Oszczercze oskarżenia pod adresem LRB

o terroryzm, handel bronią i narkotykami
WASZYNGTON, SOFIA

(PAP). Podkomisja do spraw
Europy i Bliskiego Wschodu
przy Izbie Reprezentantów
Kongresu USA i grupa robo­
cza Kongresu, za-jmująca się
nadzorowaniem walki z nar­
kotykami, omawiały projekty
dwóch rezolucji o charakterze
wyraźnie antybułgarskim. W
jednym z nich żąda się, by
administracja zrewidowała
politykę Stanów Zjednoczo­
nych wobec Bułgarii, w dru­
gim zaś, by wystąpić do ONZ
o rozpatrzenie waszyngtoń­
skich zarzutów, dotyczących
rzekomego naruszania przez
Bułgarię międzynarodowej
konwencji celnej. Na wspól­
nym posiedzeniu obu organów
Kongresu zastępca sekretarza
stanu USA do spraw Europy
i Kanady Richard Burt oraz

dyrektor agencji do spraw

walki z narkotykami wygłosi­
li przemówienia, w których
zarzucili Bułgarii, że „desta­
bilizuje ona społeczeństwa za-

chodnie, prowadząc działal­
ność terrorystyczną” oraz o-

skarżyli LRB o handel narko­
tykami i bronią.

Agencja BTA określiła to

jako kolejną amerykańską
prowokację przeciwko Bułga­
rii. W opublikowanym w pią­
tek komentarzu agencja pod­
kreśliła, że po uchwaleniu
przez Senat USA dyskrymina­
cyjnych posunięć wobec Buł­
garii, pod pretekstem rzeko­
mego udziału tego kraju w

zamachu na papieża, koła ofi­
cjalne w USA dopuściły się
nowych oszczerczych napaści
na LRB, próbując zdyskredy­
tować jej politykę wewnę­
trzną i zagraniczną.

Postscriptum
Wątpliwe, czy możliwe

jest uczynienie w Pol­
sce czegoś, co zostało­

by przyjęte w sposób mniej
więcej jednolity. Każda decy­
zja, akt prawny, przedsię­
wzięcie zyskuje natychmiast
tyle samo apologetycznych
zwolenników, co zapamięta­
łych przeciwników. Ci ostat­
ni rzadko wszak atakują ot­
warcie. Przybierając pozę i
ton bezstronnych interpretato­
rów, „przyjmują z uzna­
niem”, „a także nadzieją”, lecz
przy okazji aplauzów wyta­
czają tyle różnego rodzaju
„ale” oraz „by”, ie w kotwi-•ć

wym rachunku nadzieja trą­
ci beznadzieją, a uznanie prze­
radza się w aż nazbyt wy­
raźną dezaprobatę.

Próbkę takiej mniej wię­
cej właśnie „interpretacji”
zaprezentował na świeżo „Ty­
godnik Powszechny” w tek­
ście zatytułowanym „Amne­
stia” i temuż aktowi w za­
sadzie poświęconym; w za­
sadzie, gdyż właściwie temat

„amnestia” stał się dla TP

jedynie pretekstem do wyto­
czenia czterech z grubsza bio-
rąc postulatów:

— „by w Polsce konse­
kwentnie realizowana

była reforma gospodarcza,
której istotą winno być mo­
żliwie szerokie wprowadzenie
mechanizmów rynkowych w

przemyśle i rzeczywiste po­
parcie dla rolnictwa, indywi­
dualnego i rzemiosła";

— „by znaleziono au­
tentyczną płaszczyznę porozu­
mienia się rządu ze społeczeń­
stwem w najważniejszych
kwestiach społecznych i gos­
podarczych”;

— „by rozumiano au­
tentyczne potrzeby świata
nauki i kultury”;

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kuba

Święto narodowe
CIENFUEGOS (PAP).

Kuba uroczyście obchodziła
w czwartek święto narodo­
we „26 lipca” czyli rocz­
nicę ataku na koszary Mon-
cada w Santiago de Cuba,
który dał początek zwycię­
skiej reiwolucji. Główne ob­
chody odbyły się w mieście

Cienfuegos z udziałem naj­
wyższych przywódców par­
tyjnych i rządowych, dele­
gacji zagranicznych 1 korpu­
su dyplomatycznego.

W uroczystościach uczest­
niczył wiceminister obrony
narodowej Polski, przewod­
niczący Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Kubańskiej,
gen. dywizji Antoni Jasiń­
ski.

Do przeszło 100 tysięcy u-

czestników uroczystości prze­
mawiał Fidel Castro. Przy­
wódca kubański podkreślił
solidarność swego kraju z

państwami socjalistycznymi,
poparł stanowisko radzieckie
w kwestiach rozbrojenia i

odprężenia.

RFN

Prymas Polski
w Nadrenii Płn.

- WestfaSi
BONN (PAP). Prymas

Polski Józef Glemp, który
od czwartku przebywa z

kilkudniową wizytą w Nad­
renii Północnej-Westfalii, od­
wiedził w piątek gminę ka­
tolicką Straelen i miejsce
pielgrzymek w Kevelaer,
gdzie odprawił mszę dla

pątników. Jak podaje agen­
cja DPA, kardynał Glemp
przybył do Nadrenii Północ­
nej-Westfalii" na uroczystości
ku czci świętego Liboriusa
w Paderborn.

ZSRR

A. Grrmyke przyjął
G. McGsverna

MOSKWA (PAP). Członek
Biura Politycznego KC
KPZR, pierwszy wicepremier
i minister spraw zagranicz­
nych ZSRR Andriej Gromy-
ko przyjął w piątek na

Krymie wybitnego- polityka
amerykańskiego George’a
McGoverna.

W trakcie rozmowy po­
ruszono kwestie stosunków
radziecko - amerykańskich,
sytuacji w dziedzinie ogra­
niczenia zbrojeń, a także
niektóre problemy między­
narodowe.

Libia

wycofuje się .

z olimpiady
LONDYN (PAP). Agencja

Reutera podała, iż Libia po­
stanowiła wycofać się z O-

limpiady w Los Angeles.
Wiadomość tę nadesłano w

kilka godzin po opublikowa­
niu przez Departament Sta­
nu USA informacji o odmo­
wie wiz amerykańskich dla

trzech dziennikarzy libij­
skich, którzy mieli obsługi­
wać tę imprezę.

Hejnał Mariacki
rozbrzmiewał

w Gdyni
(INF. WŁ.) Hejnał mariacki

różne już przechodził losy: gra­
no go „na żywo” i z taimy ma­
gnetofonowej, trąbiono z wieży
Mariackiej i wieży ratuszowej,
na, pogrzebach i chrzcinach.
Mariacką melodię grał z hejna-
licy na 4 strony świata 11-letni

amerykański chłopiec Scott Ed-
monston; Mieczysław Święcicki
grał na wieży hejnał na sakso­

fonie, zaś na prośbę fotografika
Wojciecha Plewińskiego strażak
wykonał raz nawet melodię na...

skrzypcach. Do wybuchu II

wojny światowej radio transmi­
towało hejnał z wieży dwukro­
tnie w ciągu doby: w południe
i o północy.

Przypominamy te fakty, by
donieść o kolejnym ewenemen­
cie: otóż przez 4 dni hejnał
mariacki grany był przez tręba­
cza co godzinę nad polskim mo­
rzem, ściślej — na Nabrzeżu
Kościuszkowskim w Gdyni’. Hej­
nalistą był członek krakowskiej
kapeli „Złoty Róg”, stojący na

tle wielkiej szopki krakowskiej,
przywiezionej do Gdyni na Ce­
peliad, przez Spółdzielnię im.
S. Wyspiańskiego. Melodia hej­
nału wywoływała sporo zamie­
szania; słuchając jej każdy spo­
glądał na zegarek w przekona­
niu, ie jest południe— (l)

Wydawanie samochodów w ramach przedpłat przyjętych
3 lata temu zakończy się ostatecznie około 1990 roku

Do wydania zostało około 1 milion pojazdów ♦ W najlepszej
sytuacji są amatorzy „fiata 125p”

Przy współpracy z ZSRR

WARSZAWA (PAP). Dotąd
wydano blisko pół miliona sa­
mochodów w ramach przed­
płat, które przyjmowano wio­
sną 1981 r: Na swoje „cztery
kółka” czeka dziś jeszcze ok.
miliona osób.

W najlepszej sytuacji są ci,
którzy dokonali przedpłat na

pojazdy FSO 1500 tozyli „fia­
ty 125p”). Samochody te wy­
dawane są z najmniejszym o-

późnieniem. W marcu tego ro­
ku przystąpiono do sprzedaży
tych wozów z tegorocznej
puli, liczącej przeszło 14 tys.
pojazdów. W niektórych o-

kręgach NBP. np. w Warsza­
wie, tegoroczna lista odbior­
ców. FSO 1500 została już zre­
alizowana. Ocenia się, że w

tym roku nie będzie żadnych
opóźnień w sprzedaży tego
wozu. Nie przewiduje się jed­
nak szybszego załatwiania
przydziałów na 1985 rok. Bę­
dą one realizowane dopiero w

przyszłym roku.
Z „polonezami” jest już go­

rzej. ponieważ dopiero w tym
miesiącu zaczęto realizować
przedpłaty na ten rok. Do koń­
ca br. zostanie usatysfakcjo­
nowana .

— jak się ocenia —

zaledwie połowa posiadaczy
tych przedpłat. O ile zechcą
oni kupić szybciej samochód
(i tańszy) mogą zamiast „po­
loneza” Oidebrać „FSO 1500”.
Część osób skorzystała już z

tej możliwości.
Nie najlepsze samopoczucie

mają posiadacze przedpłat na

„syrenę”. Ze względu na za­
przestanie produkcji tego po­
jazdu. oferuje się im inne wo­
zy. W połowie czei^wca br.,
kiedy zaczęto wreszcie reali­
zować tegoroczną listę, znaj-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nowy polski samolot

pasażersko-transporłowy
WARSZAWA (PAP). W Wytwórni Sprzętu Komunikacyji-

nego w Mielcu przeprowadzona została pierwsza próba w

powietrzu seryjnego samolotu AN-28 polskiej produkcji. Lot
trwał ok. 30 min. Wykonała go polska załoga przy udziale
załogi radzieckiej. Zarówno polscy, jak i radzieccy piloci po­
twierdzili wysoką jakość nowego samolotu.

An-28 jest lekkim samolotem pasażersko-transportowyim.
Może on przewieźć 17 pasażerów lub maksymalny ładunek
1750 kg, z prędkością 355 km/godz. Zasięg samolotu, w za­

leżności od ładunku wynosi od 500 do 1356 km. Przezna­
czony jest do eksploatacji na lokalnych liniach lotniczych.
Przewidziane są również inne jego wersje, m. in. sanitarna
i fotogrametryczna.

Samolot skonstruowany został w radzieckim biurze kon­
strukcyjnym Antenowa w wyniku umowy między rządami
PRL i ZSRR. Polski przemysł lotniczy, w oparciu o otrzy­
many dokument licencyjny, przystąpił do jego seryjnej pro­
dukcji.

Koniec polskiego motocykla?
LUBLIN (PAP). Rozstrzygnięty został los polskiego mo­

tocykla. Kierownictwo WŚK w Świdniku podjęło decyzję
o zaprzestaniu jego produkcji na czas nieokreślony, z dniem
1 października 1985 r. Tym samym, z końcem przyszłego
reku znikną z naszego rynku, nie wiadomo na jak długo
jednoślady krajowego wyrobu. Nie sposób na razie powie­
dzieć, czy j ewentualne czym zostaną zastąpione.

Świdnicka fabryka ciągu 30 lat wykonała 1,85 min po­
pularnych ..wuesek”. W tvm roku dostarczy ich 55 tys., zaś
w przyszłym jeszcze 35 tya. i n.a tym koniec.

„Czarny lipiec"
(Inf. wł.). Lipiec nazwany został „czarnym

miesiącem” na drogach Tarnowskiego. Wpra­
wdzie wydarzyło się mniej wypadków niż w

tym sar ym miesiącu roku ubiegłego, lecz
są one poważniejsze w skutkach.

Wczoraj około godz 6.55 w Ładnej koło
Tarnowa, 24-letni Jerzy M., kierujący moto­
cyklem marki jawa, wskutek niewłaściwego
wyprzedzania na skrzyżowaniu, uderzył w

skręcający właśnie w lewo „osinobus”. Nar

na tarnowskich drogach
stępnie kierowca wraz z motocyklem dostał
się pod samochód i został przygnieciony
przez tylne koła. Nie pomogły Wysiłki pasa­
żerów „osinobusa”, dopiero przy pomocy ko­
parki udało się podnieść samochód i wyciąg­
nąć lekkomyślnego kierowcę. Motocyklista i
jadąey z nim pasażer odnieśli poważne obna­
żenia i zostali przewiezieni do scpitala w

Tarnowie.
. (wisa)
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Prawa obywatela
i obowiązki urzędnika

w urzędach państwowych
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wa&i i pracy, osób niepełnosprawnych 1 kobiet ciężar­
nych.

3. Umożliwić obywatelom przybywającym do urzędu
odpowiednie warunki oczekiwania na rozpatrzenie spra­
wy.

4. Udzielać obywatelowi informacji niezbędnych lub
przydatnych przy załatwianiu danej sprawy, przystępnie
wyjaśnić treść obowiązujących przepisów.

5. Gdy istnieją ku temu możliwości prawne i faktyczne
— rozstrzygać sprawę na miejscu, wręczając lub komu­
nikując obywatelowi decyzję, a gdy takich możliwości nie
ma, określić wyraźnie termin zbadania i rozstrzygnięcia
sprawy.

6. W przypadku zaistnienia okoliczności, powodujących
konieczność przedłużenia ustalonego terminu, dążyć do

powiadomienia o tym obywatela wyznaczając nowy, o-

stateczny termin,
7. Wszechstronnie i cierpliwie uzasadniać podjęcie de­

cyzji odmownej.
8. W uzasadnionych okolicznościach uprzedzić obywate­

la o konsekwencjach grożących mu w przypadku złożenia
informacji świadomie wprowadzającej w błąd lub będą­
cej pomówieniem urzędnika.

9. Stanowczo reagować, gdy obywatel swoim działa­
niem bądź też zachowaniem — zwłaszcza pod wpływem
alkoholu — uchybia powadze urzędu lub narusza obo­
wiązujące przepisy.

*

Pełne teksty „Kodeksu powinności urzędników pań­
stwowych PRL’* oraz „Praw obywatela I obowiązków u-

rzędnika w urzędach państwowych PRL” zostaną opubli­
kowane w „Monitorze Polskim”, a także rozplakatowane
w formie afiszów w urzędach administracji państwowej.

Ocena orzecznictwa komisji
kontroli partyjnej

Polityka restrykcji wobec Polski
nadal pozostaje bez zmian

Oświadczenie agencji TASS

Dalekopisem z kraju...
(d) OCENA stanu czynów

społecznych oraz metody i
środki wpływające na dal­
szy ich rozwój, były 27 bm.
tematem obrad Krajowej
Komisji Czynów Społecz­
nych.

Wartość robót przeprowa­
dzonych w ub.r. z udziałem
pracy społecznej osiągnęła
22 mld zł; z tego więcej niż

połowę stanowił wkład pracy
ludności. W przeliczeniu na

mieszkańca kraju wartość
prac społecznych wynosiła
323 zł.

RADA Państwa mianowa­
ła Jana W. Piekarskiego na

stanowisko ambasadora
nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego PRL w - Pakistańskiej
Republice Islamskiej.

CENNY dar w postaci no­
woczesnej aparatury i sprzę­
tu medycznego otrzymała 27
bm. Klinika Ginekologii 1
Położnictwa w Zabrzu. O-
fiarodawcą Jest znany fran­

cuski malarz greckiego po­
chodzenia — Georges Yafcri-
des. ;

Zabrzańska klinika otrzy­
mała m.in.. urządzenie z wy­
posażeniem do monitorowa­
nego nadzoru noworodków,
tlenoterapii, fototerapia i wy­

konywania transfuzji wy­
miennych oraz reanimacji.
Darem jest także kompletne
wyposażenie pracowni ba­
dań cytogenetycznych 1 ba­
dań radioimmunologicznych.

ŁÓDZKIE Studio Małych
Form Filmowych „Se-Ma-
-For” przygotowało kolejny,
pełnometrażowy film dla
młodych widzów pt. „Opo­
wiadania x Doliny Mumin-
ków”. Zrealizował go Lu­
cjan Dembicki, wykorzystu­
jąc materiały z nakręconej
wcześniej 76-odcinkowej se­
rii zamówionej przez a-

ustriacką firmę „Apollo-
-Film” o Mumiłikach, opartą
na znanej książce fińskiej a-

utorki Tove Janson.
W GDANSKU-Orunii, tuż

obok stacji CPN miał miej­
sca wczoraj tragiczny w

Skutkach wypadek drogowy.
Doszło do kolizji autobusu
P3P „Orbis” z samochodem
„nysa” należącym do Woje­
wódzkiego Urzędu Teleko­
munikacyjnego w Gdańsku.
Spośród trzech pasażerów
„nysy” na miejscu śmierć
poniósł 39-letni Kazimierz
B. Pozostałych, wraz z ran­
nym kierowcą, odwieziono
do Szpitala Wojewódzkiego
w Gdańsku.

...i ze świata
W MOSKWIE odbyła się

narada sekretarzy ds. mię­
dzynarodowych central
związkowych Bułgarii, Cze­
chosłowacji, NRD, Rumunii,
Węgier i Związku Radziec­
kiego. W spotkaniu uczest­
niczyła także delegacja
przedstawicieli polskiego ru­
chu związkowego.

WICEPREMIER Hiszpanii
Alfons® Guerra oświadczył,
że rząd zamierza dotrzymać
obietnicy przeprowadzenia
referendum w sprawie człon­
kostwa Hiszpanii w NATO.
Referendum zostanie zorga­
nizowane przed następnymi
wyborami powszechnymi w

1980 roku.
JEZUITA Fernando Carde­

nat objął urząd ministra o-

światy w sandinowskim
rządzie Nikaragui.

WŁADZE w Delhi skiero­
wały na granicę Indii z Ban­
gladeszem kolejny batalion
wojsk. Mają one zapobiegać
przenikaniu przez granicę
partyzantki antyindyjskiej.

W DNIACH 5—11 sierpnia
br. odbędą się na poligonie
Suzunal na wyspie Hokkaddo
manewry japońskich oddzia­
łów przeciwlotniczych, w

których po raz pierwszy u-

żyte zostaną najnowsze ra­
kiety „ziemia-powietrze” ty­
pu „sam”, wyprodukowane
przez japoński koncern „Ta-
shiba”.

ARMIA salwadorska do­
konała masakry ludności cy­
wilnej w dwóch wioskach
Guiliguiste i San Antonio, w

prowincji Cabanas zabijając
26 osób.

AMERYKAŃSKI poszuki­
wacz skarbów M. Barry
Clifford odnalazł — jak sam

utrzymuje — szczątki XVIII-
-Wiećznego okrętu pirackie­
go „Whidah”, na którego po­
kładzie znajduje się ponoć

fortuna sięgająca 400 min
dolarów. Są tam m.in. duże
ilości złota, kości słoniowej
1 drogocennych kamieni.

„Whidah” zatonął w lutym
1717 r. podczas burzy.

JAPOŃSKI producent a-

paratów fotograficznych
„Canon” we współpracy z

amerykańskim towarzystwem
,,Texas Instruments” skon­
struował nowy elektroniczny
aparat fotograficzny, zdolny
do rejestrowania 1 następnie
przekazywania na odległość
zdjęć w kolorze, odtwarza­
nych na ekranie telewizyj­
nym.

W STANACH Zjednoczo­
nych toczy się proces prze­
ciwko siedmiu osobom, w

tym dwóm funkcjonariu­
szom policji i dwóm Straża­
kom, oskarżonym o spowo­
dowanie 163 pożarów w

dziesięciu różnych miastach
śtanu Massachusetts od lu­
tego do listopada 1982 r.

Rzecznicy sądowi stwier­
dzili, że jeden z oskarżonych,
policjant, był autorem wy-,
słanego do bosłońskiej sta­
cji telewizyjnej listu, w

którym groził, że podpalenia
będą trwały tak długo, aż
władze nie zgodzą się na

cofnięcie decyzji dotyczącej
ograniczeń płacowych w po­
licji i straży pożarnej.

W SZPITALU w Lozannie
zmarł w piątek, w wieku
75 lat wybitny aktor bry­
tyjski James Mason. Zgon
nastąpił nagle; jego przy­
czyną był zawał serca.

Do najbardziej, znanych
filmów Masona należą „Loli-
ta”, „Pandora”, „Narodziny
gwiazdy”, „Lord Jim",
„Chłopcy z Brazylii”.

W GRECJI zmarła naj­
starsza mieszkanka tego kra­
ju, Emlne Oglu Ahmet. Li­
czyła ona 114 lat.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 25 lipca
1984 r. zmarł tragicznie

płk inż. Józef JUSIŃSKI
szef Wojewódzkiego Inspektoratu Obrony Cywilnej
w Krakowie, niezwykle sumienny i ceniony pracownik
administracji państwowej, odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką „Za zasługi dla
ziemi krakowskiej”, Złotą Odznaką „Za pracę społe­
czną dla miasta Krakowa" oraz licznymi odznaczenia­

mi resortowymi.
Odszedł od nas życzliwy ludziom, szlachetny Czło­

wiek i ofiarny pracownik.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy współczucia

PREZYDENT MIASTA KRAKOWA
Wyprowadzenie zwłok z Domu Przedpogrzebowego

na cmentarzu Rakowickim nastąpi we wtorek 31 lipca
o godz. 13.30.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

z szeregów PZPR 138 osób i
wymierzyły 320 tar partyj­
nych. Głównym powodem wy­
kluczeń bądź nałożenia kar
partyjnych było naruszenie
norm etycznych i moralnych,
które obowiązują w partii,
postępowanie sprzeczne z za­
sadami socjalistycznego
współżycia, a także niegospo­
darność, marnotrawstwo, bądź
łamanie dyscypliny zawodo­
wej.

Jednocześnie wymienione
komisje, w oparciu o rezulta­
ty postępowania wyjaśniają­
cego, oczyściły z wysuniętych
zarzutów 178 towarzyszy. Ko­
rzystając ze swych uprawł-
nień statutowych, pozytywnie
rozpatrzyły one także 427
wniosków o zatarcie uprzed­
nio udzielonych tar partyj­
nych — uznały bowiem, że

kary te przyniosły już właści­
wy skutek wychowawczy, co

potwierdzone zostało w opi­
niach przedłożonych przez
podstawo1we organizacje par­
tyjne.

W I półroczu br. WKKP 1
komisje kontroli partyjnej
stopnia podstawowego prze­
prowadziły około 2.700 roz­

mów ostrzegawczych. Co trze­
cia z nich dotyczyła zasygna
lizowanych komisjom przy,
padków niegospodarności,
którą obarczano winą człon­
ków partii. Ponadto zbadały
one ponad 3.200 skarg zawar­
tych w listach, które ludzie
pracy — partyjni i bezpartyj.
ni — skierowali w tym okre
sio do wspomnianych komisji,

Prezydium zaleciło WKKP
komisjom kontroli partyjnej
stopnia podstawowego udzie­
lania POP dalszej wszech
stronnej pomocy w zakresie
orzecznictwa partyjnego.
Zwróciło również uwagę na

potrzebę usprawnienia 1 zin­
tensyfikowania działalności,
zwłaszcza niektórych gmin­
nych komisji kontroli partyj­
nej.

Prezydium CKKP stanęło na

stanowisku, że szczególnie w

obecnej sytuacji społeczno-go­
spodarczej komisje wszystkich
stopni powinny z jeszcze
większą stanowczością i kon­
sekwencją odnosić się do
wszelkich — zawinionych
przez członków partii — przy­
padków niegospodarności,
marnotrawstwa oraz biuro­
kratyzmu i niewłaściwego sto­
sunku do spraw ludzi pracy.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
chrome zdrowia, oświacie,
kulturze itp.

Rząd polski niejednokrotnie
stwierdzał i podkreślał, źe
polityka rządu USA wobec
Polski stanowi niedopuszczal­
ną Ingerencję w sprawy we­
wnętrzne naszego państwa.
Posunięcia zastosowane przez
rząd Stanów Zjednoczonych
w stosunku do Polski w o-

kresie po 13 grudnia 1981 r.
— stwierdza np. nota rządu
PRL wystosowana 3 listopa­
da ub. r. — są sprzeczne z

podstawowymi zasadami i
normami prawa międzynaro­
dowego. Stanowią one powa­
żne naruszenie postanowień
Karty Narodów Zjednoczo­
nych, jak również zasad za­
wartych w Akcie Końcowym
Konferencji Bezpieczeństwa 1
Współpracy w Europie.

Restrykcje ciągle są w mo­
cy. Ciągle też narastają stra­
ty nimi wywoływane. Poja­
wiają się co prawda speku­
lacje na temat ewentualnego
zniesienia niektórych restryk­
cji wobec Polski. W jednym
z ostatnich serwisów agencji
Associated Press pojawiły się

np. wypowiedzi urzędników
USA dotyczące rozważania
przez rząd amerykański znie­
sienia zakazu regularnych lo­
tów polskich samolotów rej­
sowych oraz złagodzenia o-

graniczeń w wymianie nau­
kowej.

Warto powrócić do wspo­
mnianej już noty rządu pol­
skiego, który domaga się
zniesienia wszystkich restryk­
cji. Zwraca ona także uwagę,
że gdyby owo zniesienie mia­
ło stać się faktem, to pozo­
stałaby jeszcze do uregulowa­
nia kwestia wyrównania
szkód, jakie polityka USA
wyrządziła naszemu krajowi,
jego gospodarce i narodowi.

W stanowisku wyrażonym
3 listopada ub. r. rząd polski
stwierdził, iż oczekuje, że zo­
stanie ono potraktowane z ca­
łą powagą przez rząd Stanów
Zjednoczonych, że podejmie
on stosowne działania zgodne
z prawem i zwyczajami mię­
dzynarodowymi oraz trady­
cjami normalnych stosunków
między obu państwami i na­
rodami.

Na razie nie nie zapowia­
da takiego obrotu rzeczy.

Spółdzielcze mieszkania
(DOKOŃCZENIE ZE STR Ii
zamiast maleć powiększyła się.
W 1982 było ich 8 tys., w ro­
ku bieżącym już 10 tys. Wyni­
ka to stąd, że nie zaniechano
stosowania wadliwych techno­
logii budowy.

Osobny problem, to koszty,
ponoszone przez spółdzielców.
Cl, którzy wprowadzają się w

roku bieżącym plącą już o 15
procent więcej za m kw. niż w

1983 r. Kontrole Urzędu Cen
stwierdziły oszukańcza kalku­
lacje w części badanych
przedsiębiorstw. Muszą zwró­
cić spółdzielniom 634 min zł,
a skarbowi państwa — 260
min zł. Natomiast ci, którzy
już zamieszkują mają też swo­
je problemy. Np. w Nowym
Sączu za m sześć, śmieci pła­
cono dotychczas 60 gr., obec­
nie cenę za tę usługę podwyż­
szono spółdzielcom do 14 zł za

m sześć. Podobne sygnały o

podwyższeniu cen za usługi
komunalne napływają z in­
nych rejonów kraju.

Eelementem' pozytywnym
konferencji jest bez wątpienia

informacja o rozdziale spół­
dzielczych mieszkań w 1983 r

Okazuje się, że prawie 90 pro­
cent nowych kluczy otrzymali
ludzie, mieszkający w warun­
kach określonych jako trudne
lub bardzo trudne. Kontrole
tzw. list przyspieszeń wyka­
zują, iż są one tworzone w

sposób prawidłowy. W roku
1983 aż 56,5 procent mieszkań
otrzymały osoby nie posiada­
jące samodzielnych lokali, 26
procent — mieszkające w lo­
kalach skrajnie przeludnio­
nych, 4,3 proc. — w domach
przeznaczonych do rozbiórki, a

2,9 proc, zajmująca pomiesz­
czenia nie nadające się do
zamieszkania.

Zaznaczyć • też należy, że o-

soby, zaliczane do tzw. do­
brych warunków mieszkanio­
wych , otrzymując przydział
mieszkania spółdzielczego (ok.
10 'procent) z reguły zwalnia­
ją dotychczasowa mieszkania
do dyspozycji terenowych or­
ganów administracji państwo­
wej bądź zakładów pracy.

ANDRZEJ ZIELIŃSKI

Wydawanie samochodów
(DOKOŃCZENIE ZE STR «

dującym się na niej osobom
proponowano „trabanty”;
Klienci nie byli jednak za­
chwyceni tą ofertą, o czym
świadczy fakt, że w ciągu "2
tygo-dni czerwca odebrano za­
ledwie 600 „trabantów” na

16,5 tys. osób, które figurują
w tegorocznym wykazie. Wię­
kszość niedoszłych właścicieli
„syren” woli już „maluchy”
które zresztą zaczęto im wy­
dawać (mimo że są one mniej
pojemne od „trabantów”). Ale
„fiatów 126p” jest za mał-o w

stosunku do potrzeb, toteż

chętni muszą uzbroić się w

cierpliwość.
Dotyczy to również posiada­

czy przedpłat na „malucha”.
W drugiej połowie lipca br.
nie wydano jeszcze wszyst­
kich „fiatów 126p” odbiorcom
ubiegłorocznym. W tej sytua­
cji tegoroczne listy, zawierają­
ce1 ok. 96,5 tys. nazwisk, zacz­
ai® się realizować dopiero w

końcu sierpnia br. Wszystko
wskazuje, że ostatnie osoby

figurujące na tych wykazach
otrzymają kluczyki do „-ma­
lucha” w czerwcu przyszłego
roku.

Można dziś przewidywać, że
z podobnym opóźnieniem bę­
dą wy-darwane „fiaty 126p” o-

sobom znajdującym się na li­
stach na rok 1985. Ostatnie z

nich wyjadą z „Pol-mozbytu”
w 1986 r.

Po zrealizowaniu wszystkich
przedpłat na 1985 rok, na

własny pojazd czekać będzie
jeszcze ponad 750 tys. osób,
które dokonały przedpłaty, ale
nie wylosowały prawa do od­
bioru samochodu w latach
1982—85. Większość tz nich
planuje zakupić „fiata. 126p”.
Planuje się w połowie przy­
szłego roku przeprowadzić-lo­
sowanie dla posiadaczy tych
przedpłat, aby ustalić kolej­
ność sprzedawania im samo­
chodów. Ocenia się, że wyda­
wanie pojazdów w ramach
przedpłat przyjętych 3 lata
temu zakończy się ostatecznie
ok. 1990 roku.

Tadeusz Kantor o teatrze, sztuce,
awangardzie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wielkiej sali mieszczącej 1200
osób i wszystkie spektakle
odbyły się przy pełnej wido­
wni. Dziwiło to francuskich
organizatorów, gdyż wiele in­
nych sal teatralnych Paryża
świeci pustkami. Cricot ma

jednak we Francji zasłużoną
renomę i każdy jego przyjazd
jest tu wydarzeniem .

Podobnie było też w Los

Angeles. Obok Cricot-2 wy­
stępowały tu jeszcze tylko
dwa zespoły europejskie z

Paryża i Mediolanu. Zdaniem
Amerykanów polski teatr po­
bił je na głowę, najlepszy do­
wód, te widzowie długi czas

po spektaklach nie wypu­
szczali artystów ze sceny, o-

klaskiwali Ich stojąc. Bilety
na przedstawienia były sprze­
dane już w maju, przed ka­
sami ustawiały się' długie ko­
lejki po ewentualne zwroty.
Na wideokasecie oglądaliśmy
fragmenty konferencji praso­
wej, w której uczestniczyło
500 dziennikarzy. Kantor mó­
wił po francusku, atmosfera
na sali była bardzo gorąca,
często wypowiedzi mistrza
przerywano brawami.

Teatr Cricot-2 cieszy się dziś
w świeci® uznaną sławą. Py­
tano wczoraj mistrza, skąd
bierze się ten sukces i zain­
teresowanie teatrem. Tadeusz
Kantor odparł, że dla niego
nie liczy się sukces, natomiast
ważne jest, że świat dostrzegł

rozwój Cricot-2. Bez konse­
kwentnego rozwoju, który
trwa' od 30 lat, nie byłoby
„Kurki Wodnej”, „Nadobnisi
ł koczkodanów”, „Umarłej
klasy”, „Wielopola, Wielopo­
la”.

Prawdopodobnie Już więcej
nie będą wystawiane „Umar­
ła klasa” — dotąd 1500 przed­
stawień — i „Wielopole, Wie­
lopole” — 500 spektakli,
Trwają obecnie Intensywne
przygotowania do nowego
przedsięwzięcia „Niech scze-

zną artyści”.
Na konferencji Tadeusz

Kantor poruszył sprawę dość
prozaiczną, ale ogromnie wa­
żną dla teatru. Cricot nie
posiada sali na próby. Cza­
sowo korzysta z pomieszczeń
starej synagogi, ale niedługo
będzie musiał zrezygnować z

tego obiektu, gdyż synagoga
została przydzielona „Desie”.
Mistrz upatrzył doskonały
dla teatru lokal przy ul. Raj­
skiej. Niestety, najprawdopo­
dobniej otrzymają go sporto­
wcy. Mistrz zamierza wysłać
podanie do prezydenta miasta
o przydział tego obiektu. Moż­
na żywić nadzieję, że władza
miasta docenią wielkie zja­
wisko artystyczne, jakim jest
Cricot-2 i zespół otrzyma to

pomieszczenie dla siebie. Bę­
dzie to tylko skromna zapła­
ta za wszystko, co dla nasze­
go miasta dokonał.

ZBIGNIEW SATAŁA

Tarnów

w środku lata
We wtorek (31 lipca) repor­

terzy krakowskiej rozgłośni
Polskiego Radia odwiedzą
Tarnów, by przedstawić pro­
blemy miasta w okresie let­
nim.

W porannym magazynie „Co
niesie dzień” (godz. 6105—8.00)
nadane zostaną relacje ze

spółdzielczych zakładów „Fru-
ctona”, które są znanym wy­
twórcą przetworów owocowo*
-warzywnych.

Od godziny 12 do 14 nada­
na zostanie specjalna audycja

„Tarnów w środku lata”, a

w niej mowa będzie o pracy
tarnowskiego przemysłu 1
handlu w sezonie urlopowym,
o wypoczynku załóg pracow­
niczych i młodzieży, o działal­
ności kulturalnej w okresie
wakacyjnym. Radiowy punkt
sprawozdawczy będzie się
mieścić w zespole obiektów

sportowo-rekreacyjnych Za­
kładów Azotowych w Tarno­
wie.

Wszystko to — w programie
krakowskiej rozgłośni Pol­
skiego Radia na falach UKF
(68,75 MHz).

Relacje z Tarnowa będą też
nadawane w programie I w

„Lecie z radiem”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

celu opracowania 1 zawarcia
porozumienia o zapobieżeniu
militaryzacji kosmosu, włącza­
jąc w to całkowitą wzajemną
rezygnację z systemów anty-
satełitamych, a także o zgo­
dzie na ustanowienie od dnia
rozpoczęcia rokowań wzajem­
nego moratorium na próby i
rozmieszczenie broni kosmicz­
nych.

Innymi słowy, przekazany
stronie amerykańskiej radziec­
ki projekt takiego oświadcze­
nia został zredagowany w cał­
kowitej zgodności z treścią
propozycji Związku Radziec­
kiego z 29 czerwca, którą —

zgodnie z oświadczeniem ofi­
cjalnych osobistości . amery­
kańskich. — USA jakoby przy­
jęłyby bez jakichkolwiek wa­
runków wstępnych.

I co dalej? Postawiona przed
koniecznością przedstawienia
swego rzeczywistego stanowi­
ska, strona amerykańska nie
pozostawiła swoją odpowiedzią
wątpliwości co do tego, że

zajmowała się oszukańczą grą
wokół zaproponowanych przez
Związek Radziecki rozmów o

zapobieżeniu militaryzacji ko­
smosu, w ogóle nie zamierza­
jąc w rzeczywistości przystę­
pować do takich rokowań.

W amerykańskim kontrpro-
Jekcie oświadczenia brak na­
wet samego słowa „kosmos” —

nie mówiąc już o niedopusz­
czeniu do jego militaryzacji i
o wprowadzeniu moratorium
na zbrojenia. Zamiast tego

proponowana jest oszukańcza
formułka w sprawie jakiegoś
„spotkania dla omówienia i o-

kreślenia podejścia do roko­
wań”, przy czym nie wiado­
mo, na temat czego.

Sens tej formułki jest ja­
sny: uniknąć rokowań na te­
mat zaproponowanego przez
Związek Radziecki żywotnie
ważnego problemu — zakazu
broni kosmicznych, zamienia­
jąc ten przedmiot rokowań w

ogólną dyskusję o wszystkim 1
o niczym konkretnie oraz wy­
korzystać to dla swoich ko­
niunkturalnych celów, nie ma­
jących niczego wspólnego z

zadaniem przerwania wyścigu
zbrojeń.

Tym samym administracja
amerykańska ponownie z całą
oczywistością zademonstrowa­
ła, że nie zamierza zrezygno­
wać ze swej militarystycznej
polityki, z forsowanej realiza­
cji zakrojonych na wielką
skalę programów wojskowych.
Jak widać, sama możliwość

poważnych rozmów w sprawie
ograniczenia zbrojeń przyjmo­
wana jest w Waszyngtonie ja­
ko przeszkoda w. realizacji ta­
kiej polityki. Najpierw USA
zerwały rozmowy W Genewie
na temat zbrojeń jądrowych,
a teraz uniemożliwiają roz­
poczęcie rokowań w sprawie
kosmosu.

Stanowisko zajęte przez rząd
USA odnośnie do rokowań na

temat zapobieżenia military­
zacji przestrzeni kosmicznej
nie może nie spotkać się ze

zdecydowanym potępieniem.

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

< Prosto z Los Angeles
(F. ,.. ..ankurencji roze­

granych zostanie podczas
igrzysk w Los Angeles po raz

pierwszy. Oto ich lista: lekko­
atletyka — 400 m ppł. i 3000 m

kobiet; boks — waga supercięż­
ka; kajakarstwo — czwórka ko­
biet; kolarstwo — wyścig indy­
widualny na punkty mężczyzn
1 szosowy wyścig Indywidualny
kobiet; gimnastyka artystyczna;
strzelectwo — karabinek pneu­
matyczny mężczyzn oraz kara­
binek pneumatyczny, pistolet 1
karabin kobiet; pływanie — 200
m st. zmień, mężczyzn, sztafeta
4X100 m st. dow. mężczyzn, 200
m st. zmień, kobiet; pływanie
synchroniczne (kobiety dwójki
I ćwiczenie solowe); żeglarstwo
— windglider.

*

Pierwszy bombowy alarm za­
notowano w wiosce. UCLA, gdzie
mieszka 4500 sportowców z 62

krajów. Wioska została natych­
miast ewakuowana i rozpoczęto
poszukiwania. Na szczęście a-

larm był fałszywy i po 90 min.

sportowcy powrócili do swoich

pokoi.

Olimpijskie centrum prasowe
jest bardzo rozległe. Jego po­
wierzchnia przekracza 3 ha. Nic
więc dziwnego, że niektórzy
dziennikarze poruszali się w

nim na rowerach. Po kilku ko­
lizjach organizatorzy zabronili

jednak używania tego środka
lokomocji. Wyjątek zrobiono je­
dynie dla przedstawicieli japoń­
skiej firmy dostarczającej ma­
teriały fotograficzne.

I Kolarskie Tempo
Już w sobotę miłośnicy dwóch ze znakomitym przed laty ko.

kółek będą mogli wystartować larzem Janem Magierą. Trasa
w imprezie organizowanej z Gdowa do Szczyrzyca ma

przez Okręgowy Związek Ko- długość 27 km. Na trasie zlo-
larski i redakcję „Tempa” w kalizowano trzy lotne finisze.
I Kolarskim Tempie. Dotych- Przed imprezą i po jej zakoń­
cza® do organizatorów napły- czeniu odbędzie się szereg to­
nęło ponad 100 zgłoszeń. Zde- prez towarzyszących m.in.

cydowana większość chce star- mecz piłkarski Gdów Oldboye
tować w wyścigu kolarskim, — Kraików Dziennikarze. Za-

mniej chętnych jest do udzia- kończenie imprezy połączone
łu w rajdzie turystycznym, będzie z Dniem Ziemi Śzęzy-
Zgłoszenia napływają z terenu rzyćkdej, Nagrody dla zwycięz-
całej Polski Południowej od ców ufundowane przez „Tem-
Przemyśla po Żywiec, Bielsko, po”, OZKoł., Urząd Miasta

są także zgłoszenia z Ostrowca oraz władze Gminne Gdowa i
Świętokrzyskiego. Atrakcją dla Jodłownika wręczone zostaną
uczestników wyścigu kolarskie- na uroczystym zakończeniu w

go będzie możność ścigania się miejscowym amfiteatrze. (k)
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— „by tfinaliiowano

liczne sprawy, stanowiące od
długiego już czasu przedmiot
rozmów przedstawicieli Koś­
cioła t państwa” (podkreślenia
A. D.).

Więc czytając to można by
się szczerze cieszyć, źe przy-
amnestyjne postulaty TP są
tak dalece zbieżne z te mmi
IX Zjazdu PZPR oraz aktu­
alną polityką rządu, ale już
na przewrotność, niestety, za­
krawa sugerowanie, że jest
to program własny tego pis­
ma, w dodatku nie realizo­
wany przez sprawujących w

Polsce władzę. Poparciu tej
sugestii służy również tryb
bezosobowy, rozpoczynający
każdy z postulatów: „by zna­
leziono”, „by ■zrozumiano”,
„by sfinalizowano”. No a o-

czywiście „znaleźć”, „zrozu­
mieć”, „sfinalizować” winni
owi oni, pod adre­
sem których pada też po­
stulat konieczności zmiany
„sposobu sprawowania władzy
tak, by był . on świadectwem
zrozumienia przez władzę in­
teresów społeczeństwa i pań­
stwa oraz rozumienia przez
społeczeństwo interesów wła­
dzy i interesu państwa”.

Tak więc wszystko winni
albo powinni oni, czyi wła­
dza. Ona też, władza, jest we­
dług TP za wszystko odpo­
wiedzialna. I pewnie słusznie.
Lecz co winniśmy my, społe­
czeństwo? Czy zupełnie nic?
A czy ci „liderzy”, którzy stają
na jego czele, wolni są od
wszelkiej odpowiedzialności i
czy faktycznie nie są nicze­
mu, co się ostatnio stało,
winni?

„Ta odważna z punktu wi­
dzenia władz decyzja — jak
określił amnestię TP — ma

doniosłe znaczenie. Przyjmu­
jemy ją z uznaniem, a także
z nadzieją, źe nigdy już wię­
zienia nie zapełnią się ludźmi

Postscriptum
aresztowanymi za czyny o

charakterze politycznym, źe
nie będzie w przyszłości po­
trzebna nowa amnestia...”. Ot
i mamy obraz Polski Anno
Domini ’84: więzienia zapeł­
nione aresztowanymi za

politykę. I rozsnuwa się tę
wizję politycznej apokalipsy,
choć w rubryce obok („Obraz
tygodnia”) TP powtarza
za min. Urbanem — nie pod­
dając bynajmniej w wątpli­
wość — że skazanych za czy­
ny polityczne zostało 58 o-

sób, a tymczasowo aresztowa­
nych — 602 osoby. A tuż po
tym, że z amnestii skorzysta
ok. 35 tys. osób, czyli 40 proc,
ogółu przebywających w za­
kładach karnych. Lecz co

tam cyfry i proporcje. Teza
brzmi: więzienia zapeł­
nione są aresztowanymi za

czyny polityczne. Gdzieś to

już słyszeliśmy, nawet wielo­
krotnie... Czyżby jednak te

pozostałe 34 tys. ludzi, którzy
skorzystają przecież z amne­
stii, było dla TP bez znacze­
nia. a naprawdę cała rzecz

idzie jedynie o tych 660 „po­
litycznych”? Wszak chrześci­
jańska idea miłości bliźniego
winna skłaniać do bardziej
uniwersalnej trosk’..

Podzielamy wszakże za TP

nadzieję, że następna amne­
stia będzie niepotrzebna; o

ileż byłoby wspanialej, gdy­
by faktycznie okazała się ona

niepotrzebna, a nie, powiedz­
my, bezcelowa. Ale czy zale­
ży to wyłącznie, jak sugeruje
TP, od nich, tj. od „władzy”?
Czy także, a może nawet

głównie, od tych „polityków"
i „przywódców”, którzy znów
— jak 40 lat temu w pow­
staniu' warszawskim — usi­
łowali skierować i wykorzy­

stać najlepsze sit-y narodu do
odwrócenia biegu historii —

a więc do walki z nieodwra­
calnym — pchając kraj w

tragedię klęsk i zgliszcz? I

czy ten „wariant" naszej hi­
storii musi być powtarzany
bez końca?

„Punktem wyjścia — kon­
kluduje swe amnestyjne wy­
wody TP — musi być uzna­
nie realiów politycznych, ta­
kich, jak aktualna sytuacja
państwa, nowi świadomość
społeczna ukształtowana w o-

statnich latach, wielorakie
zróżnicowanie społeczeństwa,
domagającego się pluralistycz­
nych' form działania”. Ale
jest przecież wszakże jeszcze
jedno realium — kluczowe i
niepodważalne: socjalistyczny
charakte^ Polski. „Tygodnik
Powszechny” nie jest pierw­
szym, któremu wydaje się ono

„wymykać”. Podejmuje na­
tomiast żarliwą obronę bied­
nej, nękanej prywatnej inicja­
tywy, zestawionej, by za-,
brzmiało bardziej przekony­
wająco, z... „obroną najsłab­
szych": „Każdy rozwój — czy­
tamy — przynosi pewne zróż­
nicowanie. Chodzi o obronę
najsłabszych, a nie o demago­
gię egalitarną lub przesadne
eksponowanie nieprawidłowo­
ści w sektorze prywatnym,
którego rola na rynku konsu­
menta jest niewspółmiernie
większa, od jego procentowe­
go udziału w gospodarce na­
rodowej”. I to pewnie jesz­
cze bez żadnej znaczniejszej
rekompensaty w zyskach, bo
jeśli w jednym rządku z „naj­
słabszymi”?...

Lecz miało przecież być o

amnestii, a ta jest już faktem,
podobnie jak faktem jest, że
jej intencje wybieaają zdecy­
dowanie ponad odświętną do-

raźność, opierając się jedno­
stronności ocen i polityczne­
mu kunktatorstwu.

Będzie ona niewątpliwie
mieć również swe skutki ubo­
czne: czas pokaże jakie. Zna­
czna część ułaskawionych
uczyni jednakże z szansy, ja­
ką ten akt stwarza, punkt
zwrotny w swoim życiu, w

swej politycznej postawie i
orientacji. Więc choćby nawet
wielu amnestionowanych za­
chowało się po wyjściu na

wolność zgodnie z najczarniej­
szymi przewidywaniami —

warto było podjąć to wielkie
dzieło łaski wraz ze związa­
nym z nim ryzykiem.

Bo czy jest inny sposób wy­
ciągnięcia ręki do moralnej
naprawy, do zaowocowania
przemyśień, jakich po tamtej
stronie muru pełen jest każdy
dzień i każda chwila, do wza­
jemnego sobie przebaczenia,
do zgody narodowej i pojed­
nania? Jeśli jest ten inny spo­
sób, to kto i kiedy go zgłosił,
bo jakoś nie było o tym sły­
chać. Często natomiast rozle­
gały się — a i jeszcze się prze­
cież rozlegają — wezwania do
walki, bojkotów, nienawiści,
tak jakby waśniami dało się ■■
cokolwiek zbudować, osiągnąć,
rozwikłać. Takich jątrzących
wezwań akt amnestii jest peł­
nym zaprzeczeniem. Proponuje
on inną drogę i inne metody
powrotu do normalności. Czy
spełni pokładane w nim na­
dzieje, czy urzeczywistni stwo­
rzone sobą szanse, zależy już
nie tyle od jego ducha j lite­
ry, ile od tych, któryeh doty­
cz-■bezpośrednio i którym naj­
bardziej wychodzi przyjaźnie
naprzeciw.

„Pierwszy krok został uczy­
niony” — przyznaje TP w za

kończeniu. Więc niechże na­
stępny uczyni strona druga,
by pojęcie realizmu politycz­
nego nie stało się jeszcze je­
dnym zgrabnie brzmiącym fra­
zesem,

A. D.

W kilku wierszach

O Mimo bardzo dobrej gry
piłkarzy portugalskich na ME
we Francji nastąpiła zmiana na

stanowisku trenera reprezenta­
cji. Dotychczasowego selekcjo­
nera drużyny .narodowej Por­
tugalii, Francisco Cabritę zmie­
nił 44-let.ni Jose Torres.

© Polski pływak Artur Woj-
dat został wicemistrzem Europy
juniorów w pływaniu na dy­
stansie 100 m stylem dowol­
nym — czas 52,96. Złoty medal
— Rene Wanzlik (NRD) 52,69.

tjj Po kilkuletniej przerwie
znów mistrz Polski w hokeju
na lodzie wystąpi w rozgryw­
kach o Puchar Europy. PZHL

zgłosił do tej imprezy bytom­
ską Polonię, która w ubiegłym
sezonie zdobyła pierwszy w

swej historii tytuł mistrzowski.
Hokeiści bytomscy nie wystąpią

w pierwszej rundzie — grać bę.
dą dopiero w drugiej, a ich ry­
walem będzie zespół hiszpański
Jaca lub Steaua Bukareszt (me­
cze tych drużyn zostaną roze­
grane 11 i 25. 10. br.).

• Piłkarze I-ligowej Pogoni
Szczecin, rozegrali w Gryficach
drugie towarzyskie spotkanie z

beniaminkiem I ligi NRD —

Stahlą Brandenburg. Spotkanie
zakończyło się remisem 2:2.

H Piłkarze Hajduka (Split
wygrali międzynarodowy tur­
niej w Splicie. W finale poko­
nali Velez Mcstar 1:0, natomiast
w meczu o 3 miejsce Grasshop-
pers Zurich wygrał z CSKA
Sofia 2:1.

O W towarzyskim meczu

piłkarskim w Kriens pierwszo­
ligowy zespół szwajcarski Lu­
cernę wygrał z Borussią Dort­
mund 5:1 (4:0).

ŻUKA 1978, stan dobry — sprze­
dani. Kraków, ul. Zakopiańska
97/6-

__________________ g-18574

KUPIĘ pilnie pokrywę bagażnika
Fiata 126 p. Kraków, tel. 34-26-72,
godz. 13—16. g-]8273

BP.ODA Józef, Zagórzany 63, 32-429
Gdów, woj. krakowskie — zgubił
prawo jazdy kat, AB i dowód re­
jestracyjny Fiata 126 p, wydane
przez Wydział Komunikacji Łapa­
nów. g-18366
—

....

DYWAN 3X4 (import RFN), ko­
lor bordowy — sorzedam. Tel.
55-28-76, w godz. 8—15. g-18459

DYWAN wełniany 3X5 — sprze­
dam. Kraków, ul. Zakopiańska
91/6.____________________ g-18575

SUKNIĘ ślubną — sprzedam. Tel.
46-20-71. g-18414

CAK Jan, zam. Dębiany l» —

zgubił prawo jazdy kat. ,,B”, wy­
dane przez Wydział Komunikacji
Urzędu Dzielnicowego Kraków-
Nowa Huta. g-18335

„JELCZA” -e- sprzedam. Sredniawa
Wiesław, Targowisko — Kłaj.
____________ g-18468

KOMINEK ceramiczny — sprze­
dam. Kłaj, tel. 101. g-18474

FIATA 126/80 Komfort — piknę
sprzedam. Tei. 44-17-52, wewn. 27,
godz. 16—19. ( g-1832ł

SPRZEDAM 100 szt. grzejników
aluminiowych. Skawina, ul. Pod-
górki 13. g-18401

OBRĄCZKI złote — sprzedam. Ale­
ksandry 25/23, po 18.

g-18389
SAMOCHÓD ciężarowy „Skoda”
— wywrotkę — ładowność 10 ton
— sprzedam. Nowy Sącz, ul.
Ciećkłewicza 14.

8-15712

JAWORSKI Józef, Wieliczka, ul.
Ochota 21 — zgubił prawo jazdy
kat. BCDE, wydane przez Wydział
Komunikacji Wieliczka.

<-W3M

BLACHĘ ocynkowaną, falistą,
stemple, drut zbrojeniowy — sprze­
dam. Tel. 37-21 -11, wewn. 440.

g-13443

KOMBAJN zbożowy Cllas, szero­
kość koszenia 2.5 m, stan idealny
— sprzedam. Czyżycki Zygmunt,
Wojakowa 242, gm. Iwkowa, woj.
tarnowskie. g-18119

WYRÓWNIARKĘ do drewna —

sprzedam. Nowy Sącz, Ogrodowa
46, po 16. S-15717

W DĘBICY — M-4 — własnościowe
r— sprzedam. Wiadomość Dębica,
ul. Łysogórska 20/30. S-15714

KAROSERIĘ Fiata 126 p po wy­
padku — sprzedam. Nowy Sącz,
tel. 260-85. S-15713

STODOŁĘ krytą dachówką —

sprzedam. Krzesławice 76.
g-182«
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Zamierzamy przedstawić Państwu —- w aledmiu odcinkach

drukowanych co tydzień w tym miejscu — szkio Kazimierza
Wyki „Dwie jesienie” pomieszczony w jego książce „Zycie
na niby”. Zawiera ona uwagi („pochodzące z bezpośredniej
obserwacji, trochę jak prozaik, gdy zbiera swój materiał,
a nie i nagromadzonych dokumentów, jak to obowiązkiem
bywa naukowca”) kreślone na gorąco w latach 1939—1945.

„Lata okupacji hitlerowskiej spędziłem prawie bez przerwy
w rodzinnym miasteczku Krzeszowicach, podówczas siedzibie

generalnego gubernatora Hansa Franka (...) Wszystkie te lata

były jednym wielkim wyjazdem w teren — swojego narodu,
/wojny i teren histerii. Wyjazdem, jakiego, przed wojną nie

zaznałby nigdy w tym wyfniarze ówczesny asystent uniwer­
sytetu, a już na pewno nigdy nie zazna powojenny profesor”
— napisał Kazimierz Wyka w 1958 r., we wstępie do H po­
szerzonego wydania „Życia na niby”. (Na tym wydaniu
„Książki i Wiedzy” i my się oparliśmy).

Poszerzenie to nie polegało na dopisywaniu ozegokolwiek
(„Dzisiaj po kilkunastu latach widzę, żt wszystko to są je­
dynie dokumenty, w których ani cokolwiek zmienić, ani
z nieużytej mąki obserwacji coś tam jtszeze dorzucić. Takie
stare ciasto nie daje się już zarabiać w nowe formy. Pu­
szczam je w świat takim, jakim się upiekło, w nadziei, te

jako dokument dla samego pisząoego, tyn więcej może to być
DOKUMENT NIE POZBAWIONY INTERESU (podkreślenie
— red.) dia tych, co okupacji hitlerorskiej w latach 1939—
1945 nio przeżyli na własn'ej skórze. Albo byli zbyt młodzi,
albo poza krajem, w obozach, na wyw/zce ozy na emigracji”)
lecz powiększeniu o dwa szkice: „Gwbbeis, Hitler i Kato”
oraz „O porządkach historycznych”.

Jak zauważycie Państwo, nieprzypadkowo rozpinamy te
rozważania Kazimierza Wyki pomięifey rocznicami dwóch
bolesnych doświadczeń historycznych Powstania Warszaw­
skiego i wybuchu H wojny światowej — najazdu Hitlera
na Polskę 1 września 1939 roku.

Jak czćg przetoczył się wrzesień
ziemi (/czystej przez piersi,,
a moje dłoń jest bezbronna
ż beztfonna jest ziemia ojczysta.

Wł. Broniewski

I

Na ziemiach polskich poMońych na wschód od Wisły
okupacja niemiecka trwała ?ięć lat bez jednego miesiąca.
Na ziemiach położonych njzachód trwała pięć lat i pięć
miesięcy. Było więc na tyh ziemiach wiele wojennych
wiosen, wiele miesięcy, kj^y nadzieja mówiła —■a może

już tegó roku? — i było pele jesieni i zim, kiedy nadzieja
zasypiała. Mimo to, kiedyJuż z tego niewielkiego dystansu,
jaki posiadamy w roku 1946, patrzeć na łata okupacji
układają się one w porząek pór całkiem inaczej rozciągnię­
tych w czasie i przeży<ach zbiorowych, aniżeli wskazuje
na to kalendarz.

Ten czas okupacyjne® doświadczenia skupia się bowiem
w trzy bardzo wyraźn pory, które tylko częściowo pokry­
wają się z astronomiznymi wycinkami roku. Skupia się
przede wszystkim w wie jesienie. Jesień roku tysiąc dzie­
więćset trzydzieści d«więó i jesień roku, tysiąc dziewięćset
czterdzieści cztery, ardzo różne ód tej przewlekłej doby,

która ja rozdziela. Doba ta, chociaż obejmuje kilka lat, bar­
dziej jest jednolita i bardziej tylko do siebie samej podobna
aniżeli do którejkolwiek i tych dwóch jesienj, Zatęróf
dwie jesienie — i okres, jaki wypada nazwać pełnią
okupacji.

Jesień pierwsza, poprzez kjprą społeczeństwo polskie
wchodziło w okres doświadczenia okupacyjnego. Jąsień dru­
ga, w jakiej społeczeństwo tp, przemieniony i przetworzone
głębiej, niż jest tego po dzisiaj dzień świadome, | doświad­
czenia lat okupacji wychodziło w życie norma lite narpdu.
Pomiędzy nimi okres, w któsym to społeczeństwo wytwo­
rzyło jakieś sposoby bytowania w narzuconych mu warun­
kach, sposoby obrony gospodarczej j śapjdtniczej, czysto
indywidualnej, albowiem wszelkie formy, zorganizowanej

KAZIMIERZ WYKA

obrony społecznej *» pozą konspiracyjnymi — zostały mu

odjęte. Dość powiedzieć, że zjawisko gospodarki wyłączonej
i związane z tą gospodarką przeobrażenia w obrębie spo­
łeczeństwa polskiego, powstanie nowego mieszczaństwa,
związane są ż pełnią okupacji, a pierwszej jesieni zaledwie
kiełkują. Jaką zaś rolę gospodarka wyłączona odgrywa pod­
czas drugiej zasadniczej jesieni wojennej — ujrzymy.

Z tych dwóch twierdzeń chronologicznych niewątpliwie
bardziej proste i oczywiste do przyjęcia jest zdanie dotyczące
pełni okupacji. W miarę upływu czasu stosunki za oku­
pacji upodabniają się do siebie bez względu na rok. do któ­
rego odnosi się konkretne, pojedyncze wspomnienie. Któż

potrafi dzisiaj naprawdę dokładnie odtworzyć różnicę atmo­
sfery, psychologicznej pomiędzy wiosną 1942 a wiosną 1-943?

Któż zapamiętał dokładnie ceny » poszczególnych lat? Jul
dzisiaj trzeba wysiłku pamięci, ażeby ustalić we własnych
wspomnieniach, której to wiosny Niemcy całkowicie nie
reagowali na wzmożoną akcję bojową i zamachową, a której
jesieni poczęły na słupach i murach jaskrawieć listy roz*
strzelanych. Te listy wydają się tak dawne, jak cała oku­
pacja w ogóle, ceny wydają się wysokie ód pierwszych ty­
godni. Tak bowiem działa pamięć nasza: sumuje i upodabnia
nawet koszmar.

Natomiast odrębność wstępnej i końcowej jesieni domaga
się uzasadnienia i opisu. Spróbujmy najpierw w sposób
czysto kalendarzowy. Mówiąc: jesień, na myśli mam W
obydwu wypadkach porę znacznie rozciąglejszą aniżeli je­
sień astronomiczna roku 1939 czy 1944. Tyle, że kulminacja
zjawisk, o jakich będziemy mówić, w obydwu wypadkach
przypada na jesień prawdziwą. W rozumieniu, które pragnę
uzasadnić, pierwsza z tych pór rozciąga się od chwili ńa*
jazdu niemieckiego na Polskę do upadku Francji. Oprócj
jesieni następującej po kampanii wrześniowej obejmuje za­
tem zimę i wiosnę następnego roku. Drugą z pór rozpo­
czyna się w głębi lata 1944 roku, kiedy armia radziecka
wkroczyła na ziemie polskie, sięgać zaś powinna od wcze­
snej zimy 1945 roku, kiedy wszystkie ziemie polskie zostały
wyzwolone. Sięgać, kończyć się powinna w styczniu minio­
nego roku. Ponieważ bynajmniej o tym czasie się nie skoń­
czyła, jeżeli idzie o szerokie masy społeczeństwa polskie­
go, mówić o niej warto i należy.

O takich dwóch jesieniach będziemy pisać;

II

By ocenić należycie szofc, którego w Ciągu kampanii
wrześniowej zaznało społeczeństwo polskie, należy cofnąć
się do tych pojęć o własnej roli militarnej i politycznej,
z jakimi przeciętny człowiek polski wkraczał w drugą wojnę
światową. Będziemy najpierw analizowali pojęcia dotycząc®
roli militarnej, a to z tej przyczyny, że — Ujrzymy to, -~

w ich gwałtownym przekreśleniu zawiera się centralne miej­
sce szoku przebytego we wrześniu 1939 roku przez społe­
czeństwo polskie. Od tego miejsca W sposób promieniujący
rozchodzą się dalsze objawy psychosocjalne owej jesieni.

Na to zaś bowiem, co w ciągu września 1939 stało się w tyra
społeczeństwie, nie ma innego terminu jak — szok. Czyli naj­
bardziej gwałtowny, nie przygotowany, zaskakujący wstrząa
polityczny, społeczny i moralny. Wstrząs rozciągnięty na Wszy­
stkie dziedziny życia zbiorowego, na wszystkie twierdzenia, qa
jakich postępowanie i przewidywania opierały się jeszcze trzy­
dziestego pierwszego sierpnia, jeszcze pierwszego września.
Twierdzenia nieważne w tydzień później. Wstrząs ten me był
równomiernie rozłożony na wszystkie klasy społeczne. Przeciw?

nie, uzasadnimy to niżej, inaczej przebiegał u chłopa, inaczej
u robotnika, a wygląd klasycznego zawodu i rozczarowania nie
otwierającego żadnych perspektyw posiadał tylko wśród inte­
ligencji,

Szok związany był z błyskawicznym tempem pochodu nie­
mieckiego, z przeżyciem terroru lotniczgo, z niewidzianym
dotąd związaniem działań bojowych z psychozą ucieczki ogar­
niającą całą ludność cywilną, z błyskawicznym zapadnięciem
się dachu nad budowanym przez lat dwadzieścia gmachem
państwa. Dzisiaj, po latach siedmiu, niełatwo jest Odtworzyć
przeraźliwą, dotkliwość tego doświadczeni^. Zblakło Ono przez to,
żę podobnie runęła Holandia,

’

Belgia, Francja, Jugosławia --

ale społeczeństwu polskiemu przypadłe pierwszeństwo W tym
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— A któż k do cholery, zjadł szynkę,
co była dla oorych? — piekli się pani
Marysia, pulc^a salowa trząsąca całym
oddziałem —No, pewno, doktory! —

krzyczy nieskrępowana obecnością ordy­
natora. — T> ta lebiega dietetyczka po­
łożyła szynŁ’ tam, gdzie doktory mają
kolację. Mśleli, że wszyćko dla nich i
zeżarli. Pojedli sobie i fajnie, a co ja
teraz dam horym? — lamentuje chodząc
po korytapu

Słychać i wszędzie, także w naszym pokoju
szkoleniowi, który spełnia również rolę szat­
ni. Zaśmi^smy się widząc w wyobraźni, jak
stateczni »anowie doktorzy podjadają szynkę
oho rym. ostruktorka uśmiecha się nieco dy­
skretnie’ .

•— Szjćiej, szybciej, dziewczyny, już siódma
— pośpsz®. Szamocę się za kotarą między
chwiej/ymi się pod ciężarem płaszczy wiesza­
kami j/zukam wolnego haka, by zawiesić swo­
je ubbie. Boję się, by nie spadło na podłogę,
zasłaf tu, za kotarą zdechłymi karaluchami.
Ta śaua oddziela nas od kuchni, stąd ciągle
tyleóbacfcwa.

I.p/ruktorka przydziela nas do poszczególnych
galenie wysyła do największej, dwunastooso­
bowi. powierzając mi cztery pacjentki. O ich
stfie zdrowia pod koniec dyżuru napiszę re-

p(taż.
’

- Co to się działo w nocy? — pyta tęgą dziew
dnę, prafctykanfkę z ostatniego semestru, kltó-

■;miała dzisiaj nocny dyżur — Podobno były
' .kies kłopoty.

— Ta w separatce traciła przytomność, wy-
lawało mi się, że umiera. Poszłam po pielęgniar­

ŻTĆ KAŻDEGO DMA
kę — mówi praktykąntka rumieniąc się ęo^ąz
bardziej. — A on8 powiedziała, że jest w Ciąży,
więc nie będzie dźwigać chorej i nie przyszłą.

— I co Wtedy? — pyta ostro instruktorka.
— Obudziłam lekarza, zalecił dożylnie des-

lanosid i strophantyinę, więc zrobiłam te zastrzy­
ki.

— Pani przecież nie wolno podawać dożyl­
nie leków j pani o tym dobrze wie. W dodatku

pani tego ni® .odnotowała, a to już/ jest .niedo­
puszczalne — osądza ostro instruktorka — I za

to powinna pani być ukarana-
Patrzę na Madą, zmęczoną dziewczynę j. jest

mi jej żal. Go przeżyła tej nocy? Podjęła de­
cyzję wykonania dożylnego zastrzyku i za. to,
w głębi serca, mam dla niej uznanie. Widzę,
że koleżanki też spoglądają na nią. z aprobatą,
a surowość instruktorki wydaje mi się nieco
nienaturalna.

— Zobaczę jeszcze, jakie porządki zostawił
nocny dyżur w ubikacji — zapowiada groźnie.

Czytam po łacinie i po polsku diagnozy „mo­
ich” pacjentek i idę do sali. Są td kobiety w

różnym wieku, leżą w kolorowych nocnych ko­
szulach na starannie zasłanych łóżkach, a nie­
które ubrane w szlafroki, śmieją się dogląda­
jąc ciężej chorych.

— Tarczyce, guzy piersi, pęcherzyki żółcio­
we i żołądki czyli chirurgia miękka — informu­
je mnie koleżanka z ostatniego semestru, z jed­
nym paskiem na czepku, rozglądając się dys-
feretnje wśród chorych.

— Dzisiaj na panią kolej — blondynka w ro-

-—... ........

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

gu sali wskazuje jedną i-przydzielonych mi do
pielęgnacji pacjentek, staruszkę ze zniekształ­
coną przez wole szyją — Już dostała zastrzyk,
Zaraz wezmą ją na operację — objaśnia mi wi­
dząc, że przyszłam tu po raz pierwszy.

Staruszka wytrzeszcza zmętoiałe oczy, ni®
wiem czy jest to objaw strachu, czy choroby-

—• Niech się pan} nie boi, wszystkie będziemy
się za panią modlić. Za dwa dni ja tam pójdę,
a potem ta pani — pociesza ją mała, pogodna
pacjentka ze śmiesznie • przekrzywioną z powo­
du przerostu tarczycy głową.

Ja też się tak bałam i wszystko w porząd­
ku dodaje swoje słowa otuchy sąsiadka, przy­
ciskając dłoń w miejscu gdzie tkwi zmniejszony
o połowę żołądek.

Ścielimy z Ireną łóżka czterech leżących cho­
rych i podajemy im miednice z wodą. Słychać
wózek z korytarza, wszyscy wiemy, że jadą po
staruszkę, by ją zabrać na stół operacyjny. Wcho­
dzą trzy pielęgnirki w zielonych sukienkach i
czepkach- Maski zsunęły z twarzy. Groźnie mu­
szą prezentować się w tych strojach w oczach
oczekującej operacji kobiety. Jest wśród nich
koleżanka, która właśnie ma praktykę na sali
operacyjnej, Pomaga im przenieść przerażoną
staruszkę na wózek. Zdejmujemy z niej koszu­

lę, nakrywamy kocem. Odjeżdża, a wszyscy że­
gnają ją ze wapółdzuciem i dodają otuchy,

— A jak by mnie wzięli po operacji na inten­
sywną, to nie dajcie zająć mojego łóżka — za­
powiada, odwracając się w drzwiach — Niech
tu na mnie czeka.

— Chodź, Krystyna, pomożesz nam myć pa­
cjentkę z przetoką kałową — prosi Danusia,
którą przydzielono do sąsiedniej sali.-

Wchodzę i cofa mnie w pól kroku nieprzyjem­
ny zapach.

— Dlaczego nie wywietrzyłyście sali? — py­
tam cicho Danusi,

— Przed chwilą zamknęłam okno — mówi —

Tu jest tak cały czas.

Razem wnosimy na wózek staruszkę, którą
trzeba wykąpać. Jest ciężka chociaż chuda, bez­
władnie leci przez ręce. Patrzy na nas z prze­
strachem, coś mruczy,' ręce szukają na/rwowo
poręczy wózka. W trzy wieziemy ją do łazienki.
Ela myje wannę, a my z Danusią z trudem ścią­
gamy z niej koszulę. Zdejmujemy ją razem z

odklejonym zbiornikiem na kał, zbyt słabo jak
widać przylegającym do skóry wokół sztucznego
odbytu wykonanego chirurgicznie z boku brzu­
cha. Kai brudzi jej ciało, wpada do wody. Z
trudem zanurzamy chorą w wannie zapierając
się na śliskiej posadzce. Drży z zimna i zdener­
wowania, Danusia, powstrzymując wymioty,
wybiega do ubikacji. Myję zdeformowane sta­
rością ciało kobiety, wycieram je i gdy Ela
podtrzymuje ją na brzegu wanny, naklejam wo­
rek wokół sztucznego odbytu. Stare oczy patrzą

na nas bardzo uważnie, więc staramy się ukryć
obrzydzenie.

— Doskonale, ‘Jeszcze kroczek — zachęca Ela,
gdy ciągniemy ją pod ramiona w stronę wózka,

Z ulgą wieziemy ją do sali i kładziemy n*
łóżko.

— Dziękuję — powiedziała.
Pierwszy ra.z zrozumiałam jej bełkot. Czyta­

my zresztą to podziękowanie w jej oczach.
— Nie cheiałabym tak żyć, ani przez minut®

—

. mówi do mnie z przekonaniem Danusia,
— Co ty możesz o tym wiedzieć, jak ogrom­

nie, człowiek ceni sobie życie, kiedy ono jest za­
grożone — wtrąca Ela filozoficznie. Im jest
starszy, bardziej chory, niedołężny, tym więcej
obce żyć.

W pobliżu mała, zwinna pielęgniarka o intry­
gująco ładnej twarzy szuka żyły na żółtej rę­
ce pacjentki, by podłączyć kroplówkę. Przymo­
cowuje plastrem igłę tkwiącą w żyle i odcho­
dzi zawinięta w szpitalny fartuch. Wydalę mi
się, że kobieta o ciemno-żóitej skórze czeka, aż
inni odejdą i zostanę sama przy jej łóżku.

— Może pani mi powie dlaczego ja tak dłur
go nie dochodzę do zdrowia? — pyta, wpatrując
się uważnie w moją twarz. Par ią jeszcze ó to,
nie pytałam. Bardzo bym cheiała. znać prawdę,
co ze mną będzie, bo operacja była już dawno
a ja jestem coraz słabsza.

Wie, „ że udzielanie informacji o Stanie zdro­
wia jest sprawą lekarza, ale przecież, gdy takim
wyjaśnieniem odpowiem na jej pytanie, spotę­
guję jeszcze bardziej jej obawy.

— Zaraz się zorientuję — obiecuję, zapamię­
tując jej nazwisko i wiek. Ma 48 lat. Idę do dy­
żurki i szukam jej karty z diagnozą. Udzielił
mi się jej niepokój. Co jej powiem jeśli to...
nie zwyikła żółtaczka. Chętnie wracam dn sali,

— Wszystko dobrze, to ftię jest choroba ja-
(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

IRENEUSZ CABAN

Kontynuujemy druk faktograficznej książki Ireneusza Caba­
na „Lublin, lipiec’44” opartej na źródłach polskich, niemiec­
kich i materiałach Delegatury Okręgowej RP. Książka w

tych dniach powinna zagościć w księgarniach. Jej autor pia­
stuje stanowisko redaktora naczelnego Wydawnictwa Lubel­
skiego. Edytorem wydawnictwa jest lubelski oddział KAW.

28 VII na murach mia­
sta pojawił się apel pod­
pisany przez dowódców
1 Armii WP, Z. Berlinga
i A. Zawadzkiego, wzy­
wający członków AK.
BCh i innych organizacji
konspiracyjnych do zgła­
szania się w punktach
Werbunkowych. Apel pod­
kreślał, że „wobec obję­
cia władzy przez PKWN
i utworzenia Wojska Pol­
skiego wszystkie istnieją­
ce formacje wojskowe
obowiązane są podporząd­
kować się mu, jest on bo­
wiem jedynym przedsta­
wiciele: : suwerenności na­
rodu”.

eszcze przed wydaniem
tych zarządzeń, do akcji
wyjaśniającej, wprowa­
dzono w Lublinie specjal­
ną grupę werbunkową
1 Armii WP (liczyła ona

około 50 oficerów i podofice­
rów polityczno-wychowaw-
czych), która prowadziła agi­

s

?l'.;

tację za wstępowaniem do
wojska. Akcję taką przeprowa­
dzano dwukrotnie wśród żoł­
nierzy AK. Już 27 VII utwo­
rzono w Lublinie batalion za­
pasowy dla ochotników re­
krutujących się spośród człon­
ków organizacji konspiracyj­
nych. Akcja werbunkowa w

Lublinie, mimo oporu kierow­
nictwa AK, dalą na ogół do­
bre wyniki. Przed końcem
lipca do trzech wspomnianych
punktów werbunkowych zgło­
siły się ochotniczo 1002 oso­
by. w tym 64 ofieerów, 237
podoficerów i 701 szeregow­
ców.

W dniu 28 VII ukazał się
„Rozkaz 01” radzieckiego ko­
mendanta garnizonu miasta
Lublina gen, mjr. Trufanowa.
Polecał on m, in.: „1. Zacho­
wać w mieście całkowity po­
rządek. 2. Wszystkie urządze­
nia i przedsiębiorstwa miej­
skie, obsługujące potrzeby lu­
dności (elektrownia, wodociągi
i kanalizacje, szpitale, straż
ogniowa, łaźnie, przedsiębior­
stwa przemysłowe i handlowe)
winny kontynuować pracę, te

zaś, które pracę przerwały —

winny ją wznowić. 3. Wszys­
tkim osobom nie mającym bez­

pośredniego związku x Czyn­
ną Czerwoną Armią i Czynną
Polską Armią zabraniam po­
ruszania się po ulicach mia­
sta od 10 wieczór do 5 rano.

4. Wszystkie osoby i organiza­
cje winny zdać natychmiast
broń, zarówno palną, jak i
białą, zaś osoby znające miej­
sca, gdzie znajduje się broń,
natychmiast zawiadomić Ko­
mendę Miasta, ul. Krakowskie
Przedmieście 62. 5. Kierowni­
cy i dowódcy wszelkiego ro­
dzaju uzbrojonych oddziałów
(policji, partyzantów itp.) win­
ni natychmiast osobiście zgło­
sić się do Komendy Miasta w

celu otrzymania dalszych in­
strukcji. 6 Wszystkie osoby
lub kierownicy organizacji po­
siadające radiowe stacje na­
dawcze winny zgłosić się oso­
biście do Kemendanta Garni­
zonu. 7. Niewypełnienie które­
gokolwiek z punktów powyż­
szego rozkazu rozpatrywane
będzie zgodnie z prawami obo­
wiązującymi w strefie działań
wojennych

Mimo kategorycznych sfor­
mułowań, rozkaz ten został
zbagatelizowany przez miej­
scowe dowództwo AK. zasła­
niające się stanowiskiem swo­
jego kierownictwa. Wojsko­
we władze polskie i radziec­
kie chciały za wszelką cenę
uniknąć zastosowania środków
nacisku i dalszego zaognienia
i tak już nabrzmiałej sytuacji.
Ponowiono więc próby dótąf-
cia do Delegata Okręgowego
RP oraz Komendanta Okręgu

AK Jk przeprowadzenia z nimi
sensownych rozmów.

27 VII zdecydował się na to
osobiście dowódca 1 Armii
WP, gen. Z. Berling. Przybył
on do Komendy Miasta AK
i zażądał rozmowy z W. Cho­
lewą. „Odpowiedziano mu —

stwierdza depesza AK — że

przecież Okręgowy Delegat
Rządu jest tu gospodarzem i
wypadałoby jemu osobiście
złożyć wizytę (...)”. Na ostry
ton odpowiedzi gen. Berling
zareagował spokojnie — „zgo­
dził się na to i zapowiedział
mocje przybycie". Do rozmo­
wy doszło w dniu następnym,
lecz mimo długotrwałej dys­
kusji i przekonywania. Dele­
gat Okręgowy jeszcze raz od­
rzucił możliwość uznania
PKWN i podporządkowania
oddziałów AK dowództwu WP,
uznając jedno i drugie za nie­
legalne. Jednocześnie podkre­
ślił, że zarówno on, jak i Ko­
mendant Okręgu „mogą tylko
rozmawiać z władzami sowiec­
kimi".

W tym trudnym dialogu
szczególną uwagę zwraca spo­
kojny ton, opanowanie i roz­
waga przedstawicieli wojska.
Potwierdzają to również za­
chowane dokumenty AK i De­
legatury: „Gen. Berling ostrze­
gał, by nie stwarzać zadraż­
nień z AK i kładł nacisk na

ostrożne postępowanie, jak się
wyraził, z rdondyńezykami<t”.
Podobne ihformaeje zawarto
w depeszy „Lawiny” (Tadeusz

Komorowski) do Londynu z

dnia 4 VII 1944 r. (...)
W dniu 28 VII doszło rów­

nież do ponownego spotkania
przedstawicieli lewicy z Dele­
gatem Okręgowym i Komen­
dantem Okręgu AK. Tym ra­
zem, na życzenie dowództwa
WP i WRN, uczestniczyli w

nim również przedstawiciele
dowództwa Armii Czerwonej.
Podczas spotkania, już w spo­
sób wyraźny — powołując się
na obowiązujące w mieście
rozkazy i zarządzenia władz
wojskowych — zażądano prze­
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kazania służby wartowniczej
W Lublinie oddziałom 1 Armii
WP i zlikwidowania posterun­
ków PKB *) lub ich podpo­
rządkowania Lubelskiej Ob­
wodowej Komendzie Milicji
Obywatelskiej.

Sprawę statusu i „jawności
działania” oddziałów PKB dy­
skutowano już 27 VII, ale pro­
wadzący rozmowę gen. Berling
uzyskał odpowiedź, że komen­
dant PKB nie może dokonać
tego z własnej woli, a rozkaz
taki „może wykonać tylko na

polecenie Delegata Rządu”
Wspomniane rozmowy dopro­
wadziły do wydania takiego
polecenia. W związku z tym w

nocy z 28 na 29 VII oddziały
PKB opuściły zajęte poste­
runki, a formacja uległa roz­
wiązaniu.

W dniu 28 VII również od­
działy AK protokolarnie prze­
kazały służbę wartowniczą „w
zakładach użyteczności publi­
cznej i na kolei" żołnierzom
1 Armii WP. Prowadzone były
również rozpoczęte dzień wcze-

śmiej rozmowy dowódcy 69
armii, gen. płk. W. Kołpaczki
z Komendantem Okręgu AK
płk. Tumidajskiim, które mia­
ły na celu skłonienie tego osta­
tniego do jedynie słusznego
rozwiązania „sprawy oddzia­
łów AK” a mianowicie podpo­
rządkowania ich dowództwu
WP łub rozbrojenia. Tumidaj-
ski zdecydowanie odmówił u-

znania zwierzchności dowódz­
twa WP i zapowiedział rozbro­
jenie podległych sobie oddzia­
łów.

Doszło do tego wieczorem 28

VII; „oddziały AK w liczbie
ponad 1000 ludzi złożyły broń
w ręce władz sowieckich".
Ogółem w Lublinie zdano oko­
ło 3000 karabinów, 80 karabi­
nów maszynowych i 20 pisto­
letów. Część broni przekazała

ludność cywilna zgonie z roz­
kazem władz wojskowych z

27 VII.
Nie można jednak tej decy­

zji traktować jako demobiliza­
cji lecz jedynie jako usunię­
cie się oddziałów ĄK z Lubli­
na.Jużwnocyz28nń29VII
część łudzi z tzw. batalionu lu­
belskiego AK zabrała poprze­
dnio ukrytą broń (zdąno starą
1 mniej sprawną) i skierowa­
ła się w rejon Zofianki. Ko?
mendant Okręgu AK zarządził
tam kolejną, choć również nie­
udaną, koncentrację 8 pp leg.,
aby następnego dnia ogłosić
„ponowne urlopowanie oddzia­
łów”. Wielu żołnierzy tego ba­
talionu w niedalekiej przysz­
łości znalazło się w szeregach
2 Armii WP. Już w ciągł|
pierwszych trzech dni po
utworzeniu punktów werbun­
kowych zgłosiło się około 390
żołnierzy AK.

Jednocześnie w Lublinie
trwa swego rodzaju wojna
psychologiczna inspirowana
przez przedstawicieli obozu
londyńskiego. 27 VII został
wydany rozkaz Komendanta
Okręgu AK, który sugerował
przejściowość zaistniałej sy­
tuacji i podkreślał, że AK nie
osiągnęła zakładanych celów:
„Ufam, że tak jak dotychczas
wspólnie ramię w ramię, prze­
szliśmy golgotę gestapowskich
rządów, tak w dalszym ciągu
razem, zapatrzeni w wyśniony
obraz naszej Ojczyzny, wej­
dziemy kiedyś przez gościnnie
otwarte wrota wolności &o
wielkiej, mocnej, niezawisłej,
demokratycznej Polski". I jak­
kolwiek nie można treści tego
rozkazu uznać za wezwanie
do nowej konspiracji (Komen­
da Okręgu AK działa w tym
czasie jawnie), to jednak w

sposób wyraźny podsycała i
tak rozgoryczone szeregi mło­
dzieży AK-owskiej, tłumiąc jej
satysfakcję ze zrzucenia jarz­
ma hitlerowskiego 1 Odzyska­
nej niepodległości.

Coraz częściej szermowano

hasłem, które miało wkrótce

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)



MAGAZYN NIEDZIELA
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doświadczeniu. To wszystko prawda, wszystko to były czynniki
wyzwalające ów wstrząs, ale w istocie był on związany z za­
waleniem się pewnych pojęć, z powstaniem próżni psycho-
socjalnej, w którą natychmiast napłynęły treści najbardziej
dziwaczne, najbardziej nieoczekiwane, pochodzące z przeróż­
nych i nagle ożywionych schematów historycznych.

I dlatego musimy najpierw określić, które to pojęcia runęły
tworząc na przeciąg pierwszej jesieni próżnię. Rozpocznijmy od
przeżycia, które wydawało się wówczas sprawą tylko polską,
zanim wiosną 1940 roku w przebiegu kampanii francuskiej nie
okazało się powszechnym doświadczeniem strategicznym tej
wojny. Spróbujmy temu przeżyciu nadać kształt słowa i wzru­
szenia, jakie posiadało wówczas( przed siedmiu laty. Oto dzisiaj
dzień pierwszego września. Późne lato u stóp Śnieżki , jest pięk­
ne i łagodne, kończą się żniwa, niech je przekreśli pamięć.

Żelazny i błyskawiczny pochód niemiecki wydawał się we

^yrześniu tysiąc dziewięćset trzydziestego'dziewiątego roku ja-
£iś znajomy. Kiedy w nocy ucieczki płonęły nieznane wsie, kie-

dniem i nocą, i znów nocą i dniem, w kurzu nie opadają­
cym jak powłoka mgieł, w chrzęście i niskim drażniącym hu­
czeniu, sunął wszystkimi szlakami najeźdźca, powstawały w pa­
mięci przytłumione wyobrażenia poczęte z czasów zniszczeń
dawnych. Tak samo musiały wyglądać najścia Krzyżaków, z ta­
kim wilczym pośpiechem przez puszcze średniowieczne prze­
rzynać się musiały, byle naprzód, byle najdalej, zagony Tata­
rów. (Oglądając w roku 1948 wspaniały film Eisensteina „Alek­
sander Newski”, uderzony byłem siłą podobnie zaczerpniętej
z najdawniejszej przeszłości analogii wizualnej i historiozoficz­
nej zarazem).

Ta sama też biegała przed nimi wieść grozy, obezwładniając
wolę i decyzję, tym samym złym skrzydłem wyprzedzała krok

najeźdźcy. Pancerz i biały krzyż na czołgach były krzyżackie,
pośpiech i niepokój łupieżców był tatarski. Płowowłosy Słowia­
nin zbrojny w maczugę, w procę i ledwie okuty oszczep ście­
rał się z rycerzem w hartowanej zbroi. Karabin szedł na czołg,
maczuga na miecz "obosieczny. Ta krzyżacka różnica zwyciężała
we wrześniu jak przed wiekami. I dlatego, zanim objawiły się
inne klęski podobne, wyglądała na tak specyficznie polską i —

chciałoby się powiedzieć — zgodną z tradycją. polskich upad­
ków militarnych.

W tygodniach wrześniowej' wędrówki ujawniały się również
w przeżyciu prawdy inne i prześlepione w latach pokoju. Z kart,
geografii zbiegły mądrze uładzone zdania ó kraju przejścio­
wym, otwartym, o przeważającym procencie granicy niebezpiecz­
nej, o oporze, który na tej ziemi postawi tylko człowiek, po­
nieważ nie pomoże mu w tym przyroda. Do końca życia nie
zapomnimy tych niesamowicie trwałych pogód września, rozpię­
tych nad płaszczyznami różańcem dni upalnych 1 nocy zatłoczo­
nych od gwiazd. Różańcem tak niezmiennym, że zatracała się
rachuba dni i wydawać się mogło, je sam czas przystawał w

locie, że zastygał w pysznej obojętności przyrody, obojętnej na

dopełniające się w jej tle losy ludzkie.

Ziemia nasza była jedną wielką mapą rozwijaną pędem bom­
bowców. Jak nieme i przerażone zwierciadło przyjmowała na

siebie cienie przelatujących eskadr i nie myliła ich z obłokami.
Drogami wlokły się kłębowiska kurzawy, nie ściekające ku
ziemi, podniecane nowym milionem słów. O przedrannej go­
dzinie wstawały mgły i majakiem rozcieńczały martwiejący w

ostatniej dekadzie księżyc. Milczące i znudzone rzesze, wędru­
jące w tych godzinach, zdawały się pochodzić wprost z zapom­
nianych grobów powstańczych, na podobną klęskę beznadziej­

ności podniesione nocnym oddechem ziemi. Ponure zmartwych­
wstanie wszystkich mar zapomnianych na krótką chwilę nie­
podległości.

Bagna rzeczne nad Nidą, gpękane I pobrużdżone w skoru-
piaste wieloboki, nie wciągały stóp. Wisła przestawała toczyó
wody i po przedwczesnym wysadzeniu mostu zapóżnione pułki
przechodziły ją w bród. Z wyschniętych studzien wiadra czer­
pały brudny szlam. Odludne drogi, strzechy porosłe niezry-
wanym nigdy mchem, płotki plecione z nie obrobionych gałęzi,
bajora pełne wybierających żab. Dla ludności miejskiej, a ona

przede wszystkim została ogarnięta pędem ucieczki, było to od­
krycie nieznanej, oglądanej dotąd z okien wagonu ojczyzny.
Odsłaniała się prowincja polska i wieś, nędzne i zesmutniałe
w ubóstwie, w zapadłej, małorolnej biedzie, rzadko ozdobione

-pamiątką wspanialszych czasów, kraj, którego świetność histo­
ryczna mieści się w dalekiej przeszłości, a teraźniejszość ukształ­
towały niewola, wiekowe błędy rozwoju społecznego, leniwa obo­
jętność ludzi zamieszkujących ziemię, o której pisał poetat

Nie dla nas winnic modrych stah
I winnic wdzięk, i winnic sok,
A dla naas pylny owsa łan
I karczmarz Żyd, i wódki dzban.

Nie wszystko w tym obrazie było tak ponure. Nie minął mie­
siąc, a do łańcucha nazw historycznych powtarzanych z czcią
przybyły nowe klejnoty. Tym cenniejsze, im bardziej świado­
mość zbiorowa potrzebowała pokrzepienia, im silniej tęskniła za

legendą i potwierdzeniem, że bohaterstwo żołnierza, że cierpie­
nia porwanej wędrówką ludności nie były daremne. Nazwy
Warszawa, Kutno, Westerplatte, Hel ustaliły się natychmiast w

nowej swojej roli. Poprzez trzaski i tupot niemieckich orkiestr
wojskowych przedzierał się w aparacie radiowym pobrzękują­
cy jak ginąca mucha głos Warszawy. Rwały się zmęczone zda­
nia prezydenta Stefana Starzyńskiego I ohnażonym do żywej
kości sensem płakała melodia Warszawianki. Nie wstydzili się
wówczas ludzie łez. •-

Jest dzień pierwszy września 1940 i nawet tutaj, daleko od
tamtych ugorów, pokrytych wczesną rdzą jesienną i pleśnią
wrzosów, trudno się opędzić od wspomnień.

* ni

Wspomnienia przełóżmy na język, którego nie znaliśmy
jeszcze we wrześniu. Ten przekład dokonał się później w

obliczu kampanii francuskiej, utrwaliła go zaś kampania
jugosłowiańska. We wrześniu wszyscy w Polsce sądzili, ie
tylko wyjątkowe błędy i kłamstwa ukryte pod skorupą tzw.

tajemnicy wojskowej, a oznaczające całkowite nieprzysto­
sowanie militarne naszego kraju do wymagań współczesnej
wojny, stanowiły przyczynę klęski. Kampania francuska
była bowiem czymś w rodzaju rehabilitacji. Z przerażeniem
na widok błyskawicznego rozpadu machiny wojennej anglo-
-francuskiej mieszało się uczucie o takim mniej więcej wy­
glądzie: a przecież nie okazaliśmy się najgorsi, przecież w

proporcji sił wrzesień polski znaczy tyle, co sześć tygodni

francuskiego oporu. W ciemności nastającej u kresu pier­
wszej wojennej jesieni było w tym porównaniu jakieś świa­
tełko — zupełnie bezsilne zrazu. Jeszcze nie wyjaśniające
tego przewrotu w oczekiwaniach wojennych światełko, któ­
re dopiero po napaści Niemiec na Związek Radziecki, po
Stalingradzie szczególnie, stało się zrozumiałe.

Ale przełóżmy wreszcie doświadczenie wrześniowe na

język obalanych w nim pozornie pojęć strategicznych. Prze­
kładając pamiętajmy wciąż, że będąc pierwszym prepara­
tem doświadczalnym owej jesieni, jeszcze zupełnie nie poj­
mowaliśmy, o co chodzi. Cóż bowiem wiedzieliśmy jedynie?
Ze masowe i celowe użycie broni pancernej oraz lotnictwa

daje napastnikowi przewagę, która grzebie wszelkie przewi­
dywania o przebiegu starcia. Ujrzeliśmy tylko nagle i ja­
skrawo, że dysproporcja siły pomiędzy narodem liczniej­
szym a mniej licznym pogłębia się na niekorzyść narodu
słabszego w sposób przez nikogo nie przeczuwany.

Państwo o trzydziestu kilku milionach mieszkańców, któ­
rego obywatele posiadają wielokrotnie sprawdzone w hi­
storii cnoty żołnierskie, gdyby na jakiejś idealnej płaszczy­
źnie walki, nie istniejącej naturalnie nigdy w dziejach, mo­
gło się spotkać z państwem siedemdziesięciomilionowym,
nie jest w porównaniu z nim aż tak słabe, ażeby doszczętnie
rozpadło się w niecałym miesiącu. Państwo dwudziestomiłio-
nowe nie jest tak słabe, by zostawać rozniesionym w dwa
tygodnie. Tymczasem w pierwszym terminie upadła Polska,
w drugim miała upaść Jugosławia. Przypadający w Polsce
militarny początek drugiej wojny światowej wyglądał z po­
zoru całkiem nielogicznie, poza granicami przewidywań.
Tyle tylko było wiadomo, bo tyle zostało doświadczone na

szosach wrześniowej klęski.
Nie wiedzieliśmy natomiast, że w tej rzekomej nielogicz­

ności skrywa się po prostu nieznajomość czynników i fak­
tów czysta militarnych, które chociaż obecne w chwili roz­
poczęcia starcia, nikomu nie mogły być wówczas znane w

swoich skutkach. Chociaż teoretycznie każdy zapowiadał,
że druga wojna światowa będzie odmienna od pierwszej,
działał jednak dyktat wyobraźni, urobionej według wyglądu
wojny 1914—1918. Bo nasze myślenie, nasza wyobraźnia
operuje zastanymi schematami dużo częściej, niż o tym
wiemy, a momenty całkowitego zagubienia historycznego
polegają zazwyczaj na tym, że przedawniony schemat wy­
obrażeń okazuje swoją nieskuteczność, a wyobraźnia mimo
ta czepia się go w sposób rozpaczliwy. Tak też czepiała się
w oczekiwaniu drugiej wojny, x zupełnie ponadto para­
doksalnym przydatkiem. Nikt absolutnie w to nie wierzył*
ażeby nowa wojna, jako całość miała być dłuższa od po­
przedniej, a mimo ta poszczególne ofensywy i kampanie
bynajmniej się nie skracały w proporcji tego oczekiwania.
Przeciwnie, wojna jako całość miała być krótka, a poszcze­
gólne kampanie miały być długości mniej więcej zbliżonej
do tych w pierwszej wojnie światowej. Dziwny splot trwogi
ze schematem! Sposób wywalczania zwycięstwa w tamtej
wojnie zbliżony do partii szachów, którą poddaj e się na

długo przedtem, zanim wszystkie figury zostaną wybite,
utwierdzał jeszcze mocniej ten splot i nie pozwalał prze­
widzieć zaciekłości ideologicznej drugiej wojny światowej.

Nle wiedzieliśmy bowiem, że jeśli idzie o sztukę miłitar-
ną, pierwsza wojna światowa raczej była wyjątkiem niż regu­
łą. Po krótkiej fazie ruchomej — marsz na Paryż, ruchy frontu
wschodniego — zastygła w operacjach niesłychanie prze­
wlekłych, nieproporcjonalnie krwawych wobec zysków tak­
tycznych. Stało się to z powodu przewagi obrony nad ata­
kiem. Czołg i samolot jako broń napastnicza, dająca mu

możliwość inicjatywy i ruchu, pojawiły się zbyt późno
i były technicznie zbyt niedoskonałe, ażeby zaważyć na osta­
tecznym wyniku. Główną bronią tamtej wojny -światowej
wydaje się karabin maszynowy jako broń trudna do znisz­
czenia najbardziej uporczywym ogniem artyleryjskim,' a

zabójcza dla piechoty muszącej atakować bez osłony rowu

strzeleckiego. Mają rację ci, którzy piszą, iż pierwsza wojna
światowa była właściwie okresem wielkiego upadku sztuki
wojennej, albowiem nie są jej świadectwem rzezie setek
tysięcy dla zdobycia jednego wzgórza, jednego fortu. Dodaj­
my wszakże, że ten upadek wywołany był przede wszystkim
stanem techniki produkcyjnej, która nie dostarczała do­
wódcom środków zdolnych na polu bitwy przemienić olbrzy­
mie masy wojsk nowoczesnych w jednostki ruchu i ini­
cjatywy.

Nie wiedzieliśmy nidto, że aktem rozegranym nad Wisłą
otwiera się widowisko wielu błyskawicznych i efektownych
kampanii, z których łażda zamykała się werbalnym epilo­
giem Adolfa z wąsikani, tak brzmiącym,, jakby historia wo­
jen niczego podobnego dotąd nie oglądała. Armia odpowied­
nio zaopatrzona w mwoczesną technikę ruchu z równą
sprawnością poruszała się po bezdrożnych równinach Pol­
ski, jak przez gęste lilie fortyfikacji zachodnich,, jak po­
śród gór i przełęczy bałkańskich. Poruszała się mimo nieby­
wałego skomplikowanego swego aparatu. Motor docierał
wszędzie — to niewątpliwie było nowością. Wędrowcy na

drogach wrześniowej toieczki modlili się każdej godziny
o deszcz, sądzili bowien, że tylko brak odpowiedniej ilości
błota na polskich drogah pozwala się posuwać gąsienicom
niemieckich czołgów. Resztę historia oglądała, i to w lep­
szych wydaniach. Boną>arte spadający niespodziewanie
z Alp w kampanii włoskiij na tyły Wurmssera czy Gustaw
Adolf z niewielką armią ifzemierzający błyskawicznie całe
Niemcy dokonywali w prporcji swoich czasów większego
zaskoczenia od generałów ńtlerowskich. Nie wspominajmy
już Hannibala czy Aleksandra Wielkiego.

Nie wiedzieliśmy również, )e ten polski akt pierwszy, jeżeli
wnosi elementy całkiem no\e, wnosi je nie tylko dla roz­
bitej armii polskiej. Istnieje towiększający się w miarę roz­
woju historii stopień r<żprężności siły mili-
tarnej. Na prostym schemaie objaśnijmy, co ów termin
oznaczać może. Wyobraźmy sote wojownika, który z bronią
znaną starożytnym wyrusza pies0 w pochód wojenny w kra­
ju całkiem nie zaludnionym, sitowym, pozbawionym wię­
kszej ilości zwierzyny. Posiada nieez, tarczę, włócznię, a koń
nie stanowi dla niego instrument bojowego, ponieważ wo­
jownik ten nie nauczył się posłowania strzemionami i ła­
two go z siodła strącić. Jego działhie bojowe ściśle jest za­
leżne od prowiantu, który zdołają Weść jego tabory, a tych
pojemność możliwą do zabrania nitrudno przewidzieć. Mo­
żna tych wojowników uzbroić wielu ale naprawdę do walki
użyć się oni dają tylko w pewnej Poporcji pomiędzy tymi
warunkami naturalnymi a siłą nagromadzoną do walki. Sto­
pień rozprężności tej siły jest bardzoński. Ale ci sami wo­
jownicy niech uformowani będą w oddały jazdy zaopatrzo­
nej w strzemiona, jazdy mało dla siebi\Wymagającej i zdol­
nej przebywać wielkie przestrzenie, iskują promień siły,

(CIĄG DALSZY NA STi 6)

Podobieństwa między literaturą
wczesnochrześcijańską1) a li­
teraturą ąumrańską nie ulega­

ją już dziś wątpliwości. Zagadnie­
niem spornym pozostaje natomiast
charakter owej zależności. O-

pinie w tej kwestii są podzielone,
przy czym granica między różny­
mi opiniami nie pokrywa się by­
najmniej z różnicami światopoglą­
dowymi.

iPrazeintację tych opinii zacznijmy od
zdania wybitnego orientalisty W. F.
Albrighta, który — o czym warto pa­
miętać — w swych pracach deklaruje
się jednoznacznie jako wierzący chrześ­
cijanin:

„Wiele ksiąg, i fragmentówzaginio-

W zbliżony sposób pisze ks. Dąbrow­
ski o wpływie literatury ąumrańskiej
na Listy św. Pawła. Dodaje jednak:

„Nie wyklucza to w niczym, znajo­
mości pism Sadakitów przez śto. Pa­
wia, Stąd płynęłyby może pewne ana­
logie w sformułowaniach językowych,
tematycznych czy nawet w nauce”.

Przechodząc do pism przypisywanych
uczniowi Jezusa, Janowi Ewangeliście,
przyzraaje. że między nimi a literaturą

ąumrańską istnieją „liczne i... wymowne
podobieństwa”, co wskazywałoby, że
„św. Jan znał poglądy Sadokitów”:

„Pisma Janowe nawiązują do ich po­
glądów, terminologii i pewnych charak­
terystycznych ujęć mesjanizmu czy es­
chatologii”. Zgodnie ze swoją metodą
dodaje jedtnak natychmiast: „nawet w

założeniu, że św. Jan znał poglądy Sa-
dakitów, posługując się ich językiem

Amusim zwraca uwagę na „bliskość
chronologiczną i tożsamość terytorium
gminy ąumrańskiej i powstających
gmin chrześcijańskich, podobieństwo
zasad społecznych, struktury organiza­
cyjnej i życia wewnętrznego oraz zbież­
ność doktryn teologicznych". A także
— na „zgodność wielu specyficznych
terminów i całych zdań formułujących
podobne zasady systemu religijnego w

rękopisach ąumrańskich i w literaturze
Nowego Testamentu”.

Ilustrując te twierdzenia licznymi
przykładami podobieństw i analogii
stwierdza, iż „dowodzą (one) niezbicie,
że autorzy dzieł stanowiących trzon

Nowego Testamentu albo znali litera­
turę ąumrańską albo czerpali z bli­
skich jej źródeł i tradycji”.

O owej znajomości świadczą, jego

RĘKOPISY ZNAD MORZA MARTWEGO (2)

Fakty, opinie, hipotezy
netj skądinąd literatury eisseńskiej, wy­
przedzających o sto lub sto pięć­
dziesiąt lat powstanie chrześcijań­
stwa, dowodzi istnienia kół religijnych,
które były bezpośrednimi prekursora­
mi Jana Chrzciciela i Jezusa. Esseń­
czycy... byli żydowskimi poprzednikami

apostolskiego chrześcijaństwa. Zbieżność
frazeologii, symboliki i niektórych kon­
cepcji między literaturą esseńską a E-
wangelią św. Jana jest ogromna, choć
istnieje również wiele podobieństw po­
między tą literaturą a prawie wszyst­
kimi pismami Nowego Testamentu (...).
Esseńczycy pozostali jednak do końca
Żydami, a ich teologia była prawie iden­
tyczna z teologią faryzejską. Domnie­
mane przypadki wpływów gnostyckich
w Ewangelii Janowej nie mieszczą się
w prawdziwie gnostyckiej ideologii II

wieku n. e. lecz dowodzą ścisłych związ­
ków czasowych między esseńczykami
a Jezusem." *

Jakie jest w tej sprawie stanowisko
bibliistów katolickich? Niejednolite. Ja­
ko przykład skrajności poglądów moż­
na przytoczyć: z jednej strony ks. prof.
W. Kwiatkowskiego, który problem
ąumrański traktuje jak natrętną mu­
chę, kwitując go stwierdzeniem, że

chrześcijaństwo jest „religią bez ana­
logii historycznych";3 z drugiej — kar­
dynała J. Danielou, który uważając

wpływ literatury za udowodniony, przy­
puszcza, że Jezuis przebywał jakiś czas

V) Qumran, położonym na Pustyni Judz­
kiej 4.

Biorąc pod uwagę, że w polskiej li­
teraturze katolickiej najbardziej zna­
ne jest stanowisko ks. prof. E. Dąb­
rowskiego5, spróbujmy w wielkim
skrócie przedstawić jego poglądy:

„Nie trzeba szczególnej wnikliwości,
aby przy pierwszym zapoznawaniu się z ■
religijnym zrzeszeniem w Qumran i
jego poglądami zauważyć narzucające
się analogie z działalnością św. Jana
Chrzciciela i treścią jego posłannictwa:
mesjanizm, eschatologia, obmycia ry­
tualne, zapowiadanie' sądu i kary Bo­
żej na tych, którzy wzgardzą niezwłocz­
ną pokutą, wreszcie przygotowywanie
siebie i innych na spotkanie niejako cza­
sów mesjańskich — wszystkie te rysy
wspólne są zarówno Sadokitom1 jak
i św. Janowi Chrzcicielowi. Jeśli po­
nadto weźmie się pod uwagę, że nawet
niektóre konkretne sformułowania,
zwłaszcza w kantyku Benedictus przy­
pominają wyrażenia z Hymnów Sado­
kitów... trudno będzie oprzeć się wra­
żeniu jakiejś łączności między tym sa­
motnym heroldem Chrystusa na pusty­
ni, a żyjącymi w pobliżu Sadokitami”.

Wniosek, jaki ks, E. Dąbrowski wy­
prowadza z owych analogii, wynika ze

stosowanej przez Autora metody „tak
ale...”. Ks. Dąbrowski twierdzi miano-
wioie, iż owe zbieżności i podobieństwa
nie powinny nikogo zaskakiwać, ponie­
waż są to „wielkie tematy późnego ju­
daizmu”-, wspólne dla wielu ugrupowań
religijnycłŁ

w swoich księgach, trudno wykluczyć
że oddziaływały na niego i wpływy
inne..." — np. hellenistyczne.

Zgoda, nie zmienia to jednak stanu

rzeczy. Po tych wszystkich stwierdze­
niach. a także po przypomnieniu, że
w zbadanych dotąd dokumentach „zna­
leziono ok. 500 tekstów7 paralelnych
do Nowego Testamentu, nie mówiąc
już o licznych aluzjach”, dochodzi do
wniosku: „nic nie wskazuje na literac­
ką zależność autorów Nowego Testa­
mentu od pism Sadokitów”.

Oczywiście, jeśli pod określeniem
„literacki” będziemy rozumieli rodzą-
j e literackie, jakimi posługiwali się
autorzy Nowego Testamentu. Te bo­
wiem nie miają żadnego odpowiednika
w pismach wspólnoty z Qumran.

Równie niejednolite, jak katolickie,
jest stanowisko autorów marksistow­
skich. Radziecki uczony R. J. Wipper’
pomija w ogóle milczeniem odkrycia
w Qumran. Angielski marksista A. Ro­
bertson9, który w sprawie literatury
wczesnochrześcijańskiej zajmuje sta­
nowisko bliższe tradycji chrześcijań­
skiej niż Wipperowi, odkryciom w

Qum,ran poświęca niewiele uwagi. Po­
wołując się głównie na „radykalne” po­
glądy A. Dupont-Sommera, stwierdza'
m. im. że „Nazarejczycy byli przypu­
szczalnie odgałęzieniem esseńczyków”.

Spośród autorów radzieckich nato­
miast na szczególną uwagę zasługują
poglądy J. D. Amusina, wyłożone w je­
go książce „Rękopisy znad Morza Mart­
wego".

Najogólniej mówiąc, poglądy jego
spinają trzy .klamry”:

„Odkrycie rękopisów postawiło przed
nauką wiele skomplikowanych zagad­
nień związanych przede wszystkim z

problemem początków wczesnego
chrześcijaństwa. Prawidłowe rozwiąza­
nie naukowe tych zagadnień dostarczy
dodatkowych materiałów do naukowej
krytyki teologicznych teorii o powsta­
niu chrześcijaństwa w drodze boskiego
objawienia. Jest zrozumiałe, że odpo­
wiedzi na liczne pytania powstałe w

związku ze znaleziskami ąumrańskimi
będzie można udzielić dopiero po opu­
blikowaniu i zbadaniu wszystkich ręko­
pisów”.

Druga „klamra” również zawiera
zastrzeżenia:

„Różnorodny charakter znalezionych
rękopisów pozwala przypuszczać, że
powstały one nie w jednej, lecz w

rozmaitych grupach wewnątrz tego sa­
mego ruchu...”

Uwaga ta wydaje się tym bardziej
cenna, że pozwala wyjaśnić liczne, wy­
stępujące w literaturze ąumrańskiej,
sprzeczności.

I wreszcie „klamra” trzecia:
„Według bezspornej i ogólnie przy­

jętej w marksistowskiej nauce tezy,
chrześcijaństwo jest jakościowo nowym
zjawiskiem w historii świata starożyt­
nego, a zwłaszcza w historii starożyt­
nych. religii”,

zdaniem, także liczne w Nowym Testa­
mencie zdania i opinie, mające charak­
ter po1emiki zciasnotąpoglądówi
swoistym „faryzeizmem” esseńczyków
oraz — krytyki ich ekskluzywizmu,
idei miłości ograniczonej tylko do
członków zrzeszenia, przeciwstawieniem
której była nienawiść do wszystkich
ludzi spoza wspólnoty.

Zdaniem Amusina, więcej uwagi na­
leżałoby także poświęcić analizie ta­
kich, odnalezionych w Qumran, utwo­
rów apokaliptyki żydowskiej jak
Księga Henocha, Księga Jubileuszów
czy Testament Dwunastu Patriarchów.
Pisma te, cieszące się niezwykłym
autorytetem w środowiskach żydow-
ekich i wczesnochrześcijańskich, za­
wierają wiele idei, które przeniknęły
później do utworów Nowego Testa­
mentu.

Sumując swe wywody, Amusin pisze:
„Przede wszystkim jednak należy

unikać przesadnego entuzjazmowania
się podobieństwami, tendencji do wy­
wodzenia całego niemal ruchu wczesno­
chrześcijańskiego

'

bezpośrednio z

Qumran... Jednocześnie niedopuszczal­
na jest także druga krańcowóść —

ignorowanie tego, co wnoszą rękopisy
ąumrańskie do wyjaśnienia konkret­
nego historycznego powstawania
wczesnego chrześcijaństwa”.

Podobną opinię wyraża inny ra­
dziecki autor A. P. Każdan:

„Nie możemy wywodzić chrześcijań­
stwa wyłącznie z essenizmu. Nie było
tutaj zwykłej filiacji idei".

Większość rękopisów znad Morza
Martwego (w potstdci tysięcy drobnych
fragmentów) czeka jeszcze na zbadanie.
Czy badania te wniosą coś nowego do
obecnych poglądów na temat zależności

pierwotnego chrześcijaństwa od, rozsia­
nych po całej Palestynie, esseńczyków,
których centrum znajdowało się w

Qumran? Trudno odpowiedzieć. W

każdym razie, postawione trzy ty­
godnie temu pytanie: dlaczego Nowy
Testament milczy o esseńczykach może
— acz nie musi — w treści rękopisów-
z Pustyni Judzkiej znaleźć odpowiedź.

WIESŁAW MERCIK

*) Chodzi nie tylko o N. Testament, ale
też o niektóre pisma tzw. Ojców Apo­
stolskich, z)Archeologia Palestyny, ’) Apo-
logetyka totalna, t. I, *) Zwolennicy tej
hipotezy powołują się na kilka zdań z

Ewangelii, m. in. na informację, że Jezus

przebywał na pustyni, 5) Zob. Prolegome­
na do N. Testamentu, ew. Encyklopedię
Biblijną, t. U, 6) Ks. Dąbrowski nie

identyfikuje ąumrańczyków z esseńczy­
kami i zwie ich „sadokitami” od nazwy
„synowie Sadoka”, ’) W innym miejscu
jest mowa o 50, 8) Pochodzenie lite­
ratury chrześcijańskiej, Rzym i wcze­
sne chrześcijaństwo, •) Pochodzenie chrze­
ścijaństwa.
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otumanić wielu, że „obecnie
nie rozgrywa się walka o wła­
dzę, lecz o Polskę” (zamiesz­
czała je np. prasa AK). Do
ataku na tworzącą się władzę
przystąpiły działy propagan­
dowe stronnictw politycznych
obozu londyńskiego: SL
„Roch”, PPS-WRN i SN. W
dniu 28 VII wydały one odez­
wy polityczne, w których za­
rzucano PKWN „zdradę inte­
resów narodowych”, działa­
czom wchodzącym w jego
skład zdradę „interesów par­
tyjnych?. Ńa coraz większą
skalę zaczęła się rozwijać
paskinada, atakująca ludzi
współpracujących z nową wła­
dzą.

Zaostrzenie walki propagan­
dowej (w tym czasie skon­
fiskowano znajdujące się w

druku oraz wydrukowane już
ulotki i zarządzenia) i coraz

ostrzejszy jej ton, a przede
wszystkim bezkompromisowe
stanowisko przedstawicieli
obozu londyńskiego wobec
PKWN nie mogło być dłużej
tolerowane, tym bardziej, że
lada dzień PKWN miał przy­
jechać do Lublina. W dniu 28
VII od Delegata Okręgowego
zażądano zaprzestania działal­
ności i opuszczenia budynku

Już nazajutrz, pod przewod­
nictwem Sidora i z udziałem
trzech przedstawicieli PKWN
oraz dwóch członków KRN,
odbyło się pierwsze konsty­
tucyjne posiedzenie WRN, w

toku którego dokooptowano
nowych członków, przydzielo­
no im zadania, a także obsa­
dzono (wzorując się i)a PKWN)
wyłonione wówczas „resorty”
Rady. Kierownikami poszcze­
gólnych „resortów” zostali:
administracji ogólnej — Sta­
nisław Szczepański, bezpie­
czeństwa — Grzegorz Kor­
czyński, mobilizacji r— Edward
Ochab, przemysłu i handlu —

Paweł Dąbek, pracy i rolnic­
twa — Anna Gadzalanka,
aprowizacji — Edward Sta-
wiarski, oświaty — Ludwik
Czugała, zdrowia i opieki spo­
łecznej— Jerzy Morzycki oraz

propagandy i cenzury —Sta­
nisław Jerzy Lec. Już wkrót­
ce „resorty” zmieniły nazwę
na wydziały. Zmieniła się
także obsada poszczególnych
wydziałów, a wielu z pierw­
szych kierowników już na po­
czątku sierpnia zasiliło admi­
nistrację PKWN lub przeszło
na inne odcinki pracy.

Na posiedzeniu WRN przy­
gotowano także tekst ape­
lu wzywającego „wszystkich
urzędników na terenie m. Lu-

i komendantem Okręgu AK.
Rozpoczęte rozmowy konty­
nuowano 31 VII w siedzibie
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, tym razem z udziałem
Hilarego Minca. Nie dotyczyły
o-ne Lublina, gdzie problem
już nie istniał, ale całego wo­
jewództwa, gdzie jeszcze dzia­
łały przedstawicielstwa rzą­
du londyńskiego, wspierane
przez koncentrujące się w

ramach Odtworzenia Sił Zbroj­
nych (OSZ) oddziały AK. Po­
dobnie jak i we • wszystkich
poprzednich rozmowach, za­
żądano — tym razem już bar­
dzo zdecydowanie — uznania
PKWN i podporządkowania
się oddziałów AK dowództwu
Wojska Polskiego.

Przedstawiciele obozu lon­
dyńskiego i tym razem od­
mówili jakiegokolwiek pozy­
tywnego rozwiązania, uzależ­
niając swoje decyzje od poro­
zumienia między PKWN a

rządem emigracyjnym w Lon­
dynie. W tej sytuacji członko­
wie PKWN doręczyli im pismo
przewodniczącego PKWN,
wzywające na ostateczne roz­
mowy do Chełma. „31 lipca
delegat wojewódzki na żąda­
nie władz sowieckich wyje­
chał do Chełma do gen. Żu­
kowa, który spowodował roz­
mowę z Osóbką-Morawskim i

członkowie KRN, PKWN,
członkowie krownictwa PPR,
SL, PPS, a tzy ulicy Wie-
niawstkiej mikiła się siedzi­
ba przedstawiielstwa rządu
radzieckiego p.y PKWN.

W okresie lubskim PKWN

przez powołani j zorganizo­
wanie wszystkie działów ży­
cia państwowej które w

ciągu pięciu mi<jęCy odro­
dzonego życia narodowego
okazały się trwałpi tworami
nowej władzy, stabilizował
się ostatecznie jat naczelny
organ władzy ludooj. (...).

IRENEUSZ'ABAN

*) PKB — Państwoy Kor­
pus Bezpieczeństwa ńałający
w ramach AK.

**) Interesującą i w Świetle
zachowanych dokumente wiel­
ce prawdopodobną rehję t

rozmów gen. Żukowa ptjc.
„Marcinem” zawarł w cpwa-
ńym opracowaniu b. kąen.
dant obwodu AK Krasntaut
J. Wojtal. Pisze on m.in.: jn.
spektor AK mjr Wład,ysław.a„
lewski1 „Leśnik” (był on insfz„
torem Inspektoratu Rejonowa
„Chełm". — przyp. I. C.) zre,

.rował komendantowi obwot
cały przebieg rozmów przedsti
wicieli, Komendy AK z płk
„Marcinem" na czele z przed-

przy Krakowskim Przedmieś­
ciu43.Wnocyz28na29VII
budynek ten istotnie zwolnio­
no, przenosząc się na ulicę
Szopena 7, gdzie zamierzano
kontynuować działalność. Wie­
czorem tego samego dnia bu­
dynek przy Szopena 7 został
jednak przejęty przez wojsko.
Delegatura przeniosła się w

inne miejsce. (...)
Praktycznie w dniu 29 VII

stan „dwuwładzy” w Lublinie
uległ likwidacji.. Potwierdza­
ła to wydana wtedy odezwa
„Do obywateli m. Lublina i
województwa lubelskiego”,
podpisana przez Szymona Żoł­
nę — pełnomocnika KRN i
tymczasowego przewodniczą­
cego WRN. (...)

29 VII do Lublina wylecieli
samolotem pierwsi członko­
wie PKWN. Przewodniczący
PKWN E. Osóbka-Morawski

zapisał w swoim dzienniku
politycznym: „27. 07. 44. wy­
lądowaliśmy w Chełmie w go­
dzinach popołudniowych (...).
Drugą ekipę wysłaliśmy do
Dublina (pierwsza odleciała do
Białegostoku —. przyp. I. C.)
w składzie Stanisław Kotek-
-Agroszeroski, Bolesław Drob-
ner, Hilary Minc, Jan Karol
Wende, Mieczysław Popiel,
personel pomocniczy i pewna
ilość żołnierzy do ochrony”.
Przybyli oni tutaj w charak­
terze pełnomocników PKWN
do zorganizowania władzy, co

zresztą potwierdzały wydane
im 29 VII delegacje stwier­
dzające, że zostali skierowani
„do m,. Lublina dla objęcia
władzy”.

Rzeczywistość lubelska nie
wymagała już „obejmowania
władzy”, niemniej jednak peł­
nomocnicy PKWN odegrali
ważną rolę w rozwikłaniu
trudnych spraw politycznych
w mieście. (.4

blina do włączenia się do pra­
cy w urzędach państwowych
i użyteczności publicznej w

środę dn. 2 VIII 1944 r„ o

godz. 8.00”. Siedzibę Woje­
wódzkiej Rady Narodowej po­
stanowiono przemieść z bu­
dynku’ przy Krakowskim
Przedmieściu 62 do gmachu
dawnej Izby Skarbowej przy
ul. Spokojnej 4 (obecnie 22
Lipca). Początkowo zamierzano
przenieść WRN do budynku
przy ul. Niecałej (obecnie Sła­
wińskiego), gdzie przed wojną
mieściła się siedziba Urzędu
Wojewódzkiego Lubelskiego.
O gmachu przy Spokojnej, w

którym za okupacji rezydo­
wał gubernator dystryktu,
krążyła bowiem fama, że

Niemcy zaminowali go i naj­
mniejsza nieostrożność może

spowodować tragedię. Bardzo
szybko jednak całą sprawę
wyjaśnili radzieccy saperzy.
(...)

Jednym z palących proble­
mów było zorganizowanie
aprowizacji dla ludności cy­
wilnej, która od wyzwolenia
żyła z dawnych zapasów lub
żywiła się „przy wojsku”. 27
VII zaczęto wydawać Chleb
dla ludności. (...)

Wkrótce miała znaleźć roz­
wiązanie i sprawa, istnienia
Delegatury Okręgowej. Jak
podawała delegaoka „Lubelska
Agencja Informacyjna” „30
lipca generał sowiecki (dowód­
ca 69 armii — przyp. I. C.)
ponownie zaprosił do siebie
delegata — zalecając mu

współpracę z Radą Narodo­
wą”. W wyniku mediacji Ko­
mendantury Wojennej Armii
Czerwonej doszło do spotkania
obecnych w Lublinie przedsta­
wicieli PKWN: Bolesława
Drobnera i Stanisława Kotka-
-Agroszewsfciego ■ delegatem

Witosem, tu delegat odmówił
współpracy (...)”. Odmówił
również komendant Okręgu
AK**). Spowodowało to ko­
nieczność ich internowania.

#
W pierwszych dniach sier­

pnia Lublin stał się siedzibą
najwyższych władz państwo­
wych. Legalną działalność roz­
poczęło tu przeniesione z

Warszawy Prezydium KRN,
kierowane przez Bolesława
Bieruta, który przedostał się
przez linię frontu i przybył
do Lublina w pierwszych
dniach sierpnia. (...)

Począwszy od 1 VIII zaczę­
to przenosić z Chełma poszcze­
gólne resorty PKWN. Już w

dniu 2 VIII PKWN odbył
pierwsze w Lublinie posiedze­
nie, poświęcone — najpilniej­
szej w tym czasie sprawie —

organizowaniu rad narodo­
wych. Wkrótce w nowej sie­
dzibie rozpoczęły działalność
wszystkie resorty.

PKWN zainstalował się w

gmachu byłego Urzędu Skar­
bowego (podczas okupacji sie­
dziba władz dystryktu) przy
ulicy Spokojnej 4. Ulica Spo­
kojna i okoliczne: Wieniawska,
Ogrodowa, Pierackiego szczę­
śliwie uniknęły większych
zniszczeń w okresie działań
frontowych. Dzięki temu
dzielnica ta stała się fak­
tycznie centrum władz pań­
stwowych. Obok PKWN mieś­
ciła się tu siedziba KRN
(również przy Spokojnej 4),
Sztab Główny Wojska Pol­
skiego (Spokojna 3) i wiele
innych instytucji. W tej właś­
nie dzielnicy można było zna­
leźć nie tylko pomieszczenia
na urzędy, lecz także sporo
opuszczonych kilka dni wcześ­
niej przez Niemców mieszkań.
W tej części miasta mieszkali

stawicielami ACz. x gen. Żuko>
wem na czele, a mianowicie:

Płk K. Tumidajski przedsta­
wił się gen. Żukowowi jako ko­
mendant Armii Krajowej Okrę­
gu Dublin i zaoferował swoją
współpracę z podległymi jed­
nostkami w walce z Niemcami.
Na to przedstawiciel ACz. gen.
Żuków odpowiedział mu, ie u

boku ACz. jest i walczy z

Niemcami Wojsko Polskie. I
jeżeli chce on walczyć z'Niem­
cami, powinien nawiązać kon­
takt z Naczelnym Wodzem WP

gen. Rolą-Żymierskim i jemu
podporządkować się. Na to płk
„Marcin” odpowiedział mu, że
on tego uczynić nie może, gdyż
jego Naczelnym Wodzem jest
w Londynie gen. Kazimierz
Sosnkowski (...). Niemniej jako
dowódca AK na Lubelszczyżnie,
chce bić się.z Niemcami u boku
Armii Czerwonej.

Wobec takiego przedstawienia
sprawy, gen. Żuków zadał płk.
„Marcinowi” pytanie. Czy gdyby
pan był dowódcą frontu, zgo­
dziłby się pan na istnienie u

swojego boku jednostki bojowe)
o niewyraźnym obliczu politycz­
nym? Naturalnie, że nie — od­
powiedział płk K. Tumidajski.
Właśnie dla mnie jest pan nie­
wyraźnego oblicza politycznego
w stosunku do Armii Czerwo­
nej. Nie uznaje pan Naczelnego
Wodza WP, u naszego boku,
którego my uznajemy i powo­
łuje się na wodzów na Zacho­
dzie. I nie uznając ani do-
wództ oa polskiego, ani organi­
zującej się władzy polskiej chce
pan tu w Polsce, przy naszym
boku, walczyó z Niemcami.

W rezultacie rozmów płk K.

Tumidajski nie zgodził się pod­
porządkować Armii Krajowej,
Naczelnemu Dowódcy WP i

wydał rozkaz o rozbrojeniu,
który w całym okręgu nie
został wykonany".
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Jest barwna, malownicza,
przyciąga turystów i rodzimych
przechodniów. Choć miejsc peł­
niących podobną funkcję jest
na świecie wiele, ze słynnym
paryskim Montmartrem na

czele, żadne z nich — jak u-

ważają animatorzy murów przy
Bramie Floriańskiej — nie do­
równuje tej krakowskiej gale­
rii. Nigdy nie bywa zamknięta
i jedynie wyjątkowo nieprzy­
chylna aura wypędza spod
Bramy handlującą brać malar­
ską. O poziorńie galerii jedni
mówią kicz, inni wyrażają się
bardziej powściągliwie, a je­
szcze inni, nie zrażając się opi­
niami na jej temat, po prostu
tu kupują.

ak wielu krakowian często prze­
chodzę obok Bramy, czasami się
zatrzymuję i oglądam. Dziś to­
warzyszę w transakcjach, obser­
wuję zwiedzających i kupują­
cych. Chłodne, mimo la­

ta, przedpołudnie sprawiło, że

galerię „otwarto” z opóźnie­
niem, choć tak naprawdę nie
obowiązują tu żadne sztywno usta-

i

■oą

relkę. Prosi o zapakowanie i zosta­
wia 50 marek nie żądając reszty.

— Niech pani może o tym nie
pisze, choć właściwie nie robię
przecież nic złego, sama zapropono­
wała. Ta Niemka ma dwie ładne pa­
miątki z Krakowa, a za te pieniądze
u siebie zjadłaby tylko porządny
obiad. Ona się cieszy, że kupiła ta­
nio i ja się cieszę, że sprzedałem
nieźle. — Nie rozumiem skąd te

skrupuły, przecież wiadomo, że pod­
stawowym celem jest tu zarobek;

Nagle pod Bramą i murami zro­
biło się tłoczno, dwie grupy wycie­
czkowe z zainteresowaniem ogląda­
ją, pytają o ceny. Każda wycieczka
przechodzi tędy, zaczynają zwiedza­
nie od placu Matejki, potem Bar­
bakan i Brama Floriańska, począ­
tek Drogi Królewskiej. Nie każda

grupa zostawia w tym miejscu
kieszonkowe, ■najwięcej jest prze­
cież wycieczek szkolnych. Te robią
tylko dużo szumu, zawracają gło­
wę, ceny przecież nie na uczniow­
skie kieszenie. Akwarelka z Krako­
wa kosztuje około 1000 zł, obrazy
malowane na płótnie od 3 do 30 ty­
sięcy złotych.

Rozważania o „Murach” w aspek­
cie ekonomicznym przerywają nam

dwaj młodzi ludzie, jak się okazuje,
studenci 1 roku malarstwa ASP.

żna cały dzień I nie nie pójdzie,
czasem bywa nawet nieźle. Dzieli
się wówczas pieniądze, autor dosta-
je swoje, pośrednicy również.

Mury pod bramą prawie już za­
pełnione, pozostały kawałek miej­
sca zapełni wkrótce swoimi praca­
mi marszand indywidualista. Nie
należy do żadnej grupy. W ubiegłym
roku zrobił dyplom z architektury
wnętrz, pod Bramą stoi już od dzie­
sięciu lat, w czasie wakacji również,
bo wtedy najlepiej można zarobić.
Najpierw pracował w ten sposób na

studia, później na rodzinę i wynajęcie
mieszkania. Każdy ze stojących tu­
taj chce trochę dorobić albo do sty­
pendium, albo do otrzymywanegó
gdzie indziej wynagrodzenia.

— Kokosów nie ma — słyszę w

odpowiedzi na moje pytanie doty­
czące krążących plotek na temat

działających rzekomo przy murach
gangów handlarzy obcą walutą. —

Żaden z nas tym się nie zajmuje,
ale vis a vis jest przecież „Pewex”,
różne rzeczy się tu widuje. Najbar­
dziej przeszkadza nam sąsiedztwo
lokalu „Pod Basztą” i jego bywalcy.
Jak coś takiego może istnieć w cen­
trum Krakowa, na samym początku
turystycznego ciągu, to dziwne, że
do dziś nikt tym się nie zajął — w

głosie opowiadającego słyszę obu­
rzenie.

przychodzą właśnie tutaj. Tutaj ku­
powane są pejzaże wiejskie i akwa-
relki z krakowskimi zabytkami.
Stąd można przywieźć, do rodzinne­
go domu gdzieś na wsi — pejzaż ze

żniwami jeśli jest akurat lato lub
skutą lodem rzekę, jeśli zima.

— Wszystko malowane jest pod
klienta, ale czy to znaczy, że my
nie upowszechniamy kultury? —

zastanawia się jeden z rozmówców.
— Przecież odwiedzający Kraków
indywidualnie czy z wycieczką, gdy
po raz pierwszy stykają się z na­
szą galerią, są zauroczeni, to im
się podoba. Jest barwnie, czasami
gra Cygan — inwalida, z przykrót-
ktmi kończynami, jest wesoło, od­
świętnie, przyjemnie. O, z tym Cy­
ganem różne tu bywały historie.
Słyszę jak to nieraz odbijany był
jednej cygańskiej grupie przez inną.
Warto się o niego bić, bo pracuje
na utrzymanie swoich opiekunów,
sam otrzymuje tylko papierosy i
coś do zjedzenia.

Moment powstania galerii przy
Bramie Floriańskiej jest trudny do
uchwycenia, nawet ci, którzy mogą
pochwalić się długim stażem w tej
działalności, nie pamiętają go. Stu­
denci — plastycy wystawiali tu swoje
prace podczas Juwenaliów. Pomysł
chwycił i tak się zaczęło, ale tak
naprawdę nie wiadomo od kiedy li-

ALEKSANDER KRAWCZUK

gorąco kochał, miały głównie charakter nauko­
wy i były bardzo pracowite, studiował bowiem
w archiwach watykańskich dokumenty nuncja­
tur dotyczące Polski. *

Wykłady jego nie były efektowna 1 nie gro­
madziły tłumów słuchaczy, dawały jednak wiele.
Oto jak charakteryzuje go jako .profesora Fran­
ciszek Bujak:

„Nie odznaczał się wymową, nie miał takie daru
i zamiłowania specjalnego do nauczania. Jednak
na katedrze i przy stole seminaryjnym posiadat
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lane normy czasu pracy. Stoją je-
szcza pudła z obrazkami, większe
płótna czekają oparte o mury. Za
chwilę fiolety aktów, błękity i zie­
lenie pejzaży, złoto martwych natur

rozjaśnią mury barwami i zrobi się
jakby cieplej, radośniej. Uświada­
miam sobie w tym momencie, że
nie odniosłabym takiego wrażenia
na widok prac abstrakcyjnych —

często pod względem kompozycji i
techniki nienagannych, eksperymen­
tów z papieru mSchó, sznurka 1 im

podobnych. To miejsce oddziałuje
barwą, nieodłączną w każdym ro­
dzaju folkloru, a wszak pod Bramą
z cząstką miejskiego folkloru Kra­
kowa mamy do czynienia. Kolor
więc uderza najbardziej, poziom
zauważa się nieco później.

— Na gołiznę napadają z parasol­
kami od czasu do czasu nobliwa
starsze panie — opowiada mój pier­
wszy rozmówca, usiłując za listew­
ką obrazka przymocować gwóźdź,
— Niektóre wymyślają i są niegrze­
czne, odsyłam je do spowiedzi i to

zazwyczaj pomaga. Kiedyś z uwa­
gą o niestosowności takiego malar­
stwa zwróciła się do nas siostrzycz­
ka zakonna, ale jej powiedziałem,
że przecież kaplica sykstyńska ude­
korowana jest cała nagimi ciałami
i to nie gorszy. Nie wiem czy ten

argument przekonał mniszkę, rzekła
tylko: każdy chwali Boga jak po­
trafi i odeszła.

Nieprzypadkowo zaczynamy roz­
mowę od aktów, bo to one właśnie
ukuwają opinię o poziomie prezen­
towanego tu malarstwa. Galeria pod
gołą d... — słyszy się czasem.

— Nie jest ich przecież dużo —

kontynuuje uliczny sprzedawca,
prawie absolwent akademii — i nie
one kupowane są najczęściej, a je­
śli już, to tylko przez młode mał­
żeństwa. Skoro obserwujemy takie
zapotrzebowanie, więc usiłujemy je
zaspokoić, u nas bowiem klient i je­
go gusta są najważniejsze. Najwię­
cej wystawiamy pejzaży, sama pa­
ni widzi, są dobre i złe, nie można

uogólniać. Dwaj profesorowie ASP
zaglądają tu czasem, coś pochwalą,
coś zganią... nie będę wymieniał na­
zwisk, może by sobie tego nie ży­
czyli — zastrzega się.

Skierowane teraz pod naszym ad­
resem pytanie sformułowane jest w

języku niemieckim:
— Czy za marki można kupić?
— Owszem.

Młoda Niemka ogląda miniaturkę
przedstawiającą martwą naturę.
Oprawna w ciemne rameczki, zro­
biona pod staroć wygląda nieźle.
Klientka pyta o cenę, zachęcona wi­
docznie jej wysokością decyduje
się jeszcze na wiszącą obok akwa-

ŻYĆ KAŻDEGO DNIA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)

grażająca pani życiu — mówię z takim przeko­
naniem, że rozwiewam jej wątpliwości. Uśmie­
cha się z wdzięcznością, jakbym to ja sprawi­
ła, że żyć będzie.

— A ja już myślałam... — chce wyjaśnić do
końca

— Ale skąd.
Zabieram brudny basen spod jej łóżka i już

zamierzam wyjść, gdy przywołuje mnie gestem
I sięga pod poduszkę. Wyjmuje coś małego, za­
winiętego w strzęp papieru pakunkowego i wpy­
cha mi w rękę.

Otwieram ją. W rozwijającym się papierze
tkwi czekoladka, roztopiona nieco. Cóż zrobić
z tą łapówkę? Zamykam dłoń, dziękuję i wy­
chodzę z sali.

— Ta żółta, myślała, że ma raka — mówię ci­
cho do Eli przechodzącej korytarzem.

No pewno, że to rak. Z przerzutami. Przecież
ona się kończy, nie widzisz tego? — odpowiada
bez wątpliwości.

— Czytałam w karcie.
— Musiałaś się pomylić. Tu jest drugie po­

dobnie brzmiące nazwisko.
Chcę wyjść stąd szybko. Zniechęcenie i nagłe

nienaturalne zmęczenie przytępiły wszystkie
wrażenia, Idę się napić herbaty, bo rano nawet
nie zdążyłam zjeść śniadania. W kuchni przy
plewie stoi tęga, młoda kobieta i głośno stuka
garnkami, myjąc je z rozmachem. Zsuwa z ta­
lerzy do kosza na śmieci resztki śniadania, ser,
całe kromki Chleba. Czekam, aż woda zacznie
wrzeć.

— Może siostrzyczka weźmie ode mnie trochę
kawy? — proponuje przymilnie pacjentka, któ­
ra także czeka na wrzątek — Ja zawsze o tej
porze pijam kawę.

— A ja o tej porze pijam herbatę — odpo­
wiadam rozdrażniona jej uprzejmością,

— Szkoda, że pani wyrzuca ten chleb. można

by przecież zlewać odpadki dla świń odwa­
żyłam się powiedzieć do niedostępnej kobiety
Boyjącej naczynia.

PO POLSKU

Przynieśli kopię Wyczółkowskiego 1
proszą o wzięcie w komis.

— Ile za nią chcecie — pytanie
jest konkretne, punkt wyjścia sta­
nowi cena określona przez autora.

Zastanawiają się chwilę i z zaże­
nowaniem rzucają: dwadzieścia ty­
sięcy. Nie pójdzie za tyle, starszy ko­
lega wprowadza ich w arkana tego
specyficznego rynku — teraz pro­
cent. Chwila namysłu. — Trzy ty­
siące wystarczy — pyta rozpoczyna­
jący artystyczną edukację student.
Wystarczy, choć reguły są tu takie,
że zwykle bierze się za pośrednic­
two w sprzedaży tylko 10 procent,
no ale wszystko jest tu płynne, ce­
ny ruchome, wszystko można uzgo­
dnić, dogadać się, więc i tym razem

rzecz załatwiono krakowskim tar­
giem.

Pod Bramą działają grupy arty-
styczno-handlowe, każda z nich li­
czy po kilka osób, aby łatwiej by­
ło pełnić dyżury. Wystawiane prace
są albo własne, albo oddane w ko­
mis bez pokwitowań, rewersów,
wszystko na podstawie dżentelmeń­
skiej umowy. Przychodzą czasem

nawet absolwenci, zostawiają obra­
zek lub kilka, są prace od amato­
rów i studentów. Czasami stać mo-

— Stojąc tutaj obserwuje się ży­
cie, dawniej bywało jakoś barwniej,
były parasole, atmosfera inna, wię­
cej zagranicznych turystów.

— Brama to nie tylko brama, ale
i okno na świat. — Znajomość ję­
zyków się przydaje. O, ten kolega,
stojący obok jest np. studentem ro-

manistyki UJ. Konkurencji tu nie
ma, nie odbijamy sobie klientów,
panuje atmosfera zgodnego współ­
istnienia. Czasami zdarza się niezła
fucha, ktoś zamówi portret. Najczę­
ściej zamawiający — taka moda w

ostatnich latach — prosi o uzupeł­
nienie kolekcji wizerunków rodzin­
nych przodków. Wymagania są
wtedy bardzo sprecyzowane: dzia­
dek lub prababcia muszą być po­
dobni do swojego utrwalonego na fo­
tografii sprzed lat wyglądu. Portret
musi być spatynowany, „stary”,
trzeba dużo werniksu. Śmieszy nas

to, ale cóż, klient nasz pan.
„Brama” jest otwarta dla wszyst­

kich. Ci, którzy obawiają się wejść
do galerii z prawdziwego zdarzenia,
bo nie wiedzą, czy można pooglądać,
czy trzeba coś kupić, czy wstęp
mają wszyscy, tu nie mają takich
obiekcji. Dlatego z zamówieniami
na portret własny czy przodka

Nie odpowiedziała. Dopiero, gdy byłam już
za drzwiami, usłyszałam z korytarza jak mówi­
ła o mnie do pacjentki, która jeszcze została
w kuchni.

— Pewnie ma świnie, co jej się tak rozchodzi
o odpadki...

Pijąc herbatę w pokoju szkoleniowym sięgnę­
łam po gazetę.

— U nas, w czasie dyżuru nie czyta się ga­
zet — usłyszałam chłodny głos oddziałowej. Nie
widziałam kiedy weszła. Stała w drzwiach i pa­
trzyła na mnie surowo przez szkła okularów.

Odłożyłam gazetę, herbata przestała mi sma­
kować.

W „mojej” sali pacjentki spały luib czytały,
więc nie byłam im potrzebna. Przeszłam kilka
razy przez korytarz, nie wiedząc do czego się
zabrać. Z dyżurki pielęgniarskiej dobiegały śmie­
chy i rozmowy. Jedna z praktykantek, pod o-

kiem instruktorki, układała leki. Obie wsunęły
głowy' między oświetlone żarówką półki' szafy
ukrytej w ścianie korytarza, ale dla mnie za­
brakło już miejsca.

Wiozą „moją” pacjentkę z sali operacyjnej.
Biegnę za nimi i pomagam przenieść na łóżko
bezwładne ciało śpiącej jeszcze kobiety i usta­
wić kroplówkę, z którą ją przywieziono. Chorzy
obserwują naszą krzątaninę w milczeniu. Pie­
lęgniarki w zielonych ubraniach wracają do sa­
li operacyjnej. Pozostaję z chorą.

Co mam robić? — ogarnia mnie przerażenie,
te o czymś zapomnę, czegoś nie potrafię z tych
wielu czynności pielęgnacyjnych, które trzeba
teraz, natychmiast wykonać. Jak to dobrze, że
weszła na salę instruktorka i inne praktykant-
ki.

— Wysokie ułożenie — przypomina instruktor­
ka.

Podnosimy wyżej podpórkę łóżka pod głową
nieprzytomnej. Budzi się. Wymiotuje. Dławi się
i męczy. Chlusnęło poza miskę nerkowatą. Trze­
ba przebrać pościel i bieliznę.

— Mierzyć tętno i ciśnienie oo dziesięć mi­
nut — poleca instruktorka — Zmienić podkład,
koszulę.

ezyć wiek tej galerii, czy od mo­
mentu kiedy pierwszy raz pojawiły
się na murach studenckie obrazki,
czy od czasu jak zaczęto wystawiać
je na sprzedaż codziennie. Faktem
jest tylko bezspornym, że to miej­
sce rządzi się własnymi, niepisany­
mi prawami. Ilekroć zaczynało się
mówić o jakimś zinstytucjonalizo­
waniu, pod Bramą wpadano w po­
płoch. I teraz, gdy rozmawiam z

ulicznymi marszandami, wyczuwam
w ich wypowiedziach obawę o to,
by przypadkiem moja obecność nie

wróżyła czegoś złego, nie była za­
powiedzią zakusów na zlikwidowa­
nie tego barwnego skrawka krako­
wskiej ulicy lub zorganizowania in­
nej działalności.

— Zresztą na czym miałoby to

polegać? Dopóki będzie tak, jak jest
obecnie, czyli spontanicznie, bez ko­
misji kwalifikacyjnych, bez dopu­
szczania lub dyskwalifikowania
prac, bez rygorów, godzin pracy,
bez wytycznych odnośnie poziomu,
miejsce to pozostanie „żywe”. Sztu­
ka nic nie musi — a to co prezen­
tujemy tutaj to też przecież sztuka
— głosy obrońców przejęte są za­
pałem. Każda nieoficjalna wiado­
mość o tym, że należy „Bramę” zre­
formować wywoływała tu żarliwe
dyskusje.

— To byłoby tak — jakby wydano
decyzję o konieczności pomalowania
Wawelu białą farbą, bo jest z ze­
wnątrz przykurzony — słyszę.

Istotnie, jest to część artystow-
skiej atmosfery Krakowa, trudno
sobie nawet wyobrazić, aby mogło
kiedyś dojść do wyrugowania stąd
artystów ł pseudoartystów oraz

tych wszystkich, którzy przy­
czyniają się do istnienia galerii na

murach w takim kształcie jak obe­
cnie. Tych, którzy przynoszą ama­
torskie malunki, niedopracowane
kopie, studentów, którzy oddają w

komis swoje prace pozostające na

poziomie ćwiczeń z pierwszego roku,
czy absolwentów ASP, którzy na­
malują coś ambitniejszego i tu wi­
dzą najlepszą możliwość sprzedaży.
Mury żyją dzięki temu i kto wie,
może właśnie ten zróżnicowany po­
ziom, malowanie pod klienta bez
wyrobienia artystycznego i plastycz­

nego smaku nadaje temu miejscu
ów niezaprzeczalny urok, ubarwia
ulicę, jak podwórkowa orkiestra. Są
i zawsze będą przecież tacy, którzy
przedkładają „Szmelc-pakę” nad Fil­
harmonię. W plastyce bywa podo­
bnie. Tak czy owak, czy przy Bra­
mie prezentuje" się sztukę przez
duże czy tylko przez małe „s”
zwiedzających — i kupujących —

nigdy tu nie brakuje.
URSZULA ORMAN

Z trudem radzimy sobie w cztery, bo starusz­
ka jest duża i ciągle bezwładnie leci przez rę­
ce. Sytuację ratuje zaradność i wprawa instruk­
torki,

— Gdzie masz ligninę? Uważaj na kroplówkę
— upomina.

Kobieta uspokaja się, oddycha regularnie. Coś
mówi, więc struny głosowe w porządku. Zosta-

ję przy jej łóżku, by mierzyć jej tętno, ciśnienie
i napisać obserwację, którą przedstawię w cza­
sie raportu.

— Może w czymś pomóc? — pyta jedna s

chorych widząc, że jestem przy łóżku operowa­
nej sama. Usiadła bliżej, gotowa do pomocy.

— Teraz już sobie poradzę, dziękuję — A pa­
ni na co choruje? — mówiąc to uświadamiam
sobie z poczuciem winy, że choć jest to pacjentka
przekazana mi do pielęgnacji, nie pamiętam jej
diagnozy.

— Usunięto mi pierś — odrzekła krótko. —

Teraz będę trochę nieproporcjonalna — wzru­
sza ramionami, próbując zbagatelizować spra­
wę.

Patrzę na spokojną twarz tej kobiety. Ile ma

lat? Chyba nie więcej niż czterdzieści. Dużo już
było w szpitalu takich momentów, gdy nie znaj­
dowałam właściwych słów' pocieszenia. Milczę
i teraz, bo wydaje mj się, że każde słowo, któ­
re zamierzałam wymówić,, mogłoby .ją urazić.

— Kobieta bez piersi to już właściwie nie ko­
bieta — mówiąc to śmieje się nerwowo. Widocz­
nie nie chciała nikomu z bliskich powiedzieć
tych słów więc mówi je do mnie, do drugiej
obcej kobiety. — Czytam doskonałą książkę —

zmieniła temat, widząc moje zakłopotanie —

„Obłęd” Krzysztonia. Czytała pani?
Poszła po nią do swojego łóżka, gdy mierzy­

łam operowanej dziś staruszce tętno i ciśnienie.
— Mogę pani pożyczyć pierwszy tom — wcis­

nęła mi w rękę grubą książkę, oprawioną w

kolorowe czasopismo.
— Krystyna, chodź na raport — woła mnie

Danusia — Nie widzisz, że już wpół do drugiej?

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

P
rzez lat kilkadziesiąt, bo w okre­
sie przed I wojną i jeszcze w

międzywojennym, uczniowie wyż­
szych klas gimnazjalnych i po­
czątkujący studenci, zwłaszcza w

Polsce południowej, poznawali
dzieje powszechne od starożytności po
początek wieku XX z trzech skromnych
tomików, wielokrotnie wznawianych i

wciąż doskonalonych pod względem for­
my i treści. Ich autorem był Wincenty
Zakrzewski. Można rzec, bez żadnej prze­
sady, że uczył on historii powszechnej —

a na tym tle również historii Polski — co

najmniej trzy pokolenia młodzieży, dając
zarazem wzór, jak pisać o sprawach za­
wiłych i przygniatających bogactwem
faktów w sposób zwięzły, przystępny, rze­
czowy, uwypuklający tylko to, co na­
prawdę istotne.

Toteż dzieło do dziś nie straciło wartości,
zwłaszcza jeśli chodzi o części poświęcone hi­
storii średniowiecznej i nowożytnej, i wciąż jest

Wincenty Zakrzewski
pilnie poszukiwane. Nie zawiera żadnych ilu­
stracji i anegdot, zajmuje się głównie historią
polityczną, wydaje się suche i nieco schema­
tyczne, a jednak każdy, kto zeń korzysta, od­
czuwa z satysfakcją, że to pewny i godny za­
ufania przewodnik po gąszczu wydarzeń prze­
szłości. Jasność wykładu i lapidarność stylu są
wręcz doskonałe. Nie ma tu ani jednego zda­
nia niepotrzebnego. Istnieją dziś w naszym ję­
zyku podręczniki znacznie obszerniejsze, wspa­
niale wydane, barwniejsze i nowocześniej ujęte,
ale trzy szare tomiki Zakrzewskiego wciąż je­
szcze pod wieloma względami wytrzymują z ni­
mi konkurencję. To wielkie, zdumiewające i
godne refleksji osiągnięcie.

Już to samo zapewniłoby autorowi trwałe l
poważne miejsce wśród wybitnych budowni­
czych naszej kultury. A przecież to tylko jedno
spośród dzieł i zasług Zakrzewskiego, może naj­
powszechniej znane, ale pozostałe również mu­
szą budzić prawdziwy szacunek.

rodził się 11 lipca roku 1844 w Dobrzyko-
wej, w ziemi gostyńskiej, w granicach ów­
czesnego Królestwa Kongresowego. Do gi­

mnazjum uczęszczał w Płocku w latach 1855—
1860. Potem przez dwa lata studiował w uni­
wersytecie petersburskim, gdzie kształciło się
wówczas wielu Polaków. Tam nawiązał serdecz­
ną przyjaźń z A. Pawińskim, tam też przejął
się kultem polskiej poezji romantycznej, czyty­
wanej i pielęgnowanej w kółkach patriotycznej
młodzieży.

W roku 1862 przeniósł się do Wrocławia, gdzie
zaprzyjaźnił się z Ksawerym Liske, a stamtąd
powędrował do Heidelbergu. Na wieść o wybu­
chu powstania powrócił do kraju i z Krakowa
dołączył do szeregów partyzanckich. Walczył
w pierwszej linii, krótko jednak i jakby po­
średnio, będąc bowiem krótkowidzem mógł tylko
nabijać broń swym towarzyszom. ,

Znowu znalazł się w Heidelbergu, gdzie stu­
diował historię i filologię klasyczną. Te dwa kie­
runki kontynuował następnie w Jenie i Berlinie.
Doktorat uzyskał w roku 1867 w Lipsku, na

podstawie rozprawy o wyniesienie Władysława
III na tron węgierski.

Jego mistrzami podczas studiów w owych
różnych ośrodkach byli znakomici profesorzy
obu dyscyplin: Oncken, Droysen, Lepsius, Kie-
pert, Boeckh. Dzięki nim zdobył gruntowną zna­
jomość nowoczesnej metody krytycznej w bada­
niach naukowych. Stosował ją w swych włas­
nych pracach i wdrażał do niej uczniów.

Przygotował już po powrocie do kraju rozpra­
wę poświęconą powstaniu i rozwojowi refor­
macji w Polsce, którą wydrukował w Lipsku
w roku 1870. Praca ta otworzyła zarazem jego
studia nad wiekiem XVI w Polsce, którym od­
tąd głównie się poświęcał, a także posłużyła mu

do uzyskania docentury w uniwersytecie lwow­
skim, gdzie zaprosił go przyjaciel Liske. Wykła­
dy rozpoczął tam w roku 1872, ale dzięki
J. Szujskiemu mógł już w tymże roku prze­
nieść się do Krakowa jako profesor nadzwyczaj­
ny. Jego pierwsze zajęcia tutaj poświęcone by­
ły dziejom starożytnego Wschodu.

Pisał i publikował w latach następnych wiele
cennych rozpraw i dzieł naukowych. Najpierw
rzecz o stosunkach Stolicy Apostolskiej z carem

Iwanem Groźnym. Później książkę, największą
w jego dorobku, o dziejach bezkrólewia 1574—75.
Ona to dała mu profesurę zwyczajną i człon­
kostwo Akademii Umiejętności. Wydruko­
wał również dużą rozprawę o rodzinie Łaskich,
a w związku z trzechsetleciem śmierci Stefana
Batorego, przypadającym na rok 1886, kilka
ważnych artykułów. Był współwydawcą dwóch
tomów listów kardynała Stanisława Hozjusza.
Przez trzy lata redagował pismo „Przegląd kry­
tyczny”, mające, jak samo głosiło, „zdawać
sprawę z wszystkich objawów piśmiennictwa,
żadnego ważniejszego z nich nie pominąć, a

miejsce każdego, jakie mu się w życiu naszym
umysłowym należy, zaznaczyć".

W raku 1890 objął godność rektora Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Należał do komisji szkol­
nej Sejmu krajowego, interesował się żywo
nauczaniem gimnazjalnym, a jako delegat rady
szkolnej wielokrotnie przewodniczył egzaminom
dojrzałości w różnych gimnazjach. Właśnie te

obserwacje i doświadczenia skłoniły go do
opracowania wspomnianych na początku trzech
tomów „Historii powszechnej” dla użytku ga­
licyjskich szkół średnich.

Był
Zakrzewski przede wszystkim typem

uczonego i profesora. Bardzo obowiązko­
wy, wymagał wiele od siebie i od innych.

Nawet jego podróże, zwłaszcza do Włoch, które

ogromne zalety jako umysł niezmiernie trzeiwy,
jasny i krytyczny, ujmujący każdą kwestią
nadzwyczaj wyraziście, możliwie wielostronnie i

starający się uwydatnić zawsze najistotniejsze mo­
menty. Zauważyć to było już można notując jego
wykłady, co było dogodniejsze dla ich zrozumienia
niż słuchanie, mówił bowiem bardzo długimi okre­
sami. W pierwszym półroczu wykładał historią
grecką i rok 1870; były to wykłady nowe, których
ani przedtem'ani potem już nie miał, były jednak
bardzo ciekawie opracowane”.

Należało więc do obowiązków Zakrzewskiego
prowadzenie zajęć i z historii starożytnej, i —

ówcześnie — najnowszej. Rzecz nie do pomyśle­
nia obecnie, w epoce specjalizacji posuniętej
daleko, może nawet zbyt daleko.

Jan Dąbrowski zaliczał do najbardziej boha­
terskich wspomnień z czasu swych studiów zło­
żenie kolokwium u Zakrzewskiego. Trwało
ono pełne 2 godziny w cztery oczy. Zakończyło
się notą celującą, aje nie zawsze tak było, na­
leżał bowiem do egzaminatorów wymagających.
Bywał również nieubłagany jako recenzent roz­
praw doktorskich. Kandydat musiał wykazać,
że opanował metodę naukową.

Z tym wszystkim był Zakrzewski bardzo łu­
biany przez młodzież. Opiekował: się nią jako

wieloletni kurator Koła Naukowego Historyków,
a kiedy w lipcu roku 1908 obchodził swój ju­
bileusz, studenci przygotowali okazały tom

„Studiów Historycznych”. Wspomina A. Kło­
dziński:

„Dla nas był to pamiętny dzień, kiedy wprowa­
dzonego do sali wykładowej im. Józefa Szujskiego
jubilata witały rzesze uczniów od najstarszych do
najmłodszych, zapełniających ławy sali wykłado­
wej, a wzruszenie wprowadzonego, niełatwo się
rozrzewniającego, manifestowała drżąca siwa
broda”. •

Ale — poświadcza tenże A. Kłodziński — po­
ważny profesor należał też do największych
zwolenników wycieczek, podczas których bawił

się ze studentami na równi, zapominając o dy­
stansie pomiędzy uczniem a wykładowcą. Był
też dawny krakowski obyczaj odwiedzania w

miesiącach wiosennych restauracji „Pod Czar­
nym Osłem”, na drodze ku Prądnikowi Czerwo­
nemu.

„Chodziło się tam do ogrodu restauracyjnego jut
późnym wieczorem, siedziało przy stołach oświet­
lonych świecami w kloszach szklanych, pod nakry­
ciem liścia drzewnego, a zajadało kurczęta ze sała­
tą i popijało austriackie wino; tak było we zwy­
czaju. Nie zapominał o nim prof. Zakrzewski i

wiódł nas tam w czarowną noc majową. Ile tam

było śmiechu, wesołości, anegdot frywolnych i

przypadków zabawnych!".

Jego poglądy i postawę polityczną tak przed­
stawia L. Boratyński:

„Konserwatysta, stańczyk, jak wtedy mówiona,
przekonań, tych do nauki nie wnosił, nikomu ich
nie narzucał, nikogo o przekonania polityczne nie

pytał, choć zaczepiony gorąco gotów był swych
zapatrywań bronić. Roli politycznej nie pragnął
żadnej odgrywać, ale nie zamykał się wyłącznie
w sferze wysokiej naukowych studiów”.

Z tą charakterystyką koresponduje fakt poda­
ny przez Fr. Bujaka. Kiedy mianowicie w roku
1895/96 grupa studentów urządziła obchód ku

czci Joachima Lelewela, niektórzy profesorowie,
a zwłaszcza Stanisław Smolka, uznali to za de­
monstrację przeciw krakowskiej sokole histo­
rycznej { poczuli się dotknięci. Jednakże „Za­
krzewski nie obraził się i nie stracił serca do
swoich uczniów, ale dyskutował z nimi wielo­
krotnie, stojąc na stanowisku, że nie można
właściwie mówić o szkole krakowskiej, ale o

szkole krytycznej...".

Odszedł
z katedry w roku 1908. W pięć

lat później odbył jeszcze podróż nauko­
wą do Hiszpanii. Wojna i związane z nią

dolegliwości pogorszyły i tak nie najlepszy stan

zdrowia starca. Wciąż jednak pracował i wy­
pełniał swe obowiązki. „W posiedzeniach To­
warzystwa Historycznego brał zawsze czynny
udział. W grudniową zamieć śnieżną podążył
jeszcze na nie, aby już tylko z trudem dowlec

się do domu, z którego raz jeszcze tylko ostat­
nim wysiłkiem woli w początkach lutego wy­
szedł na posiedzenie Akademii — sumienność

jego pod tym względem była znana — i właśnie
w tym dniu dowiedział się o pokoju brzeskim.
Ta wiadomość tak, go dotknęła, że już go siły
zupełnie opuściły",

Zmarł 12 kwietnia roku 1918. Spoczy­
wa w grobowcu na cmentarzu Rakowic­
kim w kw. 46, prawie naprzeciw grobu
Józefa Szujskiego, któremu zawdzięczał
możność pracy w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim. Jego wnukiem jest wybitny
prawnik, poseł na Sejm, prof. Witold
Zakrzewski.
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Z ALBIONU Jutro zostało odwołane... JERZY KARO

, e braku eąmtereisawamia/ Ten nowy dow-

eśp nie tylko chodzi totem. ootoeza taicie co­
raz szersze kręgi. Kto go wymyślił >— nie
wiadomo. Urodził się na tle dużego, i do tej
pory stałego, 6,5 proc, bezrobocia. Jest to

procent przeciętny, bo są rejony Anglii, jak
na przykład północny zachód, gdzie bezro­
bocie dochodzi do 17 proc. Jak z nim jest
faktycznie i jaka jest prawdziwa liczba nie-

zatrudnionycb, tego właściwie nie wie nikt,
wiadomo jednak, ii sporo osób otrzymują­
cych zasiłek dla bezrobotnych pracuje ubocz­
nie lub prywatnie. Byli też i tacy, którzy po
stracie posady, w tajemnicy przed całą ro­
dziną... nadał „jeździli” do biura. W nadziei
zachowania sekretu żyli z zaoszczędzonych
pieniędzy, a w międzyczasie szukali pracy. A
ta, na ogół rzadko się trafiała. Młodzież, któ-
fa poza podstawową edukacją nie ma żad­
nych kwalifikacji zawodowych, jak i absol­
wenci studiów magisterskich, szczególnie ta­
kich, przedmiotów jak filologia, filozofia, his­
torią, literatura i tym podobne, nie ma w tej
chwili właściwie ani żadnych szans, ami moż­
liwości zatrudnienia. Czasem tylko, ale to

na najniższym szczeblu, i zazwyczaj nie w

swojej dziedzinie. Osobista apatia i wrodzo­
na niechęć do jpkichkołwieik zmian i prze­
noszenia się do innego miasta jest notorycz­

na i, rzecz jasna, nikomu nie pomaga ami
też nie ułatwia perspektywy na przyszłość.
Ten syndrom zezowatego patrzenia na przy­
szłość nie jest bynajmniej monopolem mło­
dzieży angielskiej. W Stornach Zjednoczonych
jest dziesięć milionów bezrobotnych, we

Francji około dwa i pół. w RFN ponad dwa,
a We Włoszech już prawie dwa, Raszem w

całej Europie Zachodniej mamy teraz ponad
dziesięć miliomów bezrobotnych.

W zależności od poziomu mentalności, ini­
cjatywy, wyobraźni i charakteru, każdy'bez­
robotny radzi — lub nie radzi — sobie w

sytuacji, w jakiej się znalazł. Poważnym
problemem poza kwestiami podstawowymi
tzn. finansami i warunkami ekonomicenymi,
o czym pisałem, jest czas. Ten przymusowy
wolny czas, z którym na ogół, nie wiedzą co

robić. Oczywiście, że nie wszyscy mają z tym
problem. Bezrobocie zwalnia z kieratu przy­
zwyczajeń i w tym właśnie leży jego istotny
problem... i dylemat gdyż jednocześnie stwa­
rza czas i możliwość, zarówno innego zaję­
cia, jak i zmiany trybu życia. Sporo jest ta­
kich osób, dla których poprzedni amatorski
przedmiot prywatnego zainteresowania stał
się zalążkiem nowej firmy i dobrego intere­
su. Niestety dla innych, a to większość, wol­
ny czos stworzył pustkę życiową akcentowa­

ną nudą, obojętnością i agresją. Śródmieścia
pełne są dziś wałęsającej się młodzieży o-

bojga płci, z cudacznymi fryzurami w tęczo­
wych kolorach, w poszukiwaniu rozrywki i
emocji. Porywanie torebek, wybijanie reflek­
torów samochodowych oraz awantury na me­
czach piłkarskich to tylko parę przykładów
łagodniejszych wybryków. A są takie co nie
mieszczą się w głowie!

Dzisiejsza młodzież wychodzi z założenia,
że dla niej nie ma przyszłości. Jak gdyby to

przyszłość była po prostu tylko kwestią o-

dziedziczenit tego co stworzyli rodzice. Na
zasadzie takiej filozofii nie ulega wątpliwoś­
ci, iż dyskusje na ten temat, jeszcze i ciągle,
odbywałyby się w jaskiniach, przy stukach
maczugi. Przyszłość nie leży w rękach losu
— lecz w naszych. Jej zapewnienie nie jest
obowiązkiem tylko rodziców nawet gdy je­
go spełnienie jest rzeczywiście możliwe. O-
statecznie prawdziwa miłość rodzicielska nie
jest, i nie może być, ani jednostronna ani
jednokierunkowa. Co prawda doskonałe ro­
zumiem. że zapewniona przyszłość jest co

najmniej wygodna i — bardzo ponętna. Ma
ona również stałe obciążenia. Brak tu włas­
nej satysfakcji, niezależności i sprawdzianu.
Jakiś tubylec, może z przekąsem, kiedyś po­
wiedział, że: „odziedziczony dobrobyt tworzy

potwory a bieda — ludzi”. Mówił oczywiście
o Anglikach. Ale czy tylko...?

Chodzenie śladem ojca, w najgorszym razie
może być tylko przedłużeniem teraźniejszoś­
ci, a w najlepszym razie kontynuacją rodzin­
nej tradycji. Natomiast na przyszłość trze­
ba się uczyć, pracować i, tym samym zasłu­
żyć. Mało, trzeba ją przede wszystkim two­
rzyć i budować. Świadomie i uparcie — choć­
by już tylko dlatego, że wiele obecnych fa­
chów i zawodów jutro istnieć nie będzie. Na-

•leży pamiętać, że współczesna technologia
ogranicza takie zatrudnienie. Choć nie wszę­
dzie albowiem londyński .Finucial Times”
drukuje codziennie sto czterdzieści tysięcy
gazet składem zimnej czcionki. Zatrudnia no

tego sześćset pięćdziesiąt pracowników. Rów­
nocześnie w Brukseli, założona dwa miesią­
ce temu, filia amerykańskiego tygodnika
„Time” wydaje dwumilionowy nakład w pię­
ciu językach. Całkowicie systemem kompute­
rowym. W pełnym kolorze. Ilość zatrudnio­
nych osób... piętnaście!

O nowej i innej przyszłości musi myśleć
dzisiejsza młodzież. Mądrze więc powiedział
jeden ze studentów łódzkiej PWSSP: „mnie
przyszłość bardzo interesuje, ponieważ bę­
dzie istniała do końca mego życia”.

Zapewniwszy się o pomyślności doświadczenia
(...) wyszło na kilka dni publiczne obwieszcze­
nie (...) o nastąpić mającym doświadczeniu w

pierwszy dzień spokojny i pogodny, który miał przez
strzelanie z moździerzy o godzinie siódmej z rana

ogłoszony być. Do najlepszych domów rozesłano bi­
lety wstępu do Ogrodu Botanicznego, gdzie miało

być czynione doświadczenie z bąniq. Celem zapewnie­
nia porządku komendant miasta Grarnlich kazał wy­
stawić warty, które wpuszczać miały do Ogrodu Bo­
tanicznego tylko osoby posiadające zaproszenia.
Dnia 1 kwietnia 1784 roku czas pokazał się cichy
I pogodny. Po przygotowaniu wszystkiego dany był
pierwszy odgłos przez trzy strzelania, z moździerzy, po
którym liczba wielka spektatulorów na dziedzińcu i po­
lach przyległych zgromadziła się. O godzinie dziesią­
tej, z rana po drugim odgłosie banię po krążkach do

góry wyciągnięto i zaczęto wypełniać. Naprzód kilka

wiązek wysuszonej słomy zapalone trzymane były w

otworze.

nie wysoko”. 24 lutego „Machina powietrzna (...) nie wynio­
sła się tylko ponad dach budynku". 24 lutego „Machina
wyniosła się blizko na stóp 400 (ok. 130 metrów) i bardzo
wolno spadła. Puszczając potem kilka razy tę samą machinę,
widzieliśmy, iż w czasie iey podnoszenia się, skoro moc

wiatru uderzając na otwór zbliżała bok ieden do drugiego,
a przez to ścieśniała otwór machiny, zaraz ta spuszczać się
zaczynała.” Piąty eksperyment przytoczyliśmy na wstępie,
zaś szósty 9 lipca 1784 raku zakończył się niepowodzeniem,
machina wzniosła się w powietrze, jednak na skutek zer­
wania się jednego z drutów przytrzymującycji fajerkę ta

przekrzywiła się powodując zapalenie powłoki machi­
ny. Machina spadła na plac „bez uszkodzenia ludziom i bu­
dynkom". Po tym wypadku Komisja Edukacji Narodowej,
czyli na owe czasy pierwsze w Europie ministerstwo oświa­
ty, zachowała się tak jak na resort przystało — wstrzyma­
ła subwencje na ten cal i tym prostym, acz skutecznym spo­
sobem, eksperymenty z banią czyli machiną powietrzną
w Krakowie zakończyły się. Ale ten z perspektywy dwóch
stuleci epizod wcale nie przytłumił chęci oderwania się od
ziemi i jak się później okazało balony spełniały szereg wa­
żnych i niezbędnych funkcji, zaś Polacy dzięki właśnie ba­
lonom zdobywali międzynarodowe laury.

W 1922 roku w Legionowie powstały Centralne Zakłady
Balonowe podległe lotnictwu wojskowemu. W pierwszym

łonie „Kościuszko” powtarzają sukces, który w 1935 roku
przypieczętowuje po raz trzeci pierwszym miejscem Z. Bu­
rzyński i W. Wysocki na balonie „Polonia II”. Puchar Gor-
cton-Benetta mamy na własność. W ostatnich przed wojną
zawodach w 1938 roku znowu triumfują Polacy. Następne
zawody w 1939 roku mają być zorganizowane w Polsce,
wybuch wojny krzyżuje te plany, zawody nie dochodzą do
skutku. Polskie balony są znacznie lżejsze od pozostałych,

- stanowią sprzęt nowoczesny o wysokiej jakości.
W 1935 roku załoga Szwajcarii startuje w zawodach Gor-

don-Benetta na balonie zakupionym specjalnie w Polsce,
zaś Holendrzy wypożyczają balon „Toruń”. W tym samym
roku zjawia się w Polsce wybitny badacz stratosfery prof.
A. Piccard, który trzy lata wcześniej dokonuje rekordowe­
go lotu na wysokość 16 340 metrów — jest zainteresowany
budową w Polsce powłoki do następnego planowanego
przez siebie lotu stratosferycznego.

Na rok przed wybuchem wojny powstaje ostatnia mię­
dzywojenna konstrukcja — balon stratosferyczny „Gwia­
zda Polski”. Składał się on z dwóch zasadniczych części:
powłoki oraz szczelnie zamykanej gondoli o średnicy
dwóch metrów. Laboratorium Zakładów Gumowych w Sa­
noku opracowało specjalny skład syntetycznej gumy nie­
zbędnej do uszczelnienia powłoki oraz nową metodę gu­
mowania. Samą powłokę o pow. 14 tys. m kw. sporządzę-
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Ignacego SYRKA

długoletniego kierownika II
drużyny piłki nożnej, ofiar­
nego działacza Klubu, Skła- :

damy Jego Rodzinie wyra­
zy głębokiego współczucia

Zarząd MZKS

„Tarnoyia"

W związku ze śmiercią

Józefa

Szydłowskiego
długoletniego członka Klu­
bu, zawodnika drużyny pił­ki nożnej z łat 198»—19S3,. |

cenionego działacza, skła- i
damy Jego Rodzinie wyra- 9
zy głębokiego współczucia |

Zarząd MZKS i
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PRACA ęóŻNE
MURARZY, cieślę i tynkarza za­
trudni prywatny zakład budowla­
ny — Kraków, ul. Kościuszki 37.
Dla zamiejscowych zapewniam
noclegi. g-17279

„NEPTUN”, Gdańsk 50, skrytka t
dyskretnie pomaga samotnym.

MEBLE poJeca sklep — Kraków,
uł. Nad Sudołem 6 (oa. Prądnik
Biały).NAUKA

TAŃCE towarzyskie — kursy mie­
sięczne organizuję KUSP „Gro­
mada”. Wpisy: ul. Jana 13, w po­
dwórcu, teł. 22-86-85, w godz. 10—17.

„HALSZKA” kojarzy małżeństwa.

Kontakty zagraniczne. Żary, Skry­
tka 12. A-łl»

KOMUNIKATY

Unieważnia się pieczątkę o treści: „Gminna Spóidzi
mopomoc Chłopska” w Bobowej Pawilon Handlowy
nr 3 Art Gosp. Domowego”.

ełnia „Ba.
— Stoisko

K-6109

Unieważnia się zgubioną pieczątkę o treści: „WZSR w No­
wym Sączu — Zakład Gospodarczy w Limanowej — Mag. Art
Przemysłowych nr 3”. K-6048
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POMIESZCZENIE
samodzielne na loktd biurowy

WEŹMIE W NAJEM ZARAZ

Przedsiębiorstwo Polonijne

PomyśJne wiatry dla polskich balonów?
Bania, czyli prototyp późniejszego balonu, zrobiona by­

ła ze zbitego giętkiego papieru i miała kształt dwóch ucię­
tych czworobocznych piramid połączonych ze sobą wię­
kszymi kwadratami (o boku długości około 780 centyme­
trów) przy pomocy prostopadłościanu o wysokości około
jednego metra. Ważyła 150 funtów czyli 60 kilogramów
i miała objętość dwustu sześćdziesięciu metrów sześcien­
nych. Bod banią podwieszona była fajerka, w której cały
czas palił się ogień służący do napełnienia jej ogrzanym
powietrzem, czyli jak wtedy nazywano po prostu „ogniem”.
Wzlot nastąpił o godzinie 10.17; przy wznoszeniu bania na­
potkała cztery wiatry: pierwszy zachodni, drugi wscho­
dni, trzeci wsichodnio-południowy i czwarty zachodni. Mó­
wiąc bardziej obrazowo poleciała nad Wieliczkę, a po trzy­
dziestu minutach lotu i osiągnięciu wysokości czterech ty­
sięcy metrów wylądowała pomiędzy nie istniejącą już dzi­
siaj Furtą Mikołajską a Bramą Floriańską. Warto przy tytti
dodać, że tor lotu był cały czas śledzony przy pomocy kwa-
drantu astronomicznego. ,

Byl to piąty z kolei eksperyment przeprowadzony w ra­
mach — jakbyśmy to dzisiaj powiedzieli — programu na­
ukowego, którego realizatorami byli: Jan Jaśkiewicz doktor

nadworny Jego Królewskiej Mości, profesor historii natu­
ralnej, chemii, botaniki i zarazem prezes Kolegium Fizy­
cznego; Jan Śniadecki profesor matematyki wyższej i astro­
nomii, sekretarz Szkoły Głównej czyli obecnego Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, Jan Szaster profesor me­
dycyny i farmacji oraz Franciszek Szeidt profesor
fizyki w szkołach mrodowyeh. Efekty i obserwa­
cje tych badań i doświadczeń znalazły się w dziele „Opisa­
nie doświadczenia czynionego z banią powietrzną w Kra­
kowie dnia 2 kwietnia roku 1784 puszczoną z Ogrodu Bo­
tanicznego na Wesołej)”. /

Eksperymentów było sześć — wszystkie poza piątym
przeprowadzonym z udziałem licznej publiczności na tere­
nie Ogrodu Botanicznego miały miejsce na dziedzińcu Ko­
legium Fizycznego przy ul. św. Anny 6. Pierwszy od­
był się 17 stycznia, eksperymentatorzy zanotowali: „Użyli­
śmy słomy wilgotney wiele dymu daiącej do napełnienia
Machiny powietrzney; długo utrzymywany ogień zrywał ma­
chinę, ale iey wysoko nie poniósł; tego samego doświad­
czyliśmy używając szczap smolnych sosnowych...”

W dwa dni później, 19 lutego 1784 „Machina wzleciała

okresie swojego istnienia produkowały balony dla potrzeb
wojska oraz balonowy sprzęt pomocniczy. W 1925 roku
zbudowany został w Legionowie kulisty balon „Wilno”
przeznaczony do wolnych lotów. Do wybuchu wojny zbu­
dowano tutaj między innymi balony: „Gopło”, „Gdynia”,
„Gryf”, „Hel”, „Jabłonna”, „Katowice”, „Kościuszko”, „Kra­
ków”, „Legionowo", „LOPP”, „Lwów”, „Łódź”, „Mościce”,
„Polonia”, „Polonia II”, „Poznań”, „Sanok”, „Syrena”,
„Toruń”, „Walgrott”, „Warszawa”, „Wisła” i „Zurych II”.

Wkrótce przychodzą sukcesy na skalę międzynarodową.
W 1933 roku startująca na balonie „Kościuszko” polska za­
łoga: F. Hynek i Z. Burzyński zdobywa I miejsce w Mię­
dzynarodowych Zawodach o Puchar Gordon-Benetta. W
następnym roku F. Hynek z W. Pomaskim również na ba­

no zaś z najlepszej japońskiej przędzy jedwabnej. Całkowi­
ty ciężar balonu o pojemności prawie 125 (!) tys. metrów
sześć, wraz z załogą, spadochronami i balastem nawiga­
cyjnym wynosił dokładnie 4 275 kg. Całkowite wypełnienie
balonu miało nastąpić na wysokości 22 tys. metrów i od
tego momentu dalsze wznoszenie miało odbywać się w

miarę stopniowego wyrzucania balastu.
Wyprawa do stratosfery miała odbyć się w 1938 roku z

Doliny Chochołowskiej w Tatrach. Balon miał być wynie­
siony na wysokość 30 kilometrów. Na pilota wyznaczony
został kpt. Zbigniew Burzyński zaś na obserwatora naukowe­
go dr Konstanty Narkiewicz-Jodko. Doradcą technicznym
w trakcie przygotowań do lotu był znany pilot amerykański
CGmdr. A. W. Stewens — zdobywca światowego rekordu
wysokości w 1935 roku. 12 października w czasie wypełnia­
nia balonu wodorem wskutek wzmagających się porywów
silnego wiatTU napełnianie przerwano i zaczęto wypuszczać
gaz z powłoki przez specjalną klapę. Gdy w górnej czaszy
powłoki pozostało nie więcej niż 500 metrów sześć. dał
się słyszeć suchy trzask ■i buchnął krótki płomień. Klapa
wyleciała w powietrze i opadła obok, część powłoki leżała
osmalona w strzępach. Na szczęście nikt nie został poszko­
dowany.

Przyczyną wypadku było — jak się później okazało —

powstanie wewnątrz powłoki mieszaniny piorunującej, któ­
ra zapaliła się od iskry elektrycznej spowodowanej tar­
ciem jedwabnej powłoki.

Ten wypadek nie odstraszył jednak kandydatów na zdo­
bywców stratosfery — do następnej próby, która miała się
odbyć we wrześniu 1939 roku, wszystko zostało przygoto­
wane na czas. Zamiast palnego wodoru zaplanowano uży­
cie sprowadzonego specjalnie ze Stanów Zjednoczonych he­
lu.

I znowu wojna pokrzyżowała wszystkie plany i zamie­
rzenia. A dzisiaj, po blisko 45 latach? Po raz piąty zdoby­
liśmy laurjr w reaktywowanych zawodach o Puchar Gor­
don-Benetta, znowu w Legionowie powstają balony. Czy
dla polskich balonów powieją znowu lepsze wiatry? Zna­
ki na niebie 1 Ziemi wydają się wskazywać, że być może

tak.
JACEK BALCEWICZ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)
tak wielki, że zanim przeciwnik się opamięta, leży na obu
łopatkach. Schemat wymyślony? Nie, w schemacie tym po­
wtarzamy rzeczywiste przejście militarne od starożytności
do wędrówek ludów.

Nie wiedzieliśmy, że zakreślony przez użycie czołgu i sa­
molotu promień siły tak się rozprzestrzenił, że potrafi swo­
im zasięgiem 'od jednego rzutu ogarnąć całe państwa. Ry­
chło ogarnął prawie całą Europę kontynentalną, a wrzesień
polski został tylko wielkimi manewrami. Zdobycz niemiecka
osiągnięta w kampanii wrześniowej stanowiła tylko pierw­
szy okrąg obwiedziony ruchem cyrkla o nowym ramieniu.
Stało się to dzięki tkwiącym w czołgu i samolocie właści­
wościom pośpiechu i natychmiastowego wyzyskania sukce­
su. Te obydwie bronie nadwyżkę siły, jaką posiada lepiej
uzbrojony i lepiej do wojny przygotowany napastnik, prze­
noszą natychmiast w kraj napadnięty, zagarniają w promie­
niu dotąd nie oglądanym.

Nie wiedzieliśmy spraw jeszcze ważniejszych. Oto zaled­
wie wstępne ogniwa wojny przynoszące błyskawiczne zwy­
cięstwa Niemiec stały się zrozumiałe militarnie, kiedy ten
sens znów został przywrócony w wielkich zmaganiach na

Wschodzie. Znowuż się okazało, że ponad współczesną tech­
niką wojenną górują klasyczne i pradawne prawidła wojny,
proporcja ogólnego stosunku sił, stosunku przestrzeni, ma­
teriału ludzkiego i jego liczebności. Okazało się, że ów pro­
mień siły, jeżeli mu się przeciwstawi odpowiednia głębia
teatru wojennego, pozwalającego w nim rozpuścić skutki
szoku powstałego po przełamującym uderzeniu, jeżeli natrafi
on na dowództwo zdolne odnawiać swoje rezerwy, wówczas
nie tylko nie zakreśli kręgu wokół nowej zdobyczy, ale pro­
mień ów, złamany, zmuszony do skracania się, powróci do
gniazda wyjściowego i jak cierń wbije się w serce napa­
stnika.

Nie wiedzieliśmy sprawy jeszcze donioślejszej. Czynnik
oporu ideologicznego oraz bezwzględnej wiąry w słuszność
bronionej sprawy, kiedy przydanym mu zostało odpowiednio
silne ramię techniki wojennej, osiągnął w armii radzieckiej
współudział w zwycięstwie nie spotykany od czasu tryumfu
wojsk walczącej Rewolucji Francuskiej. Wojna, która póty
składała się z błyskawicznych epizodów, póki w odrębnych
pojedynkach narzucanych przez Niemców przeciwnikom do­
bieranym według najdogodniejszego dla Hitlera porządku
dzisiejsza technika wojenna mogła się rozprężać i połykać

całe państwa, te wojna rozciągnęła się w kampanie niezwy­
kle wyczerpujące i długotrwałe, odkąd te nowe okoliczności
znalazły się we względnej równowadze. Ale pod bombami
w poranek 1 września 1939 któż przypuszczał, że bomby te

będą padać dłużej aniżeli pociski w pierwszej wojnie świa­
towej?

Nie wiedzieliśmy pierwszej jesieni z tych spraw jeszcze
ważniejszych, że swoje błyskawiczne zwycięstwa początko­
we zawdzięczają Niemcy nie tylko czołgom, ile nieprzedaw­
nionej w ich przekonaniu sytuacji politycznej powstałej po
układzie monachijskim. Nie wiedzieliśmy, że dlatego tak nie­
cierpliwie przyspieszają kampanię polską, by złożywszy do­
wód siły, ukłonić się przez Kanał La Manche i dać do zro­
zumienia, że sytuację monachijską można i teraz odtworzyć.
Nie wiedzieliśmy, że ukłon ten powtórzą jeszcze nieraz.
Specjalnie w przeddzień najazdu na Związek Radziecki: otb
wykonujemy zlecony nam wówczas, w tamtej konfiguracji
politycznej, kierunek ekspansji, przeprowadzamy na własną
rękę, ale nie we własnym tylko imieniu krucjatę antyko­
munistyczną. Nie wiedzieliśmy, że swoją metodę wypreparo-
wywania przeciwnika z jego naturalnych koneksji politycz­
nych zawdzięcza Hitler sytuacji monachijskiej.

Kto nie wiedział? Będę się starał mówić o stanowisku po­
litycznym każdej warstwy społecznej naszego kraju, ale w

tym wypadku liczba mnoga oznacza warstwę, do której na­
leżę. Inteligencja polska naprawdę najmniej wiedziała.

(c.d.n.)
KAZIMIERZ WYKA

KSIĄŻKI
ażdy z nas przez całe życie
nosi w sobie uczucie do ojczyz­
ny większej i mniejszej. Z jed­

nej strony do kraju, do Polski, do na­
rodu jako całości, z drugiej zaś do re­
gionu, do wybranego obszaru, którym
najczęściej jest miejsce urodzenia. Sta­
nisław Ossowski, znakomity autor

„Więzi społecznej i dziedzictwa krwi’
to uczucie do ojczyzny mniejszej, bliż­
szej, regionalnej, swojskiej nazwał mi­
łością człowieka do „ojczyzny prywat­
nej”.

Niemcy w swoim języku mają na­
wet odpowiednie słowa dla rozróżnie­
nia tych dwu rodzajów ojczyzn: Hei-
mat i Vaterland. To pierwsze oznacza

ojczyznę, kraj rodzinny, rodzinne stro­
ny, miasto rodzinne, miejsce- rodzinne
i wywodzi się od słowa Heim — dom.
dom rodzinny, domostwo, ognisko do­
mowe, a pisane małą literą, w zna­
czeniu przysłówka, znaczy — w kraju,

Z Mogilna
w domu, u siebie. Natomiast drugie sło­
wo, Vaterland — ojczyzna, nie obrosło
tak w znaczenia i synonimy jak Hei-
mat, nie ma też tyle w nim ciepła i
serdeczności.

Tyle słów tytułem wstępu godziło się
rzec przed przystąpieniem do zasygna­
lizowania książki Stanisława Kaszyń­
skiego „Gopło nad Sekwaną", będącej
owocem istnienia w każdym z nas

„prywatnej ojczyzny", miłości do re­
gionu, do historii i ludzi urodzonych
w określonym mieście lub ziemi. Autor
książeczki, Stanisław Kaszyński, od
wielu lat pracownik krakowskiej Bi­
blioteki Miejskiej i korespondent roz­
maitych dzienników i czasopism kra­
jowych, ma swoją „prywatną ojczyz­
nę” w Mogilnie, niewielkim, ale rząd­
nym, do niedawna powiatowym mieś­
cie, położonym pomiędzy Gnieznem i
Inowrocławiem, w okolicach Strzelna
i Trzemeszna. Gniezno słynie ze iwo-

do Paryża
ich brązowych drzwi katedralnych i

paru innych rzeczy, Strzelno t prze­
pięknych kolumn romańskich w koś­
ciele Norbertanek, Trzemeszno z uro­
dzenia się w nim tzewca-pułkownika
Jana Kilińskiego, a Mogilno z kościoła
i klasztoru wzniesionego przez tyniec­
kich benedyktynów w drugiej połowie
XI wieku oraz z urodzenia w nim mu­
zykologa H. Feichta, krytyka literac­
kiego A. Jesionowskiego i działacza
lewicowego S. Lehmanna,

Dzięki staraniom 5. Kaszyńskiego
pamięci regionu przywrócony został
jeszcze jeden znakomity mieszkaniec
Mogilna Władysław Ciesielski, malarz
i działacz emigracyjny. Żył w latach
1845—1901, jako 18-latek przedarł się
z Poznańskiego do powstańców, po
czym wylądował na paryskim bruku.
Skończył Szkołę Sztuk Pięknych i wie­
lokrotnie wystawiał swoje prace w M*

łonach paryskich. Przeważnie były to

miniatury oraz krajobrazy, głównie
* lasu Fontainebleau. Jeden z nich,
posępny, w nastroju Courbetowskim,
zatytułowany „Droga samotności w łe-
sie Fontainebleau”, eksponowany jest
w krakowskim Muzeum Narodowym,
14 innych, w tym „Autoportret",
„Wnętrze lasu", „Portret Wiktora Hu­
go” znajduje się w zbiorach Muzeum
Narodowego to Warszawie.

Wł. Ciesielski w 1881 r. otworzył w

Paryżu zakład fotograficzny „Gopło".
Był działaczem emigracyjnym, poborcą
„Skarbu Narodowego”, obracał się w

kręgu Józefa Gałęzowskiego, Włady­
sława Mickiewicza, Zygmunta Miłkow-
skiego (T. T. Jeża), przyjaźnił się ze

studiującym w Paryżu Jackiem Mal­
czewskim. Sylwetka nader ciekawa,
nisza służenie zapomniana, dobrze się
zatem stało, że regionalizm w wykona­
niu S. Kaszyńskiego tak pięknie za­
owocował, książeczką bardzo staranną,
zawierającą słowo wstępne Tadeusza
Dobrowolskiego oraz szkic S, Kaszyń­

skiego, przynoszący efekty jego trzy­
letnich poszukiwań wiadomości o Wł.
Ciesielskim. „Zapoczątkowane w Kra­
kowie, objęły Warszawę, Gniezno, Mo­
gilno, Zakopane, w końcu także Pa­
ryż" — pisze autor.

Tę książkę o naszym rodaku w Pa­
ryżu, synu nauczyciela z Mogilna, po­
wstańcu i zapomnianym malarzu wy­
dało Kujawsko-Pomorskie Towarzy­
stwo Kulturalne w Bydgoszczy, fortun­
nie skojarzywszy swoją regionalną
działalność wydawniczą ze wzbogace­
niem kultury narodowej o sylwetkę
zapomnianego malarza polskiego.
Książka ukazała się akurat w dniach,
gdy Henryk Jabłoński na podstawie
decyzji Rady Państwa odznaczył Mo­
gilno Orderem Krzyża Grunwaldu Ul
Klasy. Podczas okupacji w egzekucjach
hitlerowskich zginęło tam bowiem —

z niecałych 10 tys. mieszkańców —

1.100 osób.

KONRAD STRZELEWICZ

fMTEK F^RANCES
FRUTAL -CMCCWAr

Zgłoszenia telefoniczne:
oferty pod nr K-6077.

tek 22-84-86 lute pisemne

ż<AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA:

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI IM. X DĄBROWSKIEGO
w Krakowie ul» Wadowicka 5

zatrudni natychmiast
absolwentki techników odzieżowych, szkól zawodo­
wych odzieżowych, po kursach doskonalenia zawo­
dowego
osoby posiadające umiejętność szycia

> kobiety bez kwalifikacji do prac ręcznych
Praca na I lub II zmianę w zależności od możliwoś­

ci kandydatek.
Szczegółowych informacji udziela Dział Służby Pra­

cowniczej w godz. 7,15—15,15, tel. 66-29-18 lub 66-35-22
wewn. 203.

Dojazd tramwajem linii 11,10, 24 — jeden przysta­
nek zą Matecznym łub autobusem 119, 164. 173, 103,
194, 104.

ffvvvvwvywwvwwwwvwvvwvi

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Ceramiki Budowlanej

w Krakowie

zatrudni natychmiast
w podległych Zakładach Ceramiki Budowlanej . na

terenie województwa miejskiego krakowskiego:
palaczy kotłów wysokoprężnych
maszynistów lokomotywki
manewrowych
ustawiaczy
murarzy

0 cieśli-stolarzy
niewykwalifikowanych robotników produkcyjnych
z-cę głównego księgowego
specjalistów do spraw:
— Księgowości Finansowej i Kosztów
— Kontroli Wewnętrznej

BHP
— Elektrycznych
— Ekonomicznych
— Przygotowania Inwestycji
— Pracowniczych
— Zaopatrzenia
— Normowania i Organizacji Pracy

. inżyniera lub technika budowlanego
kierownika magazynu technicznego
ORAZ

w nowo uruchamianym Zakładzie w Zesławicach (Li­
nia Lingia) o pełnej automatyce procesu technologicz­
nego — pracowników z wykształceniem zasadniczym
zawodowym lub średnim technicznym (elektrycy, me­
chanicy, ceramicy, praca na pulpitach sterowniczych),'
na stanowiska:

♦ operatorów agregatów formujących
& aparatowych procesu suszenia

aparatowych procesu wypalania
♦ konserwatorów AKP
♦ elektroników

operatorów suwnicy rozładowczej
elektryków i elektromonterów

♦ mechaników
♦ ślusarzy
♦ inżynierów lub techników ceramików

specjalistów d.s. gospodarki cieplnej
PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:

— wysokie wynagrodzenia
— atrakcyjne świadczenia socjalno-bytowe
— świadczenia z „Karty Pracownika Budownictwa”
— podnoszenie kwalifikacji zawodowych.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:
— Dział Spraw Pracowniczych i Eksportu KPCB-Kra-

ków, ul. Bratysławska 5, tel. 34-17-29, 34-15-66,
34-18-49

— Dział Spraw Pracowniczych ZCB Zesławice-Kra-
ków, ul. G. Morcinka 4, tel. 44-68-77, 44-67-19.
UWAGA! Dla pracowników prowadzących własną

budowę lub remonty Przedsiębiorstwo ułatwi nabycie
materiałów budowlanych.
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Gdzie zjeść szybko i fonio?
r Nie tylko turyści odwiedza- starczy cierpliwości, bo kolej- każdy wybierze tu coś dla sie­
jący nasze miasto szukają ki są długie, nikt nie odejdzie bie. No, ale ceny dochodzą do

niedrogich posiłków. Wielu stąd głodny. X choć pani kie- 100 złotych. Są za to placki
krakowian, których rodziny rcwniczka, Janina Figiel na- ziemniaczane (bez dodatków
odpoczywają właśnie na urlo- rzeką na brak personelu, za 38 zł) i pierogi ruskie . (31
pach nie je w domu. Więk- dziennie przychodzi tu ponad zł), których nie uświadczysz
sz»ść z nich wybiera barmle- 1000 osób. w innych barach, a na które
czny. Na przykład „Pioniera” Bar mleczny „Pod Zega- smakosze przyjeżdżają nawet

przy ul. Siennej. Wczoraj były rem” przeżywa szczególnie z drugiego końca miasta. Jest
tam 4 zupy: pomidorowa, ka- ciężkie chwile we wtorki i dużo warzyw, deserów i na-

aafiorowa, grochowa i barszcz piątki. Większy ruch na placu pojów. Są obiady abonamen-
a jajkiem (c«iy od 15 do 26 Kleparskim. powoduje zwięk- towe, posiłki regeneracyjne.
zl\ Większość drugich dań ‘szenie się liczby klientów. Ja- Bar serwuje również „półpor-
powstało z półproduktów: kne- dłospis podobny jak w „Pionie- cji dla dzieci”. Na zapleczu,
dle z truskawkami, bigos, jar- rze”. Bar czynny od 6—20 ob- sterylnie czysto.
ski, pyzy. Są także gołąbki, sługuje (na dwie zmiany) w su- . . , . . ,

ziemniaki z jarzynowymi do- mie 14 osób. Klientów jest wszystkich barach jed-
idatkami, naleśniki z serem i wielu, w zależności od' dnia
kasza gryczana. Napić się mo- od 1000 do 1500. Niedługo za- wentylacja. Dokucza to klien-
»ńa, jak przystało na barmle- cznie sie ,knfciirvdriomv tom’ al<? najbardziej persone­żna, jak przystało na bar mle- cznie się kukurydziany sezon,
czny — mleka, kawy zbożo- teraz jest bób. Można by . ,,. ,.

wej, _ śmietanki, kefiru i napo- wspomóc miejscowych i przy- przy wl^1Kłm piecu,
ju firmowego z czarnej po- jezdnych tymi przysmakami, Gdzie więc zjeść tanio I
rzeczki. Najtańszą jest kasza gdyby nie brak chętnych do szybko? Ceny barowe da się
(18,40 zł), najdroższe gołąbki i pracy. jeszcze wytrzymać, jedzenie
jarski bigos (69 zł). _ Bar, cho- Bar szybkiej obsługi „Zdro- jest różne, zależy od talentu
ciąż obsługuje wycieczki, nie wie” ma trzystronicowy ja- kucharek, ale na kilometrowe
przyjmuje wcześniejszych za- dłospis. Wszystko jest. I cho- kolejki nie ma chyba rady, bo
mówień,i wszyscy muszą stać ciąż niektóre potrawy różnią barów w najbliższym czasie
iw jednej kolejce. Jeśli tylko się od siebie tylko dodatkami, nie przybędzie. (ev)

lowi, który często pracuje, jak

teatry?

NIEDZIELA

Województwo krakowskie po III etapie

akcji „Posesja”

SOBOTA

OPERETKA (Lubicz 48): E, Kal-
man: Księżniczka czardasza —

19.15.

Pozostałe teatry nieczynne

OPERETKA! M. Błffiźanfe-a: Ko- NARODOWE SUKIENNICE: Gale-
pciuszełc — 18.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

18.10 Losowanie Dużega
Lotka

18.20 Pegaz
19.00 Dohranoc: „Przygody

Bolka i Lolka”
19.10 Magazyn leśny
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Wzgórza Zelengory*

— dramat wojenny produkcji
jugosłowiańskiej, reż. Zdravko

(Szczepańska 2): Wystawa Obra- POMOC DROGOWA PZMot. (al. muz. o sporcie. 21 .00 Komun, 21.05 Velimirovic
zów Kajetana Sosnowskiego (11— Planu 6-letniego 134) — tel 44-17- Polskie rodowody. 21.30 Gwiazdy ,n TTwaga debiut' Nowy

■117) BWA (pl. Szczepański 3a): -60 i 44-16-32 (7—22), niedz. (10—18); i legendy Opery Warszawskiej. i' —.
“

(niecz.). GALERIA ARKADY (pl. uL Kawiory I - teL 37-35-75 22.00 „Chmury” — słuch, wg ko- .

Szczepański 3a): (niecz.). MUZEUM (6—20). niedz. (10—18). medit Arystofanesa. 23.00 Inf. 22.10 Żniwa 84
POGOTOWIE TECHNICZNE sport. 23.25 Jazz dla wszystkich. 22.15 Na ŻyWO

22.50 Wiadomości Sportowe
PROGRAM II 23.00 Kino Nocne: „Bestia”

GO (Kanonicza 9): (10—16), niedz. ZIELONY TELEFON (zgłaszanie __

dramat nrodukcii Dolskiei

(niecz.). KAMIENICA SZOŁAY- nadmiernego zanieczyszczenia śro- DZIENNIKI: 7.00, 13.00,17.00, reż Tp.r2V Domaradzki ’

SJK.ICH (pl Szczepański 9): Gale- dowiska): nr 21-33-64. sob. (7—20), rez‘ derzy JJuuiaraazh.i
ria polskie) sztuki do 1764 r. niedz. (8—15). 21.00, O.oo.

ŻEGLUGA KRAKOWSKA — 7 -.1)5 Quwl łŁtoet ~ co

tel 22-62-55 ; 22-18-60; 22-57-55. Rej- lubL 7.40—8.45 Kraków na antenie:

ria polsk. sztuki XIX w. (10—16). „POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
MUZEUM S. WYSPIAŃSKIE- tel. 48-00-84 (6—22). niedz. (10—18).

(10—16) NOWY GMACH (aL 3 Ma

ja U: Galeria polskiej sztu-
ki XX wieku (niecz.). ZBIORY sy statkiem do Bielan: 9—18 (co 7-49 Omów. progr. i progn, pog.
CZARTORYSKICH (Jana 18): (10— godzinę).

, 16), niedz. (niecz.), MUZEUM
KIJÓW (Krasińskiego 34): Seks- młodej POLSKI „RYDLÓWK.A”

misja (poi. 15 lat) i filmy krótko- (Tetmajera 28): Wyst. „Folklor
metr. — 16.15, 19.15. KULTURA ws( podkrakowskiej” (niecz.)
(Rynek Gł. 27): Policjantka (fr. 18 MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO-
lat) — 14, 1«, 20; Akcja Brutus NAUTYKI (aL Planu 6-letniego
(poi, 1S lat) — 16, KSF MIKRO (10—14). SALON WY-

(Dzierżyńskiego 5): Przedwczoraj STAWOWY (Nowa Huta, al.
(węg. 15 lat) — 16, 18, 20. MŁO- róż 3): (10—17). KLUB
DA GWARDIA — STUDYJNE MPiK (M Rynek 4): CZYTELNIA:

SOBOTA

PROGRAM II

' 10.00 Premiera w „Dwójce”!
pog. 8.15 „Apis mellifica”. 8.45 „Wzgórze Zelengory” — dra-
Konc. w romant stylu 9.13 Klub mat wojenny prod. jugoslo-
milośników sztuki radiowej. 10.15— yyjańskiei
12.00 Kraków na antenie: 10.15 Mi­
nął tydzień. 10.30 Rozum najwyż­
szą racją. .11 .00 Włoskie canto.

11.20 Afrykańskie wspomnienia
warszawskiego etnografa. 11.30
Koncert życzeń. 1S.OO Muz. dla

7.42 Sabalowe bajania po raz 18
8.00 Co słychać. 8.14 Prognoza

17.00—23.25 SOBOTA
W „DWÓJCE”

17.00 DT — Wiadomości
17.05 Wideoteka
17.25 Gorąca linia — eks-PROGRAM I

(Lubicz 6): Iluzjon — film prod. „Wszystkie barwy tęczy” (sztu- na taU m czyl1 *ŁUz kolekcjonerów, 13.05 Niedz. Konc. pres reporterów
franc. r. cyklu „Adaptacja po- ka ludowa Ukrainy w fotogra- <nnenn - Ó1!1, PR i TV w Krakowie pod 1750 ty drodze do wód” —

wieści A. Dumas (ojca)” - 16, fil) (11-19), niedz. (11-15).DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30, dyr. A. Wita. 13.50 Pios. z dobrą *' OT
18, 20. PASAŻ BIELAKA: Bajki GALERIA: (11-18), niedz. (niecz.). 6.00 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, dVkcią: M- Czechowicz 14.15 St. reP- z r“Za.
— 12; Kaskader z przypadku KLUB MPiK (N Huta, pk Central- nn 19 n- 1dnn Dygat: „Podroż” - słuch. 15.00 18.30 KRONIKA (KrJ
(USA 15 lat) — 9.45, 12.4S, 15,17.15, ny)CZYTELNIA: (niecz.) GALE- 11'UU. 14.05, 14.00, lb.OO, 13.00, Pianiści franc. grają Chopina. 19.00 Wytwórnia Filmów O-

15.30 Katalog wydawn, 15.35 Pios światowych przedstawia:
na telefon. 17.03 Zakłócenia od- Wr6ceni żvciu” — film do-
bioru - mag. 18.00 G. Verdi: „Bal ’ń i „rod nnłskiei

SALA (os. Teatralne 10): Sek- niedz. (niecz.)KOPALNIA SOLI roto. 5 .25 Więcej, lepiej, nowocz. maskowy”. 21.05 Krak,aktualn. um'Pr '”

smisja (poL 15 lat) i filmy (Wieliczka): (8—17). MUZEUM 5.30 Poranne sygn. 9.00—11.57 Lato sport. 21.20Wieczór płytowy. 0.15
krótkometr. — 16.15, 19. ŚWIATO- 2jjp KRAKOWSKICH (Wieliczka): z Radiem. 12.30 Muz. folki, mało- w świecia kameralistyki.
WID DUŻA SALA (os. Na Skar- (8—17). wana. 12 .45 Rolniczy kwadr. 13.00

pie 7): Zemsta różowej, pantery Komun. 13.10 Radio Kierowców.
(ang. 12 lat) — 15.45; Na granicy MYŚLENICE — Muzeum Reglo- 13 20 pio9 z Belgradu. 13.30 Konc. PROGRAM HI
(USA 18 lat) - 17.43, 20. TĘCZA halne (Sobieskiego 3): Wystawa reklam 14-05 Mąg muŁ „Rytm”.
(Praska 52): I... jak Ikar (fr. 15 „Myślenickie placówki kulturalne 155g Radio Kierowców. 16.05 Mer- ł.00, 15, 19 Serwis Trójki. 7.05

lat) — 18.30 . UGOREK (cs. U- w 40-leeiu PRL” (10—13). MDK kuriuśz rządowy. 16.30 Konc. ży- Melodie — przebudzańki. 8 .00
górek): Błąd szeryfa (NRD b.o.) (Świerczewskiego 14): „Kwiaty czeó, 14.55 Przezorny zawsze ubezp. Sprawy 1 sprawki wielkiego<wia-
— 15; Kochanica Francuza (ang polskie” — wystawa pokońkurso- muz. ł aktualn. 17.30 Premie- ta- 8.10 Komu piosenkę. 8.45

19.30 . PODWAWELSKIE (Koman- ria. (niecz.) KRAKOWSKA KU- 20.00, 22.00, 23.00
dosów 20): Kochanica Francuza ZNICA (Rynek Gł 25): Wystawa
(ang. 15 lat) — 15, 17, ŚWIT DUŻA obrazów Jonasza Sterna (10—14), 4,05 Poranne sygn. 5,05 Rozmait, bioru — mag. 18.00 G. Verdi: „Bal

15 lat) — 17, 19. UCIECHA ozdób bibułkowych (14—21).
(Boh. Stalingradu 16): Rój

15.45;
(USA

SOBOTA

© KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27):.Wysta­
wa „Współczesna sztuka ludo­
wa” (14—18); wieczorek tane­
czny dla młodzieży — 18; dy­
skoteka (18—22.30),

© Klub „Rotunda’* (Olean­
dry 1): Interclub (20—1).

© Wesołe miasteczko (Ma­
łe Błonia): (12—20).

NIEDZIELA

© KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek GŁ 27): Wystę­
py młodzieżowych grup fa-
strumentalno-wókalnych, na­
grodzonych na przeglądzie a-

matorskich zespołów — „Pro­
szowice 84” — 18; pozostałe
imprezy jak w sobotę.

© Towarzystwo „Polonia”
(Rynek Gł. 14): Koncert z cy­
klu „Wieczorne serenady”.
Wystąpią: „Trio stroikowe” w

składzie: M. Młecżko, L. Pie-
troń, W. Turek. Fragmenty z

„Pana Tadeusza” recytować
będzie J. Fedorowicz — 20.

© Śródmiejski Ośrodek
Kultury (Mikołajska 2): W ra­
mach wakacyjnej akcji letniej
— zajęcia dla dzieci w klubie
„Pędzelek” — 11.

Scena ludowa

zaprasza...
Ośrodek Kultury Wsi ZMW

„Scena Ludowa” zaprasza mi­
łośników folkloru na koncer­
ty zagranicznych grup zespo­
łów ludowych. W sobotę 28
lipca o godz. 15 w Barbaka­
nie wystąpi znakomity La Gou-
line z Le Mans, natomiast w

niedzielę o godz. 16 zapre­
zentuje się jeden z najstar­
szych ludowych ansambli
Finlandii ISOT z Jyvaskyla.

Umiarkowany optymizm
W ostatnich dniach zakończyło się podsumowanie wyni­

ków III etapu akcji „Posesja” na terenie województwa
miejskiego krakowskiego. Uzyskane wyniki mogą napawać
niewielkim optymizmem. W gminach, miasteczkach, wsiach
powołano specjalne zespoły (338) w skład których wchodzili
przedstawiciele administracji państwowej, funkcjonariusze
MO, Straży Pożarnej. Łącznie około 1 tys. osób. Skontrolo­
wali oni blisko 25 tys. obiektów: posesje, budynki handlowe,
usługowe, użyteczności publicznej, zakłady pracy.

Ponieważ był to etap rekontrolny skoncentrowano się
przede wszystkim na miejscach gdzie wcześniej już zauwa­
żono pewne nieprawidłowości. Okazało się, że w większości
przypadków zastosowano się do zaleceń służb porządkowych.
Nie wykonano jedynie prac budowlanych z powodu braku
niezbędnych materiałów. Pojawiły się jednak inne niedo­
ciągnięcia. Największym zmartwieniem jest nagminne nie­
przestrzeganie przepisów p.-poż. Zanieczyszczone przewody
kominowe, naprawianie bezpieczników domowymi sposoba­
mi, amatorsko wykonana instalacja elektryczna czynią oka­
zję dla czerwonego kura.

Spotykano się także z dzikimi wysypiskami śmieci oraz

wyrzucaniem nieczystości do przydrożnych rowów. Zaobser­
wowane fakty znalazły swój wyraz w wymierzonych ka­
rach. Kontrolujący wypisali mandaty . karne, , skierowali
wnioski do kolegiów ds. wykroczeń, wszczęto również po­
stępowania przygotowawcze, wręczono upomnienia egzeku­
cyjne oraz ustnie pouczono niedopełniających obowiązków.

Ogółem trzeba było zastosować różnego rodzaju kary w

827 przypadkach. W porównaniu z II etapem akcji „Posesja”
jest to widoczny spadek. Co prawda specjalne zespoły skoń­
czyły swoją działalność, nie oznacza to jednak, że sprawy
czystości naszych miast i osiedli można odłożyć do kolejnej
akcji. Organy administracji państwowej zostały zobowiąza­
ne do przeprowadzania permanentnych kontrol-i. (bb)

(USA 12 lat) —

Ucieczka z Alcatraz
15 lat) - 18, 20.15. WANDA (Wa­
ryńskiego 5); Superpotwór (jap.
b.o.) — 10; Powrót Mechagódzilli
(jap. U lat) — 12.15; Tootsie (USA
15 lat) — 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA (Stradom 15): Ucieczka z

Nowego Jorku (USA 18 lat) i fil­
my krótkometr. — 15.30, 18; Ty

szpitale ^5
dyżurne Mjr

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę), udziela lnf. o dział służby

śląc miliardów dolarów (fr. 15 zdrowia w tym również w za­
lał) — 20.15, WISŁA (Gazowa 27): kresie zabezpieczenia medyczne-
Wielki Szu (poi. 18 lat) — 15, 17, g» w sobotę t niedzielę
19, WOLNOŚĆ (18 Stycznia
Blues Brothers (USA 15 lat)
13.30; Widziadło (poi. 18 lat)

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 „Fama — kartki z ka»
lendarza”

20.30 Fama — plastyczna
20.55 Tydzień w polityce
21.05 Piosenki i muzyka!

„Fama 84”
22.00 Kino dorosłych: -„Pa­

ry radiowych studiów. 18.00 Ma- K4ty widzenia. 9.00 Muz poranek miętniki markiza de Brado-
tysiakowle. 18.30 Granie jak z nut. filmo-wy 9.30 Z mojej płytoteki. mjn” O(JC- 3 (ost.) pt. „Sonata
19.30 „o Małgosi młynarzównie” — 10„Tylko 50 minut”: - nroH hiszn
słuch, 20.05 W kilku taktach, w „BAR” Bezalkoholowa Audycja ^elma Proa'

kilku slow. 26.08 Komun. Tot Rozrywkowa. 10.50 Bliskie spottta-
Sport. 20.10 Przy muz. o sporcie. nia: Polskie diabły. 11.00 „Rod
21.00 Komun. 21.08 Radiowy Tyg. dachami Paryża”. 11.30 „Co-
Kult. 21 .25 Pół tuzina trakcji muz. ra7- piękniejszy wizerunek

1): CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
_

niedz. — Trynitarska 11, CHI-
_

RURGII DZIEC,: Na Skarpie 65,

22.25 Na rockową nutę. 23.25 Za- śmierci — sceny z życia Jacka

proszenie do tańca.

PROGRAM III

Malczewskiego" — słuch. dok.
12.00 Recital Narciso Geipesa.
12.50 Bliskie spotkania: Polskie

diabły. 13.05 Niech gra muz. 14.00

22.55 Muzyka na dobranoc:
„Jazz w Akwarium”

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.00 TTR — zajęcia waikac.,
Prywatnie u _Mariana Podkowiń- sem, 2: Zootechniczny zakład
skiego. 14-15 piosen- doświadczalny w Pawłowicach
na 15 oon°’ż^ctoy na gorąco” t 7.20 TTR - zajęcia wakac.,

6,oo Zaprasz. do Trójki, 7.00,8.oo, pl.zeglą(1
”

y^. tyg odku_ sem. 4: Ogródki przydomowe

UKF 6S.89 MHz

18, 20. WRZOS (Zamojskiego” 50): niedz. - Frokócim, LARYNGO- ’7'00’. 18w°’ ~ rzone przeboje, 15,50'Bliskie spot.
Przygody Błękitnego Rycerzyka LOGICZNY: sob., niedz., — Ko- J na PQilskie diabły. 16.00 Dzieła, in-

(poi. b .o .) - 15.45; Sanchez i jego pernika 23a, _

UROLOGICZNY: terpret., nagrania. 17.00 Powlęk-<poi. D.O.) — lo.łD; s>ancnez i jego x oon terpiet., nagrania, n.uu i-owięK- «yn tdzieci (mek. 15 lat) - 17.45 (poże- Grzegórzecka 18, niedz. - Prąd- na 16^ ^łat? i chtfła” szenia- 17'30 stare 1 nowe na«ra' rolniczy'
gnanie z filmem); Miasto kSbiet nicka 35, OKULISTYCZNY: Ko- TM tatT nla Trójkowe. 18.00 „Prezent" -

„

(wł. 18 lat) 1 filmy krótkometr. - pernika 38, niedz. - Wilkowice, o*”* ’• słuch. 18.05 Baw się razem z na- 9-°° Kmo

20, ZWIĄZKOWIEC — STUDYJ.
NE (Grzegórzecka 71): Tropiciel
(NRD 12 lat) — 15.15; To tylko
rock (poi. 15 lat) — 17; Recital
piosenkarski K. Wilsona (Austra­
lia) — 19.

TYLKO W SOBOTĘ

7.45 Po gospodarsku
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — magazyn

„Teleranka”:
SaSie RU?łana” “

Muz. jest jak niedziela. 22 .00 Roz- £ilm prod. radź.
d7m«chXXw\ló^ myślaAlto J7rzed pótoocą. 22.10 10.05 Estrada
- ode 26 (powt.). 12.05 W tonacji Mlstrz-.Jana Sebastiana. M 50 Roz- Kazimierz ’84

rńiM d;°°9’nPmep Życze" PBlszAMPYr2DOP TRGiK : MM 10-20 Siadami naszych cza-

odc. 9. 13.10 Powt. z rozr. ijJedn<>rożec„ _

odc.

DYŻURNE PRZYCHODNIE I O- . ............. . ........ . ......

” Folkloru

ŚRODKI ZDROWIA: czynne (8- .

14), zgłaszanie wizyt domowych n.e," od<
Śródmieście: (aL Pokoju «) l4-®0 Lato w filh 1S.O5 Wszystkie

»„I II (!'! qr /a drogi prowadzą do Nashyille. 15.45
pana Kleksa, cz. X i II (poi. b .o.); — 11-83-96 (8—19), gabin sto- Pod ń* .,prńw ,RnnKRZESZOWICE

_

Nowości: Król matolog (8-14). Skawińska 8 - TróiW ^8^5Śnf Pnń

Cyganów (USA 18 lat) MYSLE- tel. 66-34-52; Długa 38 - tel, £o. Trojki. 18 Oo Inf sport. 19.00

NICE — Wisła- To tylko rock 22-86-77; Radomska 36 — tel. Pamtof-nik potoczny. 19.30 Trochę
tooi 15 lat? Ostatnia gonitwa H-28-44; Ulanów 29a. teł 11-53-33. ^‘"ga 19.50 „Siedem polskich 16.00, 19.30,23.50.
<iu«’ 12 lat)’ NIEPOŁOMICE — NOWA HUTA (os. Jagiellońskie grzechów głównych” - ode. 27. 7 .05Kalendarz radiowy. 7.10 W progr. muz.

Bajka- Dreszcze (poi 15 lat) l>! tel *8-56-26 (8—19), gabl- 20.00 Lista Przebojów Pr. III. 22.05 świąt, nastroju. 8.00 Klejnoty 12.00 Siedem anten
SKAWINA — Piast- ' V<iolette i het stomatolog (8—14); (os. Na godziny w 10 minut 1 lnf. sport, muz. 1 słowa: J. W. Goethe. 8 .20
Francola (fr 18 lat) SŁOMNIKI Skarpie) - tel. 44-19-30; (os. Złoty 82.1 -5 Teatrzyk „Zielone Oko” — „Rzeczpospolita Babińska”. 9.00
_

Czar- Toktsie (UńA w latt Wiek) - tel 48-20-70. (os. Wzgórza Vera Cąśpary: „Pewno nie może Transm. Mszy rzymsko-kałolic-
zar. Tootsie (USA 15 la), ----------..... mn mm noiaó 23.00 fclej z kościoła, św. Krzyża w

DOBCZYCE — Raba: Akademia
PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,

sów
10.50 „Wielkie wyprawy w

Himalaje”, odc. 4 pt. Naj­
trudniejsze drogi — film

12.05, dokum. prod. franc.
11.45 „Złota Tarka 84” —

WIELICZKA - Górnik:. Ucieczka Krzesławickie) _

tel 44-57-77 P°rl.'czniku
na Atene (ang. 15 Hat).’ zgłaszanie wizyt domowych - teL Zapraszamy do Trojki.

44-17-70
KROWODRZA: (Wójtowska Ś)

— teL 33-21 -97 (8—19), gabinet sto- PROGRAM IV
matolog (8—14), (Ruszuiltarska 17)

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48): ~ tel s3’«-33- «05’ .'Yiaolt> ~ teL na UKF 67.67 MHz; na fali śr. s«waI “ Krf<>^r^s 14:30 u’
Poszukiwacze zaginionej arki <"• »"«««“«“<*« ®» ~ 219 m, czyli 1368 KHz oraz -1Ł“ ”Chło'Pieo 1

(USA 12 lat) _ M.15, 15; Duch na fali dł. 1500 m

(USA 13 lat) — .12.30, KULTURA:

Pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA

13.00 Kraj za miastem
13.25 Telewizyjny Koncert

Życzeń
Warszawie, 10.00 Recital organ, 14.10 Ocalić od zapomnienia
wyk. -Simon Preston. ,10.20 sta-r- - -obrachunki konserwatorskie
gard Szczeciński, ifl.so Mag. Roz. 14.40 „Gospodarz na 10 tys.
Harc. 12 .10 Zag muz. 12.30 Wy- ha>>

_ feljetoil film,
prawa „Czwórki”. 13.30 Mały Fe- 14_50 piosenki na lato

15.15 DT — Wiadomości
15.30 „Spokojny urlop”

Kiedy tramwaj pojedzie
ulicą Krzesławicką?

W połowie maja Kolejowe
Zakłady Remontowe rozpo­
częły remont torowisk na ul.
Krźesławfckiej. Plan przewi­
dywał zakończenie prac 10
lipca. Potem, z różnych przy­
czyn, przesunięto termin od­
dania na 10. sierpnia. Okazu­
je się jednak, że zaawansowa­
nie robot oddala ten moment

przynajmniej do ostatnich dni
sierpnia. KZR nie zgodziły
się na przeprowadzenie re­
montu metodą jednego toru,
która pozwoliłaby poruszać się
tramwajom po drugim wol­
nym torze. Trzeba było więc
uruchomić na tej trasie, za­
stępcze linie autobusowe. Re­
mont się przedłuża, paliwo-
spala się niepotrzebnie. Jak
długo jeszcze? (bb)

Studenci z NRD pracują
i poznają Kraków

Około 87 tys. młodzieży i wiaty przy ulicy Leonida Te-
studentów z NRD przyjechało ligi. Byli zadowoleni z pracy
w tym roku do naszego kraju i pobytu w Krakowie,
na wakacje. Obecnie w Kra- W zajezdni autobusowej na

kowie przebywa pod patrona- Woli Duchackiej pracuje kil-
tem Zarządu Krakowskiego kunastoosobowa grupa stu-
ZSMP 80 studentów i studen- denteik I i II roku lipskich u-

tek z Lipska. Część z nich, 59 cze-lni. Zatrudniane są przy
osób, pracuje w krakowskim pracach porządkowych na te-
MPK. W ciągu 13 dni pracy renie zajezdni, Mają wielką
zarobią około 5,5 tys. zł. Za- ochotę do .pracy i pros-iły o

kwaterowani są w Międzyna- przydzielenie im bardziej od-
rodowym Hotelu Studenckim powiedzialnego zajęcia,
przy ul. Skarżyńskiego. H-eidi i Manuela powiedzi-a-

W niedzielę byli w ośrodku ły, że Kraków bardzo im się
wypoczynkowym M;PK, w O- podoba. W Polsce były już
sieczanach, na festynie z oka- kilka razy, lecz w naszym
zji Święta Odrodzenia. mieście jest to ich pierwsza

W środę, koordynator wszy- wizyta. Zarząd Krakowski
stkich grup, z terenu Polski ZSMP zorganizował zwiedza-
płd. Bernhard Breitkopf, od- nie Krakowa z przewodni-
wiedził młodzież w jej miej- kiem. Turnus kończy się 4
scach pracy. Jedna grupa sierpnia, a następna grupa
chłopców porządkowała teren przyjeżdża już 6 Sierpnia,
wokół przystanków i myła (aj)

Wvnadki ca —' C., zam. Kraków,
ul. Spółdzielców doznał

Na Rondzie Mogilskim sa- wstrząsu mózgu © Ambula-
mochód ciężarowy „skoda” torium Chirurgiczne Pogoto-
skręcając w ul. Powstańców wia Ratunkowego udzieliło
Warszawy zderzył się z „żu- pierwszej pomocy ok. 160
kiem”, w wyniku czego ten pacjentom © Służba Ruchu
ostatni samochód przewrócił MO interweniowała w 4 wy-
,się na bok, zaś jego kierów-- padkach i 3 koiiźjach. (d)

Rezultaty kontroli warunków w jakich wydawane
sq karty żywnościowe w Krowodrzy

Przeprowadzona 13 VII 84 r. przez Wydział
Handlu, Drobnej Wytwórczości i Usług kon­
trola w zakresie organizacyjno-technicznych
warunków wydawania kart żywnościowych
dla Krowodrzy wykazała szereg uchybień
i nieprawidłowości z których należy wymie­
nić: brak odpowiedniego pomieszczenia w

którym wydaje się karty zaopatrzenia dla
osób indywidualnych. Zajmowany . obecnie
na ten cel pokój nr 6 na parterze jest po­
mieszczeniem zastępczym, który nie odpowia­
da określonym wymogom w tym zakresie.
Wydawanie kart dla osób indywidualnych
odbywa się tylko 4 dni w tygodniu, czas

oczekiwania w kolejce.na otrzymanie karty
zaopatrzenia wynosi około 1 godz.

W związku z powyższym Wydział Handlu,
Drobnej Wytwórczości i Usług Urzędu Miasta
Krakowa, nawiązując do zaleceń pokontrol­
nych z dnia 30 stycznia 1984 r., ponownie
prosi Obywatela Naczelnika o spowodowanie
znaczącej poprawy w zakresie obsługi lud­
ności, związanej z wydawaniem kart zaopa­
trzenia, a w szczególności: wyznaczenie od­
powiedniego pomieszczenia dla wydawania
kart zaopatrzenia spełniającego . warunki
określone dla gospodarki drukami ścisłego
zarachowania, wydawanie kart dla osób in­

dywidualnych we wszystkie dni tygodnia
w celu zmniejszenia czasu oczekiwania na

otrzymanie kart zaopatrzenia.
Ze swej strony *tut. wydział informuje, że

dla celu obsługi ludności w zakresie wyda­
wania kart zaopatrzenia przekazał odpowied­
nią ilość środków tj. 2 etaty i 135 tys. zł
na bezosobowy fundusz płac w stosunku
rocznym.

Natomiast jak wynika z ustaleń kontroli,
na tym odcinku pracy zatrudniona jest tylko
jedna o-soba płatna z osobowego funduszu
płac — co ma bezpośredni związek z kryty­
ką ze strony ludności, dotyczącą zbyt dłu­
giego wyczekiwania na otrzymanie karty
zaopatrzenia.

W związku z powyższym, w celu wyeli­
minowania zaistniałych nieprawidłowości,
tut. wydział widzi konieczność przywróce­
nia dwóch etatów płatnych z osobowego fun­
duszu płac oraz zatrudnienia dodatkowo od­
powiednich osób we wszystkich dniach ty­
godnia płatnych z bezosobowego funduszu
płac.

Informacji o sposobie wykonania powyż­
szych ustaleń tut. wydział oczekuje w ter­
minie do 1 sierpnia 1984 r.

Salskich Stepów” — słuch. 16.05
PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)

““ *“** ul" Muz. lato w Ansbąch. 17 00 Quiz komedia prod. czechosł.
PoSc1antkal’7-^'l^’<ia, *20-*<Osrr^e “

teL (8-19). gabinet sto- DZIFNNIKI- 7 fil) 121)7 Ififift P°Pular'nonautec>wy - wlst „Dzł- 17.00 Leksykon polskiej mu-
na Xze (POI. 12’lat/- 16, MŁ^! (Teligi^ 8, - tel. DZIĘNNIKL 7.00.12.05,16.00. wny świat zwierząt-t 18.00 Re- zyki rozrywkowej

9-74
_

tel. ĆO.3U. kopisy z Qumran — zapis naro- Zamek na Okólniku”DA GWARDIA — STUDYJNE: 55-40-55 (Szwedzka 27)
66-38 -72 (Niemcewicza 7) — tel

koplsy z Qutnran — za-pis naro­
dzin chrześcijaństwa. 18.40 J.

rep. film.Żandarm na emerjdurze (fr. 12 6g.12 .08j
'

uL Na Kozłówce, tel. UW Kalend, radiowy. 7 .15 D00- Haydn: Konc/skrzypcowy C-dur. "

reP-

f ł)! ”65-16-11 . koła świata: Andyjskie lamy. 7.30 19.00 Alfa i Omega — mag. po- 18.15 Antena
(poi. .18 lat) — 20, PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki — 12, 13, .14; Kaśka-
der z przypadku — 9 .45, 15, 1^.15,
19.30 . PODWAWELSKIE: Bajki —

H2; popoł. jak w sob. ŚWIT DU-

WOJ. MIEJSKIE KRAKÓW
SK1E: DYŻURNE OŚR. ZDRO­
WIA: (8—14), Jerzmanowice, Ska­
la, Gołcza, Iwanowice. Trzyciąż -

Słuchamy z. Namysłowskiego, pul.-nauk. 19.35 Sławne ork, ka- 19.00 Wieczorynka: „Pszczół-
7.40 Jęz. ang. 8.10 Człowiek w meraL i ich soliści. 20.20 Wieczór ka Maja”

,, mag_ dla wszystkich, muz. 1 myśli. 22 .00 Refleksje i re- j9.3q Dzienniłę Telewizyjny
20.00 „Krab, i Joanną” —

swoim M
S.30 Poranna pozytywka. 9.00 Z ka- zonanse muz. 23.00 Gra Old Ti-

r>. f /-Mur. Kła3, Dziewin, Zabierzów. Krze- talogu mezapomn, przebojów. 9.30 mers. 23.10 Mag. Publicyst. KuL
z,A »ała: Błąd szeryla (nku szowlce_ Alwernia, Czernichów, Zgadnij, sprawdź, odpow. 10.00 Ze 23.55 Kalend, radiowy.
“

POP°}- Ja« w sobo- - LlS2k= zielonki, Mogilany, Gdów, starego gramofonu. 10.30 Vademe-
tę. TĘCZA: Weronika w

krainie czarów (b.o .) — 14;
I... jak Ikar — >18, 16.30. U-
GOREK: Bajki — 15; Kłamczu­
cha (poi. 12 lat) — 15; Kochanica
Francuza — 17, 19, WANDA: Ma­
ły iluzjon — Cudowna podróż
(szwedz. b.o.) — 10, 12; Tootsie —

15.43, 18, 20.15, WRZOS: Bajki —

12: Diabeł morski (radź, b.o .) —

13; popoł. jak w sob., ZWIĄZ­
KOWIEC — STUDYJNE: Tropiciel
— 16; To tylko rock — 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Akademia

pana Kleksa; Tootsie (USA 15
lat), GDOw — Promyk: Parszywa
dwunastka (USA 18 lat). SKAWI­
NĄ — Piast: Pies za burtą (radź,
b.o .); popoł. jak w sob.

Pozostałe kina jak w sobotę.

Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Koc­
myrzów, Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowł-

cum słów i znaczeń: Grupa. 11 .00
Sobotni Mag. Rozgł. Harc. 12 .10
Polskie zesp. instrum. 12.20 Biuro
Listów — odpow. na list. 12 .30 „Nie
umiała być sławną" — słuch, o

Marii SkłodowSkiej-Curle. 13.00 80-

tV«PROGRAM

wystawy"*^;
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ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek !ecie Horowitza: Konc. nagrane
14), Proszowice (Kopernika 13), Rieprofesjonalnie — Recital w

Słomniki (Kościuszki 53). Wieńcz- Camegie Hall. 14 .00 O kult, słowa.

ka (Zamkowa 6),

póśjdtowle *

14.20 Śpiewa L. Długosz. 14.30 Aud.
dla młodz 16.05 Z mikrof. po kra-

SOBOTA

PROGRAM I

8.00 Telewizyjny Klub Pro-

pol. film obycz.
21.30 „Nasz dom — ojczyzna

— Po-lska” — fragm. widów,
artyst. ze Stadionu X-lecia
PRL w Warszawie z 21.07. br.

22.40 Przegląd międzynaro­
dowy

23.05 Sportowa Niedziela

PROGRAM II

ju. i7.oo Pejzaż polski. 17.20 Ency. ducentów Zbóż poi.9.00 „Krab i Joanna”
film obycz.

10.30 „Krótkofalowcy" —

klo-pedia kult.: ,,Słynne kodeksy
18.00 Domingo, jakiego nie znamy.
19.00 Portret słowem malow.: I.

Gogolewski. 19.35 Redakcja Repor- it «i
taży proponuje. 19.40 Orkiestrowe pana Michała « GOC. 7 pt.
granie. 20.00 Dorośli o harcer- „Tajemnica Azji” i odc.' 8 pt.

Krakowskie Pogotowie Ratunko- stwie. 20.20 Egom Erwin Kisch: „Azja, syn TuChaj-Beja”
we. Łazarza 14. tel. 999. zachoro- „Wniebowstąpienie szubienicznej 10.00 Historia dramatu pol-
wania i przewozy teL 22-29-99; Toni” — słuch. 21 .10 Kulisy scen ,k;pgo- Jerzy
Podstacje KPR: Rynek Podgórski i scenek. 21 .50 Fotel w czwartym W,5 . .„ .

2 — tel 66-69-99. Prokocim (Teligi rzędzie — fel. 22 .05 Spofck. z repor- ?U^!e.C„ 1 ,lnn,L' ~*e?' j-1}?
6) —tel 55-59-99 Lotnisko (Balice) tażem:Błyskawica. 22.30 Mikstu- Babel. Wyst,: W. Ziętarskl, S.
- tek11-19-99, N. Huta - teL ra na uśmiech. 23.00 Rozmowy to-Szramel, Z. Klucznik i in.

(Piastowska) tymne. 23.20Muzyka spod 11.15 „Podróże bez biletu";
Krzeszowice znaku Amora. 23.55 Kalend, rad,„Jezioro Hanka”; „Spacer po

8.25 Tydzień na działce
8.55 Program dnia

SOBOTA — NIEDZIELA

44-49-99, Krowodrza
- tel. 33-39-99

____ _ „
— tel 99 Jerzmanowice - tel 48

ZBIORY SZTUKI NA WAWE- pros2owiCe _

tel 9. Myślenice -

LV! ~ teI- 999 Skawina (Kazimierza
L1^rtirX^?B,I,nC,<>KOR?!'^X 1 wielkiego 4): teL dla mieszkań-
ZBROJOWNIA (10—15). MUZEUM ców. 9g9.
KATEDRALNE (10—15), Wystawa Wieliczka’ - tel 9 i 22-33-54, Nie-
£rXmZ'“rcwoN polomlce * te! alarmow^ ’93''

.* DZWON tel miejski: 210-209 Iwanowice
MUZ W PIASKOWEJ iKA^MOj- M PrZ'VKĆ

ców): (10-15.30) MUZEUM W. I. sapta .

LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”; „Współ­
praca polsko-radziecka Tradycje
— dorobek — perspektywy” (10—
17, wst. wol.), niedz. (10—15 wst.

Wól.), DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”;
„Miejsce zesłań i emigracji po­
litycznej Lenina” (9—13, wst.

wol.). MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (plac Wolnica 1):
Wyst.: „Polska kultura ludo­
wa”; „Dzieła i twórcy w 40-leciu. go M7; N. Huta

tel. miejski: 761-444

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00
19.00, 20.00, 23.00

12.05.

9.00 Kino „Teleferii”: „Przy- progr. wojskowy
15.45—23,35 NIEDZIELA

W „DWÓJCE”
15.45 DT — Wiadomości
15.50 Niedziela w Czarnym

Broszkiewicz Potoku" — rep. film.
16.30 Jutro poniedziałek
17.00 Kalejdoskop Filmowy

Kino — Oko”
17.40 Wernisaż „Dwójki”
18.00 Kino familijne: „Oj-

Rodopach”; „Sri Lanka i Pe- ciec Murphy”, odc. pt. Zbieg
rahera” (filmy dokum.) mimo woli — serial prod.

12.00 „Z Polski rodem” — USA
magazyn polonijny 18.50 Muzyczny relaks

12.30 Poradnik rolniczy 19.00 Wywiady Ireny Dziś-
13.00 Melodie z bursztyno- dzic

wego brzegu — progr. muz. 19.30 Dziennik Telewizyjny
TV radź. (dla niesłyszących)

6.00 Kiermasz pod kogutkiem. 13.30 „Hobby”; Lipcowe pa- 20.00 Studio Sport
7.05 Inf., rady, propoz. 7.15 Muz, miątki 20.40 „Z pamiętnika szalo-
w rannych pantoflach, 7.30 Czas i 14.00 Zdrowie — program nej gospodyni”
ludzie. 7.45 Pr. i dziś poleca. 7.50 wojskowy 21.00 „Czy Warszawa jest
„7 dnłTkra^“ł n^łe”. 8TM r??:30 ”^a^.aa PoIskl”: W St°“C« P?ISki?” w

Moskwa z mei. i pios. 9 .00 Radio- Kotlinie Kłodzkiej 21.30 Sylwetka artysty — F,
wy rnag wojsk. 10.00 Gra ork W.50 „Manhattan Stanisła- Starowiejski
PR 1 tv w Łodzi. 10.30 „Jaskól- wa Wiśniewskiego” — film 21.40 Melodie świata sceny
ki” — słuch. 11 .00 Konc. przed dokum. i ekranu

15.13 DT - Wiadomości 22.20 Punkt programu —

tygodników. i3.i5WKiaSycy optreb ,15-3° Rewizyjna Lista postscriptum do „Turnieju
Rynek Gł. 42 . Pstrowskiego 27, ki: Wiedeń. 14.00 Mag. międzynar, P^zeDOjOW miast

Krakowska 1, Kazimierza Wielkie- „Wektory” 14.20 W kilku taktach, 16-00 „Droga”, odC. 4 pt. 22.40 Wielkie filmy małego
os. Centrum w kilku slow. 14.30 w Jezioranach. — Pasażer z nożem w kiesze- ekranu: „Szpital na peryfe-
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INFORMACJA APTECZNA
tel. 11 -07-65 (niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:

C, blok 6, os. Centrum A, bL 4.

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Ogrody 101)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

PRL” (10—15). MUZEUM HI­
STORYCZNE: KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Główny 35): Wy­
stawa „Z dziejów 1 kultury Kra-

kpwa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła II (B—15), FRANCISZKAŃ­
SKA 4: „Kraków stary i nowy”
(pokonkursowa wystawa .malar- WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
stwa): (0—15). WIEŻA KATU- oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,
SZOWA:- (9—15), POMORSKA 2: Krzeszowice, Niepołomice, Sulko-
Wystawa: ..Męczeństwo 1 walka wice, Słomniki, Skała.
Polaków w latach 1939—1945”
(9—15), JANA 12: „Zegary” (9—15).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa: „Z dziejów kultury
Żydów” (9—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski”; . Pradzieje N

Huty” 1 ..Mumie egipskie w SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-
świetle promieni X”. „Victoria wie- DIATRYCZNY i KARDIOLOG!-
dęńśka w figurce histor ”

(niecz.). CZNY (Reja 11); zamawiariie wi-
nledz (11—14) PODZIEMIA KO- zyt domowych — tel 22-25-66 i
SCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry. 22-31-38; sob. (15 30—22.00); niedz.
nek Główny) Wystawa .Dziele (8.00—22.00)
rynku krak "

(9 -16). niedz (13- TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
-17). GALERIA KRZYSZTOFORY (16—22).

la.oo Konc. życzeń i6.no z dzie- ni — serial prod. Tp riaeh”, odc. 1 pt. Diagnoza —

Xtm”ba«.oo Dialogi T^bun.a Sejmowa serial prod. czechosł.
Świat muz. 19.10 Konc na jeden nia”2p”^a"yeJ^yevkluP,°^lir Za zmiany w ostatniej chwili

głos: K Rogera 19.30 „Gdy świa- • J^^ame z cykiu. „Pod- wprowadzone w programie tea-

lu przybywa wierszy” - aud loże Z Hagawem tr6w> kjn> radja , telewUJl
_

re.

poet. 19.50 Siadem naszych toterw. 17.5a Nie samym Chlebem dakcja nie bierze odpowiedzialno-
20.05 Komun, Tot Sport. 20.10 Przy — repor. film. ści.
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_
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Kąpiele

ole tylko
w

Arystoteles mawiać: „to mego najbardziej
potrzebujemy dla ciała, wywiera najdonioślej­
szy wpływ na zdrowie. Są to — powietrze,
słońce i wodę”. Starożytni Grecy 1 Rzymianie
zostawili nam wzory przepysznie urządzonych
łaźni publicznych ! prywatnych. Przy wejściu
do tych łaźni widniał napie — „In balneis sa-

lus* („W kąpielach zbawienie”). Kąpiel odgry­
wa ważną rolą w pielęgnacji ciała! oczyszcza,
wzmacnia 1 odmładza.

Po jednej kąpieli z nssżego dała wraz ze

złuszczającym się naskórkiem zmywany około
100 milionów bakterii! To chyba wyjaśnia, czym
kąpiel jest dla naszego zdrowia;. W zależności
od tego, co dodamy do kąpieli, może ona od­
świeżać, wzmacniać, odprężać, upiększać, wresz­
cie leczyć.

A Kąpiel depła (34—37° C) działa rozluźnia­
jące i kojąco. Czas trwania takiej kąpieli nie

powinien przekraczać 30 mim. Ta temperatura
jest najbardziej wskazana dla kąpieli higieni­
cznych. Jeśli kąpiemy się często, czas trwania

kąpieli nie powinien być dłuższy niż 10 minut.
A Kąpiele letnie (28—33° C) wpływają uspo­

kajająco na system nerwowy, stosuje się je do
10 minut.

A Kąpiele chłodne (20—27° C) polegają na

kilkakrotnym, trwającym nie dłużej niż kilka
sekund, zanurzaniu ciała do wody. Kąpiele te

działają bodźoowo.

A Kąpiel gorąca (37—42° C) nie może trwać

dłużej niż 3 minut, a woda nie powinna się­
gać ponad podbrzusza.

Oto kilka wskazówek dotyczących kąpieli:
— Nie wolno się kąpać z pełnym żołądkiem,

tuż po posiłku.
— W wodzie należy zanurzać się stopniowo.
— Bezpośrednio po kąpieli najlepiej położyć

się do łóżka, jeśli kąpiel hierzemy w dzień —

pamiętajmy o konieczności 18 min. relaksu.
— Zbyt gorąca kąpiel osłabia serce.

— Kąpiel gorącą zawsze kończymy chłodnym
prysznicem.

— Temperaturę wody zawsze uzależniamy od
wieku i stanu zdrowia^

— Codzienna kąpiel higieniczna. powinna
mieć temperaturę około 36° C. Działa kojąco
i ułatwia zasypianie.

— W czasie kąpieli należy ciało szczotkować
lub nacierać rękawicą, aby pobudzić ukrwienłe

skóry.
— Do wycierania najlepiej używać szorstkie­

go ręcznika.
• Kąpiel słonat Do wanny dodaj* się 2S—50

dkg soli kuchennej. Po kąpieli słonej spłukuje
się ciało wodą zwykłą. Kąpiel taka działa

wzmacniająco i pobudzająco.

• Kąpiel i „Klngą“» „Kinga" tó sól kosmety­
czna produkowana przez Kopalnię Soli w Wieli­
czce. Ma wiele cennych właściwości: usuwa

zmęczenie, pojędmia skórę lekko Ją natłuszcza­
jąc. Kąpiel ma przyjemny aromat. Polecam ją
wszystkim.

• Kąpiel miodowa: działa cuda przy szor­
stkiej, wrażliwej skórze. 3—4 łyżeczki miodu

najeży rozpuścić w szklance gorącej wody i roz­
twór ten dodać do wody w wannie.

© Kąpiel relaksowa: po całym dniu pracy,
gdy oheemy ładnie wyglądać i mieć dobre sa­
mopoczucie, przygotowujemy sobie kąpiel z do­
datkiem 3 gałek sosnowych i kilka kropel olej­
ku eukaliptusowego,

© Kąpiele ziołowe:

Przy łojotoku, trądziku, wypryskach (raz w

tygodniu): 25 g ziarenek jałowca, 25 g kwiatu

lawendy, 50 g kwiatu lipowego, 50 g macie­
rzanki, 50 g mięty pieprzowej, 25 g dziuraw­
ca, 23 g rumianku. Zioła włożyć do płóciennego
woreczka, zanurzyć go w 2 litrach wody i pod­
grzewając powoli — zagotować. Trzymać na

wolnym ogniu przez 30 minut. Wywar wlać do
wody w wannie.

Dla osób o skórze przesuszone): wskazana

jest kąpiel z dodatkiem kleiku z siemienia
lnianego i rumianku (po 100 g każdego z ziół).

Kąpiel tatarakowa: działa pojędrniająco na

skórę. Szczególnie wskazana dla osób, które w

krótkim czasie straciły kilka kilogramów nad­
wagi. 25 ml nalewki tatarakowej dodaje się do

wody o temp, około 30° C.
Kąpiel miętowa: odświeża, likwiduje napięcia

po męczącym dniu, działa oczyszczająco na po­
ry skóry. Przygotowujemy napar z mięty —

zalewamy miętę gorącą wódą i zostawiamy pod
przykryciem, aż naciągnie. Przecedzony napar
wlewamy do wanny z wodą.

Kąpiel zapobiegająca powstawaniu żylaków:
przygotowuje się z kwiatu nagietka, kwiatu li­
py, kwiatu lawendy, rumianku, pączków sosny,
skrzypu, macierzanki.

Pojędrniająco na skórę działają: pączki sosny,
ziele skrzypu, rozmarynu, a przy suchej skó­
rze można jeszcze dodawać kwiat lipy.

Kąpiel ziołowa uniwersalna: bierzemy 25
dkg ziół na pełną wannę wody. Do sporządze­
nia mieszanki używa się: rumianek, szałwię, la­
wendę, rozmaryn, krwawnik, kwiat lipy, kwiat
tarniny, miętę, arnikę, koper włoski, kwiat

sienny.
W zależności od właściwości ziół różnie je

przygotowujemy. Owoce jałowca, pączki sosny,
ziele skrzypu należy zalać letnią wodą i goto­
wać 10 minut. Z pozostałych wystarczy przygo­
tować napar.

(LE)

[ Lakier jak lustro

Często na polskich drogach
można zobaczyć samochody
zachodnioeuropejskie o lu­
strzanej powierzchni lakieru
nadwozia, jakże kontrastują­
cej z wyglądem nadwozi o-

,puszczających polskie fabryki
samochodów. Do osiągnięcia
takich efektów wizualnych
na nadwoziu (ale i lepszej o-

chrony blachy przed korozją,
bo również po to się samo­
chody lakieruje!) nie wystar­
czy sprawny rzemieślnik wy­
posażony w odpowiednie u-

rządzenia lakiernicze. Po­
trzebny jest także odpowied­
ni materiał. Ostatnio można

go już kupić w Polsce, choć
nie za złotówki, lecz za wa­
luty wymienialne.

modniejszy ostatnio lakier
metaliczny o szerokiej gamie
odcieni także powinien od­
wiedzić krakowski punkt
THZ DYNAMO SA. W sprze­
daży jest system dwuwarst­
wowy lakierów metalicznych
LUCITE 2007 firmy DU
PONT. Ostatnio dokonano 30
proc, obniżki cen tych lakie­
rów 1 obecnie zestaw (lakier,
rozpuszczalnik, utwardzacz)
LUCITE 2007 zawierający 4
litry lakieru kosztuje 206 DM,
zaś zestaw 8-Iitrowy ma cenę
392 DM. Nie jest to mało, ale
efekty i wizualne, 1 ochrony
nadwozia przed korozją są
znaczne.

Jak kształtują się ceny ma­
teriałów lakierniczych firmy
DU PONT sprzedawanych
przez THZ DYNAMO SA.?

JERZY

LESZCZYŃSKI
SAGA RODU KENNEDYCH

godaje po raz 518, WOJCIECH .MACHNICKI

Przedsiębiorstwo Handlu Otóż lakiery syntetyczne
Zagranicznego DYNAMO SA., IMLAR (zarówno gotowe, jak
które na polskim rynku re- i przygotowane z komponen-
prezentuje interesy wytwarza- tów na poczekaniu w

jącej lakiery firmy DU PONT laboratorium mieszczącym się
prowadziło punkt sprzedaży na zapleczu punktu sprzeda-
lakierów w Warszawie. Je- ży w Krakowie (mają cenę
dnak dla klientów z Polski 24,50 DM/litr, zaś rozpusz-
południowej otwarty został czalniki do nich są w cenie
taki punkt sprzedaży w 7 lub 9 oraz 22 DM/litr. La-
Krakowie przy ul. Królowej kiery metaliczne LUCITE
Jadwigi 244. Ponieważ odieg- 2007 (gdyby ktoś potrzebował
łość od centrum jest dość inne ilości niż "w zestawach
znaczna, więc dla wygody 4- lub 8-litrowych) mają ce-

klientów na miejscu urucho- ny jednostkowe: kolor bazo-
miono kasę walutową. wy 13 DM/litr, rozpuszczalnik

W punkcie sprzedaży PHZ 10 DM/litr, lakier bezbarwny
DYNAMO SA. w Krakowie 18 DM/litr 1 utwardzacz
handluje się nie tylko goto- 17 DM/0,5 litra. Szpachlówka
wymi zestawami lakierów, poliestrowa jest w cenie
ale także przygotowuje się 11 DM/kg,zaś szpachlówka
kompozycje lakierów ściśle nitro 13 DM/kg. Są też farby
odpowiadające barwą lakie- gruntujące w cenie 11—25
rom stosowanym fabrycznie DM/litr, pasta 1 płyn do po-
do poszczególnych modeli sa- terowania lakieru w cenie
mochodów. I to nie tylko pro- 16-J-18 DM/litr oraz płyn za-

dukcji krajów zachodnich — pobiegający tworzeniu się
we wzorniku kolorów firmy podczas lakierowania tzw.
DU PONT można znaleźć tak rybich oczek w cenie 2 DM za

swojsko brzmiące nazwy jak kapsułkę.
POLSKI FIAT, SKODA, Po to w miarę szczegółowo
WARTBURG, DACIA, można podaję ceny, ponieważ skar-
sprawdzić, w których latach żyli mi się Czytelnicy na nie-
fabryka stosowała poszczegól- uczciwość niektórych lakier-
ne kolory ł przy renowacji ników nabywających materia-
nadwozia zastosować kolor o- ły w THZ DYNAMO SA. w

ryginalny. Warszawie 1 liczących klien-
Kto jednak chce zmienić tom za nie wedle cen zachod-

lakier na nadwoziu na coraz nioeurapejskich, czyli drożej.

FRASZKI
GDYBY...

Gdybyśmy to wiedzieli,
która kropla
przepełnia kielich,
to byśmy ją...
pominęli,

MATERIALIZM
KONSUMPCYJNY

Dla niego nie istnieje
nic, czego się nie je.

BEZINTERESO WNOSC
Nie ma jej prawdopodobnie
nawet w niebie, skoro:
bez grosza przy duszy tylko
diabli ludzi biorą.

KŁOPOTY Z FORMĄ
Zęby szczyt formy mógł

być gotów,
wpierw musi być góra

kłopotów.
CZY...

Czy zawsze winne są
limity?

Czy czasem nie są to

li mity?

USTRÓJ CZŁOWIEKA

Nie wybiera się głowy,
ani władz umysłowych.

RÓŻNICA POSTAW

Jeden chce uchodzić
za kogoś innego —

inny zaś po prostu
schować się za niego.

KRAKOWSKI UKŁON

Padam do nóżek...
których kształt mnie urzekł.

JERZY WALDORF

Jego muzą
jest jego Puzon.

WIECZNIE MŁODA

Je) wiosny to tylko
dodatek

do zim, jesieni i latek.

ŻMIANA STOSUNKU

Czym narzeczona

jest urzeczona,

tym oburzona
może być żona,

Pierw Salinger był nie tylko rzecz­
nikiem prasowym prezydenta Kenne­
dyego, również jego przyjacielem i po­
wiernikiem. Po 20 latach od śmierci

prezydenta zdecydował »ię
' mówić o

tym co się wówczas zdarzyło. Specjał*
nie dla tygodnika BUNTE napisał o

człowieku, który stał się idolem XX
wieku. Przy okazji ukazuje całą ro­
dzinę Kennedych.

— Wówęza® przed laty przeszło 20,
gdy padły strzały zabijające prezyderitą
Kennedyego znajdowałem się na po­
kładzie niebieskiego „boeninga 707” z

urzędu prezydenckiego około półtorej
godziny lotu od Honolulu. Byłem w

drodze do Wa.ke Island i Totkio. W sa­
molocie znajdowało się także 6 człon­
ków gabinetu, wśród nich minister

spraw zagranicznych Dean Rusk. By­
łem właśnie zagłębiony w lekturze, gdy
mojego ramienia dotknął Robert Man-

ning — zastępca ministra spraw zagra­
nicznych:

— Ma pan przyjść do ministra!
Dean Rusk trzymał w ręku żółtą kart­
kę papieru z dalekopisu znajdującego
się na pokładzie samolotu. Słowa by­
ły wyraźne ale to co przeczytałem by­
ło po prostu niezrozumiałe. Nie uwie­
rzyłem...

W minutę później rozmawiałem z

Białym Domem oddalonym o prawie
10 tys. km:

— Centrala? Tu Wayside (mój pse­
udonim) proszę przekazać mi najnow­
sze informacje o Lancerze (pseudonim
prezydenta). Odpowiedź nadeszła na­
tychmiast: „On i gubernator Connally
zostali zastrzeleni w jego samochodzie”.

Minuty wlokły się w nieskończoność,
mnożyły się informacje. Wreszcie z

centrali nadeszła wiadomość: „Kenne­
dy trafiony w głowę. Upadł na twarz.
Głowa krwawiła. Pani Kennedy krzy­
czała.., Connally półsiedząc upadł na

lewo, krew na twarzy i czole. Prezy­
dent i gubernator zawiezieni zostali
najkrótszą drogą do szpitala”.

Nasza maszyna znajdowała się już
nad Hawajami i właśnie wtedy Kilduff
(jeden z moich zastępców) podał do
wiadomości publicznej fakt zgonu pre­
zydenta.

Prezydent nie żyije! Nie mogłem tego
zrozumieć. Nikt nie powiedział już ani

słowa, wszyscy spuścili głowy. Byłem
pełen oburzenia i zwątpienia, w duchu
powtarzałem pytanie: „Dlaczego? Czy
było to nieuniknione? Czy mogliśmy
temu zapobiec?” Ostrzeżenia nadcho­
dziły. Odczuwało się jakie fale niena­
wiści kłębiły się w Teksasie. Prezy­
dent Kennedy dążył do ustanowienia
surowych praw, które brałyby w obro­
nę kolorowych mieszkańców USA. Dą­
żył także do zbliżenia ze Związkiem
Radzieckim. Na kilka dni przed tą fa­
talną podróżą otrzymałem lięt z Tek­
sasu od jakiejś kobiety „Nie pozwól-
cłe prezydentowi do nas przyjechać.
Obawiam się że może go tu spotkać
coś strasznego”.

Ostrzeżenia te nie dotarły do prezy­
denta. Zresztą żadnych ostrzeżeń nig­
dy nie chciał słuchać. Powiedział na­
wet kiedyś: „Jeśli ktoś byłby gotów z

narażeniem własnego życia zamordować
prezydenta USA, nikt nie byłby w sta­
nie temu przeszkodzić”. Kiedyś rów­
nież sam mówił o sposobie zabicia go:
„z wysokiego budynku, bronią o bardzo
dalekim zasięgu z lunetą celowniczą”.

Fatalizm prezydenta opierał się na

jego doświadczeniach życiowych. Jako
dziecko omal nie umarł na szkarlaty­
nę. Jako dorosły ledwie przetrzymał
operację kręgosłupa. Podczas drugiej
wojny światowej znajdował się na ło­
dzi patrolowej, która trafiona została
przez japoński niszczyciel — z kata­
strofy tej udało mu się niemal cudem
wyjść. Ponadto trapiły go liczne scho­
rzenia i sam nieraz powtarzał, iż nie
dożyje na pewno późnego wieku.

A jednak w listopadzie 1963 roku
nie myślał o śmierci. Żal po śmierci

maleńkiego synka Patryka (umarł w

sierpniu) był jeszcze dotkliwy. Miał 46
lat, znajdował się w rozkwicie swoich
sił twórczych i trzeci rok był już prezy-

,: deotem.

Jego pierwsze lata rządów naznaczo­
ne były przez ostrożną taktykę. Jego
zwycięstwo w wyborach przewagą 100
tys. głosów było raczej skromne. Jed­
nakie cieszył się ogólną sympatią i po­

pularnością. Można zaryzykować stwier­
dzenie. że był w owym, czasie ulubio­
ną postacią areny politycznej w świę­

cie. Rozumiał, że powinien dać ludziom

nadzieję na lepszą przyszłość. Wierzył
w zdolności ludzi, iż mogą wziąć swój
los wa własne ręce. To posłanie chciał

przekazać swym rodakom. Z tą myślą
udawał się też do Teksasu. Oficjalnie
Kennedy udał się do Teksasu za radą
wiceprezydenta Lyndona Johnsona. Je­
go wizyta miała przynieść posklejanie
istniejących rozłamów w Partii Demo­
kratycznej a on sam chciał umocnić

swoją pozycję wśród wyborców w Tek­
sasie. Co prawda jeszcze wówczas nie

zgłosił swej kandydatury do wyborów
prezydenckich ale wszyscy wiedzieli,
że miało to nastąpić lada chwila. Pod­
czas wyborów w roku 1964 stan ten

miałby duże znaczenie. Podczas wybo­
rów w roku 1960 wygrał w Teksasie

przewagą tylko 46 tys. głosów. Z an­
kiet wynikało, że około 59 proc. Ame­
rykanów popiera politykę Kennedy’ego,
ale w Teksasie tylko 40 proc, obywa­
teli.

W żadnym mieście teksaskim nie wy­
stępowały tak wyraźne polityczne kło­
poty prezydenta jak właśnie w Dallas.

Było to specyficzne miasto pełne no­
wobogackich, którzy swe majątki zaw­
dzięczali nowo odkrytym złożom ropy

naftowej na południu Teksasu. Poli­
tyczne pr

' onania wyrażano tam częs­
to dosadnie i przemocą. Większości lu­
dzi z Dallas nie odpowiadał prezydent,
który był skłonny do kompromisu.

Kiedy jednak prezydent Kennedy 22

listopada 1963 roku krótko przed go­
dziną 11 czasu miejscowego opuścił
lotnisko Love Field w Dallas nic z te­
go do niego nie docierało. Była przy
nim żona Jacąueline z bukietem róż
w ręku i przyjaznym uśmiechem na

ustach, która towarzyszyła mężowi na

wyraźne własne życzenie. Jeśli nawet

w przeszłości dochodziło między nimi

do konfliktów, to po śmierci ich ma­
leńkiego synka Patryka stosunki mię­
dzy nimi bardzo się poprawiły. Jackie
rozumiała też, że jej obecność przy
mężu może mieć duże znaczenie w zbli­
żających się wyborach.
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JACY JESTEŚMY
— oto jeszcze jedna pró­

ba uzupełnienia portretu
Polaków, tym razem doko­
nana przez prof. Władysła­
wa Markiewicza w wywia­
dzie udzielonym J. Konie­
cznej 1 A. Wieluńskiemu
na łamach PRAWA I ŻY­
CIA (nr 31). Odzierając —

i słusznie — nasze mnie­
mania o sobie i z wielu
narosłych mitów, uczony
powiada: „naród mądry sta­
ra się poznać swoje praw­
dziwe przymioty i wady, o-

kreślić swoje miejsce w

świecie na miarę realnych
możliwości, jakimi dyspo­
nuje, wyznaczyć sobie gra­
nice dla swoich aspiracji
tak, aby nie były zbyt
przyziemne, ale też nie
przesadnie wygórowane —

i oswobodzić się w ten spo­
sób z niewoli mitów i ste­
reotypów”. I dalej: „To że
imię Polaka kojarzy się
przede wszystkim z walką
orężną i to przeważnie stra­
ceńczą, a nie heroizmem
pracy, jest wynikiem spe­
cyficznych okoliczności hi­
storycznych (-.) lecz w pe­
wnym momencie (...) przy­
pomina smutną prawdę, że
jakość pracy w naszym
kraju . jest bardzo niska i
odbiega drastycznie od
przeciętnych standardów
światowych. Pracujemy
ciężko, ale niewydajnie”. 1
marnotrawczo. A przyczy­
ny? Najogólniej mówiąc,
organizacja pracy...

„Seat ibiza”, taką nazwę ma nosić widoczny na zdjęciu po­
jazd, będący najnowszym modelem hiszpańskiej firmy SEAT
przez długie lata współpracującej z koncernem FIAT, a obec­
nie po doświadczeniach z modelami licencyjnymi usiłującej
wchodzić na rynki z własnymi konstrukcjami. Nowy pojazd
mierzy 3,64 m długości i ma dysponować 3-drzwiowym nad­
woziem. Pod maską mogą być montowane dwa rodzaje sil­
nika — o poj. 1200 ccm i mocy 62 KM oraz o pojemności 1400
ccm. i mocy SS KM. Przewiduje się także wersję S-drzwiową
nadwozia.

KRZY­
ŻÓWKA

POZIOMO: 3. wycofać się
rakiem z zajętego stanowis­
ka, 5. jest nim chomik, 6.
fr. dowcip, błyskotliwość,
8. smykałka, 9. uliczny wó­
zek z jarzynami, 11. myśli­
wy na nim, 18. autor „Deka-
meronu” (spolszczona pisow­
nia), 16. nie warto dzięko­
wać, 17. rodzima firma do­
skonałych tkanin bawełnia­
nych, 20. tragedia Sofokle-
sa, 22. białe z czarnym, 23.
gdzie najszybszy prąd w

rzece, 24. pocisk armatni
wypełniony kulkami, 25. do,
re, mi..., 28. pluszowa, do
wysiadywania, 29. baba-po-
twór, okrutnica, 30. czyrak.

PIONOWO: 1. rola ojca.
Ł handluje dziełami sztuki,
8. miasto siedmiu wzgórz, 4.

nastrój 1 klimat, 8. złośliwa
mina, 7. ostra, samotna ska­
ła, 8. dzieło Łukasza Gór­
nickiego, pisarza z okresu
renesansu, 10. stroni od kie­
liszka, 12. na ząb, międizy
posiłkami, 13. obsługa działa,
14. na wiosenny barszczyk,
18. nie udało się naturze, 19.
z niej się do wróbla nie
mierzy, 21. przed.porcie, 22.
przy sześciu nie ma co jeść,
26. coś jak kompania w da­
wnym wojsku, 27. na ogrza­
nie mieszkania.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 3 VIII 84 r.

(decyduje dała stempla
pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr

28”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
rozwiązania, redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10
książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 28

POZIOMO: 1. drachma, 4.

swatka, 11. real, 12. guwer­

nantka, 13. żętyca, 14. dud­
ka, 16. zacierka, 17. kancerek,
Z0. galernik, 22. hotelarz,
24. gawra, 26. jedwab, 28. u-

synowienie, 29. ster, 30.
chrzan. 31. strateg.

PIONOWO: 2. ęiarka, 3.
medalier, 5. wiraż, 6. trak-
tiernia, 7. jagody, 8. załycz-
ka, 9. alkazar, 10. swąd, 15.
konserwator, 18. egzotyka,
19. chojraik, 21. leukocyt, 23.

patent, 24. glista, 25. wint,
27. burza.

NAGRODY WYLOSOWALI

• Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

26, z 14/15 VH 1984 r. książ­
ki otrzymują: R. Wojtoń,
A. Miehaliszyn, M. Kraj, A.
Paternak, M. Krężel — Kra­
ków, E. Wnęk — Tarnów,
M. Białek, J. Kowalczyk —

Nowy Sącz, M. Kriger —

Zakopane, T. Ptak — Dob­
czyce.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

GDZIE TE TALENTY?

— zastanawia się Marek
A. Kowalski w TYGODNI­
KU KULTURALNYM, po
„egzaminacyjnej gorączce”
na wyższe uczelnie artysty­
czne (PWST i ASP). Autor
notuje wrażenia z ostatnie­
go etapu eliminacji teore­
tycznych (historia, wiado­
mości o Polsce i świecie,
literatura, znajomość dzie­
jów sztuki i teatru): „do­
szedłem do przekonania, że
nie ma najmniejszych róż­
nic między wiedzą kandy­
datów warszawskich i wiel­
komiejskich, a wiejskich,
chłopskich, robotniczych i
inteligenckich. Znajomość
spraw tego świata jest że­
nująca. Oczytanie żadne.
Bez różnicy kto skąd po­
chodzi. W większości nie
znają podstawowego kano­
nu lektur. Nikła jest też
wiedza z tych dziedzin, na

które się zdecydowali. Nie­
którym pojęcia Luwr czy
Reduta nic nie mówią. Są
tacy, którzy nie wiedzą, że
w Polsce jest Sejm (...) Do
sztuki nie mają żadnego o-

sobistęgo podejścia, recytu­
ją jedynie encyklopedyczne
formułki, a i to z błędami.
Członkowie komisji rekru­
tacyjnych obu uczelni tłu­
maczą to w teń sposób, że
przychodząca do tych szkół
młodzież nastawia się wy­
łącznie na zdobycie zawo­
du artysty, reszta ją nie in­
teresuje”.

Reszta jest milczeniem.
Pod warunkiem, że zna się
„Hamleta”.

I Zderzenia

| zTemichg

20 kwietnia br. Kraków zbul­
wersowany został zuchwałym
napadem na dwie sprzedawczy­
nie zatrudnione w cukierniczym
sklepie firmowym „Wawelu”
zlokalizowanym w Rynku Gł.
Kiedy ujęto sprawców okazało
się, że jeden z nich ma lat 17,
drugi 19, a towarzysząca im

dziewczyna zaledwie lat 14...
Rzecz cała rozpoczęła się w

odległym Kołobrzegu. 12 kwiet­
nia 14-letnia B.D. pokłóciła się
z ojcem i postanowiła rodzica
przykładnie ukarać. Zabrała 5

tys. zł i wyszła z domu z zamiarem ruszenia „w Pol­
skę”. Do podróży potrzebowała jednak towarzystwa,
więć odwiedziła 17-letniego Ryszarda T., który od kil­
ku miesięcy żywo interesował się dziewczyną, a ona

równie żywo interesowała się nim. Chłopak zaakcep­
tował plan ucieczki gdyż miał poważne trudności w

szkole zawodowej, do której uczęszczał, a teraz na­
darzała się dobra okazja, by szkolnych kłopotów, przy-

''najmniej na pewien czas, się pozbyć. Zostawił rodzi­
com „pożegnalny”-list, do kieszeni schował 9 tysięcy
złotych i był gotów do podróży.

W podróż nie wyruszyli we dwoje lecz we trójkę.
Do pary dołączył się 19-letni Zenon G., któremu spo­
dobał się plan eskapady w odległy rejon kraju. Po
naradzie postanowili odwiedzić Kraków.

Zamieszkali w „Domu Turysty” aby po kilku
dniach dojść do wniosku, że standard tego hotelu zu­
pełnie im nie odpowiada. Zgłosili się więc do pobli­
skiego „Monopolu”, w którym młodych ludzi przy­
jęto życzliwie wynajmując pokój.

Hotel, restauracje i inne przyjemności szybko opróż­
niły kieszenie „turystów”. Do domów wracać nie

Napad
chcieli, a na dalsze poznawanie uroków rodzinnego
kraju nie mieli już pieniędzy. Aby je zdobyć posta­
nowili dokonać napadu na jakiś sklep, w którym spo­
dziewali się znaleźć interesujący złotówkowo łup.

20 kwietnia wybrali się z „Monopolu” do miasta, by
wybrać odpowiednią placówkę handlową. Zdecydowa­
li się na jeden ze sklepów przy ul. Wielopole. Teraz
wystarczyło tylko zakupić dwa noże i jeszcze raz do­
kładnie ustalić role w mającym nastąpić napadzie.

Do sklepu mieli wejść tui przed jego zamknięciem.
Kiedy ostatni klient opuści sklep, dziewczyna, ma sta­
nąć przy drzwiach, a dwaj jej kompani przy pomo­
cy noży sterroryzują personel, zabiorą utarg i popę­

dzą na dworzec. Tu wsiądą do pociągu i pojadą dale­
ko od Krakowa, choćby do Wrocławia. Właśnie do
tego miasta przed napadem zakupili kolejowe bilety.

Przyszli na ul. Wielopole. Wybrany przez nich sklep
był jednak już zamknięty więc szybko zmodyfiko­
wali plan. Poszli do Rynku Głównego i tu zdecydo­
wali się na placówkę „Wawelu". Tui przed 20 we­
szli do środka...

Początkowo wszystko przebiegało zgodnie z planem.
B.D. zamknęła drzwi za ostatnim klientem, a Ryszard
T. i Zenon G. z nożami w dłoniach przeskoczyli ladę
terroryzując dwie sprzedawczynie. Młodzi ludzie nie

przewidzieli jednak, że pracownice sklepu stawią
im dzielny opór. W trakcie szamotaniny jedna z nich
została zraniona.

Trwa zamieszanie. W jego trakcie jedna ze sprze­
dawczyk dobiega do okna wystawowego i wzywa po­
mocy. B.D. wartująca przy drzwiach ucieka, a jeden
z przechodniów przychodzi z pomocą personelowi skle­
pu. Po chwili zjawia się ekipa milicji. Na zapleczu
sklepu (tutaj bowiem się schowali) ujęci zostają dwaj
młodzi przestępcy, zaś w kilka minut potem na dwor­
cu PKP zatrzymana zostaje 14-letnia B.D.

Śledztwo w tej sprawie zostało już zakończone, e

prokurator Marek Stolarz wniósł do Sądu Wojewódz­
kiego w Krakowie akt oskarżenia. Wszyscy podejrza­
ni przyznali się do winy, z tym, że przed krakow­
skim sądem stanie tylko Ryszard T. i Zenon G., jako
że Sprawę B.D. z uwagi na jej wiek wyłączono do

odrębnego postępowania, które będzie miało miejsce £

przed Sądem Rejonowym Wydział Rodzinny i Nie- ~

letnich w Kołobrzegu.

Mamy więc kolejny proces bardzo młodych ludzi, £

którzy dla zdobycia pieniędzy gotowi byli popełnić ■
nawet najcięższe przestępstwo. Uprzedzając ewentu- £
alne pytania wyjaśniam, że cała trójka pochodziła £
z tzw. normalnych domów. Normalnych tylko jednak !

chyba pozornie. W procesie wychowawczym przecież £

musiały zostać popełnione kardynalne błędy skoro ”

dziewczyna i dwaj jej towarzysze bez wiedzy rodzi- £
ców decydują się na daleki wyjazd, skoro potem gdy £

brakuje już im gotówki, biorą noże i atakują bezbron- S
ne kobiety. U tych nastolatków nie została jasno wy- £

tyczona granica między dobrem a złem. Nie została ■
gdy była jeszcze po temu pora, gdyż teraz ewentual- E
ne zabiegi wychowawcze będą już bardzo spóźnione. -

Potwierdzeniu mojej tezy niech służą dwa fakty. S
Oto B.D. stwierdzi w trakcie śledztwa, iż w jej do- £
mu dochodziło do częstych awantur między ojcem S
i matką, podłożem których były pretensje ojca o zbyt £
liberalne traktowanie przez matkę córki. Pretensje «

chyba uzasadnione. 1 fakt drugi. Ledwie 19-letni Ze- S
non O, jest ojcem rocznego syna, na którego płaci £

alimenty. Przyznał, te życie seksualne rozpoczął bar- -

dzo wcześnie, a rodzice udawali, U wszystko jest w £

najlepszym porządku... ■B
JANUSZ HAŃDEREK !

REKOLEKCJE...

...POLITYCZNE, to ru­
bryka z 31 nr PRZEGLĄDU
TYGODNIOWEGO, gdzie
Jerzy Włodowski — nie od­
krywając Ameryki — pisze,
iż „organizacje społeczne są

z natury rzeczy powołane
do reprezentowania specy­
ficznych interesów grupo­
wych... Bywało tak, że

funkcjonowały przez cale
lata na bakier ze statu­
sem. (...) Wręcz ku uldze
przedstawicieli lokalnych
władz i zadowoleniu szere­
gowych członków, że nikt
im głowy nie zawraca.

Istniały w znacznej mierze
dla działaczy (...) Ilekroć

widzę w telewizji przedsta­
wicielkę Ligi Kobiet, to al­
bo wyjeżdża, albo dopiero
wróciła z kolejnej konfe­
rencji pokoju. Sprawa po­
koju ma kapitalne znacze­
nie, zresztą nie tylko dla

kobiet, ale, u licha, co je­
szcze Liga może zrobić dla

rozwiązania kwestii kobie­
cej?... Albo ochrona środo­
wiska. Są tutaj i urzędy
państwowe, i ciała społecz­
ne. Wsumie dużo hałasu...
i nic. Kary umowne łasko­
czą budżety trucicieli, a

społeczne protesty chyba
nawet do nich nie dociera­
ją. Albo handel, który bar­
dziej przejmuje się dolą
sprzedawców niż klientów”
itd. • Itp. „Należymy wszy­
scy do najprzeróżniejszych
organizacji społecznych.
Co, u diaska, w nich robi­
my, że są aż tak przesad­
nie ugrzecznione?”


